< 


TZEGAa 
PISMO POŚWIĘCONE LITERATURZE 


ZAWIERAJĄCE 


WYBÓR POWIBŚŃG! 


NAJNOWSZYCH AUTORÓW. 


TOM II. 


WARSZAWA. 


1839. 


Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. 


TĘCZA, 


Choć walki o pierwszeństwo ze słońcem nietoczy, 
Ale miłemi barwy wdzięcznie bawi oczy. 


SMUTNE PRZYPADKI 
ROZBITKÓW. 


———. 


Okręt holenderski nazwany Smok, płynący 
do Indji wschodnich, rozbił się przy brzegu nie- 
znanego lądu, na południowóm morzu, w paździera 
dniku 1658 roku. Kilku podróżnych, którzy 
zdołali wysiąsć szybko w szalupę, dopłynęło 
szczęśliwie do Batawji, i ci opowiedzieli co ich 
spotkało. Na tę wiadomość, towarzystwo wscho= 
duio-indyjskie wysłało natychmiast okręt w tę 
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4 TĘCZA. 
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okolicę, gdzie to nieszczęście się zdarzyło w celu 
niesienia pomocy biednym rozbitkom, jeśliby któ. 
ry znich ocalił Bię, <dopływając dojakićj nieza- 
mieszkałćj wyspy: * Giktórzy w szałupie dopłynę- ` 
li do Batawji, służyli za przewodników. 
Szczęśliwie dopły nęli do „miejsca gdzie był ów 
okręt” rozbity, i i ‘zarzucili kotwicę w pobliskości, 
aby ztawtąd czólnami zbliżyć się do szczątków 
zniszczonego statku i na pobliskich wyspach szu- 
kać czy nie znajdą uratowanych rozbitków. Że 
piektórzy znich musieli się tym sposobem ocalić 
zrozbicia, to było pewnćm, ujrzeli bowiem ną 
brzegu jednej A beźludaćj wyspy, coś ńakształę 
rozbitego namiotu, ale który bardzo był od wia- 


“tru porozrywauy. Nie okazał się jednak nigdzie 


żaden ślad ludzki, wszystko było puste i opuszczo- 
ne. Nowo przybyli, śledzili ną wszystkie strony» 
ale nie znaleźli nie takiego, z czegoby wnesić mo- 
głi o lósie. tyłu zestawionych: na okręcie Hidji. 

-Wielkie była pomięszanie i żal gorliwych Hol- 
lendrów; kiedy wokoło siebie widzieli pustynię, 

wktórćj głuche tylka panowało wiłczebie. Przy= 
bijali ż czółoami do rozmaitych innych punktów 
wyspy, szukali” nietylko inai brzegu, ale małemi. 
gromadkami szli nawet w głąb wyspy; to wszystka * 
jednak było daremnćm usiatwwaikenć 'Nakónieg' 


EE 


ad 


UCZA. 


vi 


PRZEM ini „seZaiyw oia 
zapalili ogień na wzgórkach, krzyczeli i strzelali 


£ ařiiat; — żadaćj odpowiedzi. Trzeba była 


żrzec się nadziei i do Batawji wracać, poniewaz 
zbliżała się burzliwa pora roku. Dowódca wy- 
słał raz jeszcze do wyspy statek z trzynastu ludzmi 
dla nabrania słodkiej wody. Obfity strumień 
ułatwił tę okoliczność; ale podczas napełniania 


beczek, niebo. się zachmurzyło, burza nastała» 


straszliwy orkan zawył, ciemność okropna zapa- 
dła i wysłani po wodę zeglarze, stracili z przed 
óczu swój okręt. Z wudnością dopełniłi celu 
śwój” podróży, przeczekali gwałtowną burzę, I 


dopiero kiedy się wały nieco uspokoiły, wypłv- 


nieli zbeczkami wody ku miejscu gdzie ich okręt. 
stał na kotwicy. Ale okręt zwiknął i nigdzie nie 
byłó go-widać. Burza zerwała liny od kotwie 
isternik widział się przymuszonym na pelnem 
mórzu szukać ocalenia. Ob i cała osada, tego 
byli mniemania, iż towarzysze ich wysłani po 
wodę w powrocie już do okrętu, napadnięci 
przez gwałto wną burzę, utonęli niezawodnie, dla 
tego prósto popłynął ku Batawji z podwójnaćm 
Smutaćm doniesienie m. 

Któż opisze przerażenie i rozpacz tamtych po- 
zostałych, kiedy ujrzeli się zupelnie opuszezo- 
pemi? Pierwszy opowiadacz tego wypadku tak 
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się wyraża: Najodważnićjsi nawet oniemieli; ję= 
zyk jakby był przyrośnięty do podniebienia, a 
serce zomknęło się od strachu i rozpaczy. Nie- 
szczęśliwi musieli wracać się na brzeg, aby nie 
zginąć wpośród zburzonych bałwanów. Ale nie 
mieli zadoych zapasów pożywienia, a wyspa nie 
podawała nie co by mogło na pokarm służyć. 
Góry składały się z opoki , doliny były puste 
i niepłodne, płaszczyzna pól, była to piaskowa» 
martwa okolica, a brzeg morski składał się 
z szeregu twardych skał, o które morze z okro- 
paym rykiem rozbijało swe wały. Wysilenie i 
głód, wyczerpały siły tych nieszczęśliwych, zie 
mno i wilgoć powiększały jeszcze ich przykrości 
uważali się już za ofiary skazane na Śmierć: 
Jednakże zamiłowanie życia, przemogło nad 
rozpaczą, głośne ich narzekania,- zmieniły się: 
w ciche westchnienia, i kazdy starał się znaleść 
na téj dzikićj wyspie korzonków przypajmniej i 
ziela, tyle, zeby jakkolwiek przez czas niejaki 
życie utrzymać. Odważnićjsi wmawiali męztwo 
w trwożnych, tą ciągle przejęcź nadzieją, iż i 0» 
ni mogą być jeszcze ocalonemi, bo. dzielni Hol- 
lendrzy nie lenią się pomyślćć i popracować 
nad pomozeniem w złym razie, sobie albo bliźnie= 
mu. 
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Wzajemne pocieszania, zdołały istotnie położyć 
ęamę rozpaczy, Przezornie wzięli się naprzód 
nieszcześliwi, do potrzebnych robót, ku zasłonie- 
niu się od burzy, Po długich, niezmordowanych 
poszukiwaniach, znaleźli nakoniec pomiędzy ska. 
tami ślimaki, które mogły posilić cokolwiek zgło- 
dniałe ich żołądki. Alei to jakkolwiek nie zbyt 
przyjemne jedzenie, nie na długo mogło im star- 
czyć, awidząc w każdym przypadku Śmierć przed 
oczyma, postanowili raczćj zaufać raz jeszcze 
wałom morskim, ponieważ tam w najgorszym ra- 
zie rozbiją się i prędką Śmierć znajdą, aniżeli 
czekać jéj na dzikićj wyspie, zwolna zbliżającćj 
się, długą 1 dręczącą drogą głodu. Prócz tego 
pochlebiali sobie, że przyplyną do jakiegobądź 
brzegu, na którym znajdą co więcćj jak na tej . 
odludnćj wyspie. Wszystkich sił zatćm dołożyli 
aby czółno które mieli przy sobie, uczymć zdol- 
nem do żeglugi, napełnić beczki wodą i przygo- 
tować zapas ślimaków i korzeni; i nakoniec opu- 
ścili tę wyspę, na którćj żadućj żyjącej istoty nie 
znalezli. 

Wkrótce czółno wypłynęło na wysokie morze 
i wyspa zniknęła z ich oczu. Najstarszy sternik 
okrętowy, który znajdował się w liczbie opu- 
szczonych trzynastu, jedno-zgodnie otrzymał wła- 
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dzę naczelną na statku. Z, wielkim trudem -sta- 
tek walczył przeciwko walom, cudem tylko zda: 
walo się, że ci nieszczęśliwi zdołają dostać się, ` 
dp najbliższego mieszkalnego lądu. Kiedy pomy, 
śleli, ze do Jawy mają jeszcze czterysta mil, pły- 
nać, odstępowało ich męztwo. , Przy. pięknćj, 
pogodzie wśród dnia, zdawalo im się iż maprzód 
ku celowi płyną, ole w ciemnej nocy niezdołali 
już kierować się, a rzucające łodzią ich „wały, 
groziły „im że nie ujrzą następującego. dnia... Co, 
chwila sądzili że już w przepaść lecąi wzdychali 
tylko do nieba o prędką śmierć. ; Serca a język;. 
nie służyly do niczego, tylko;do gorącego życze=. 
nia śmierci, łzy rozpaczy spływały po licach maje. 
odważnićjszych i żaden promień nadziei nie oświę=, 
eał nocy ich smutku. SOSA A ROTY | 

Jedyne pożywienie, którćm nieszczęśliwi: przes, 
dłazali swoje jestestwo, zaczęła gnić, i musiano. 
wyrzucić je w morze, Teraz nic już nie mieli, 
prócz wody. Noce były dotkliwie zimne a w dzień 
słońce prostopadłe paliło ich; głowy... ... 

Już wszyscy pracą i głodem wycieńczeni, zaz 
częli się poddawać zupełaćj rozpaczy, kiedy pe- 
wnego poranku; z najżywszą radością, ujczeli, zie- 
mię. Były to południowe wzgórza Jawy. W piers ; 
wszćm. zamięszaniu radości, skierowali wprost do- 


PĘCZEK % 


wyspy; zniebezpiećzeństweńirożbicia się ćo'chwi- 
da. Przypadek wiódł ich kü“ przyjeńnćj sdo 
linie, która zdawała się wzywać uprzejmie da 
wyłądowania, Wszystko żieleniło się ta i nad 
niskiemi owocowemi drzewami i wounemi krza* 
kami, wysoko wznosiły” się niebotyczce kokosó= 
we pałmy. Czysty strumień spływał <óbficie w 
morze; ta więć mogli oczekiwać zupełaegó u- 
łżenia swoim cierpieniom.' "Ale ich oblicza żaż 
smuciły się nagle, kiedy postrzegli że nadzwy- 
czajna gwałtowność waru, niepozwala im w Żas 
den sposób w tóm miejsc wylądować.  Dzież 
więciu z pomiędzy żeglarzy, nie mogło śię o> 
przeć pokusie <sprobowania, czynić zdókiją 
wpław dóstać się aż do brzegu. Rzucili się 
w morze, "i nie; zważając 'na krzyk tóważyź 
ch szczęśliwie. do lądu przybył. Tu po. 
koczyli natychmiast kw paldo. | kokosowydi i 
orii 'zaspakujać głód swój nie myśląt już 6 
dalszym losie. *Nakońiee kiedy zwrócik wzrok 
na morże, ujczćli statek, którym towarzysze ich 
zaledwie juz zdołali kierować, tymczasem noc 
zapadła i okryła z" i morze czaraą swoją z4> 
slona: ha 
„ Wiatr, który nad wieczórem PAW zwiększył 
się do tego stopnia w nocy, iż czterej żeglarze, 
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którzy pozostali w czółnie, musieli oddalić się co- 
kolwiek od brzegu, aby uniknąć nagłego 'rozbi- 
cią. Sądzili, że wypada im przez całą noc krą* 
żyć tylko niedaleko od brzegów i czekać dnia, 
aby się odważyć przepłynąć war nadbrzeżny, 
Ale pęd wałów uniósł ich daleko stamtąd, i na- 
zajutrz, ujrzeli przed sobą inny ląd, zupełnie tam- 
temu nie podobny, sterczący mnóstwem ostrych 
skał i gęstych dzikich zarośli. Kiedy wiatr co> 
kolwiek. ustał, zbliżyli się do przystani u wejścia 
na obszerną dolinę, szczęśliwie wyszli na ląd i 
pobiegli do lasu, gdzie znalóźj kilka ledwie 
drzew smaczny noszących owoc, . Posileni tym 
sposobem, , postanowili szukać: zdalćj swoich to» 
warzyszy, Dwaj zostali na straży, przy szalupie, 
dwaj zaś inni, poszli wzdłuż błzegu, w nadziei 
znalezienia owćj płodućj dolidy. Ale wkrótce 
niepodobne do przebycia skały” 1 rzeka w po» 
przek płynąca, przymusiły ich do powrotu, po- 
czém wszyscy wsiedli w szalupę i wypłynęli na 
morze. Zwrócili się ku stronie waru ale wnet 
porwani gwałtownością jego, uderzyli o skałę i 
statek ich rozbił się. 

Zaledwie nieszczęśliwi zdołali Życie swoje o- 
culić, z największćóm wysileniem dostali się do 
tego. samego lądu który tylko- co odstąpili. 


TĘCZA 11: 


Z trudnością, wyszukiwali pokarmów, i szli wgłąb 
lądu, to przeż spadziste pnąc się skały, to przez 
bagniste brnąc okolice. “Nigdzie nie znaleźlisla=' 
da Judzkićj stopy;'i stan ich był godnym pó- 
Ntówania. Przepędziwszy noe pod drzewami» 
dość spokojnie, i następnego poranku rozpo= 
cząwsży znowu poszukiwania, ujrzeli niespodzia- 
nie dwa małe czółenka rybackie, i ścieszkę któż 
ra ód! brzegu strumienia, wiodła w przyjemną 
"krzakami zarosłą dolinę. 7 Ścieszka ta zawiodła 
ich do małćj gkptki, przed którą stał Indjanin 
suszący ryby. ch się ujrzawszy ezte“ 
rech białych, Pybczy zaledwie zdołali się zbli- 
żyć do niego, odobni bardzićj do skieletów, 
niż do żyjącyck?ludzi. Nie widział on zapewne 
nigdy białych zi, dla tego podziwienie jego 
było nadzwyczęjie. 

Dwaj zpomiędzy Holeudrów, umieli cokolwiek 
po Malajsku i tym sposobem mogli się porożu- 
mićć z Indjaninem. Słuchał on opisu ich “niet 
szczęść z widocznem współuczuciem, ofiatował 
im swoją chatkę na mieszkanie, i podzielił się 
z niemi wsżystkićm co posiadał. Ryż, suszone 
ryby i nieco owoców, były dla nich posiłkiem, 
który wkrótce przywrócił im moc fizyczną. Do 
bry starzec wszęlkiemi sposobami starał się im 
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dopomódz i chętnie przystał na to aby. zostali 
przy nim i dzielili jego zatrudnienia. Nauczył 
ich rozmaitych. sposobów chwytania dzikich kozi 
i innych zwierząt, a ponieważ polowanie to do* 
brze im się udawało i bez wielkiego trudu 
zgromadzili mnóstwo żywności, nie byli zatem 
ciężarem swemu gospodarzowi. Żyli z nim w naj- 
przyjaźniejszych stosunkach, coraz lepićj rozu 
mieli się wzajemnie, i dni upływały im przyje- 
mnie. Starzec tćm bardzićj przywiązał się. do 
nich, ponieważ cieszył się iż Bóg zesłał mu tych 
nieszczęśiwych, aby mu podać Błsobóość do do» 
brego uczynkn, a 

Spokojność panująca w sćniżichóm odoso= 
bnieriu, zakłóconą została przez*handę rabusiów: 
którzy wlóczyli się nad brzegief, zabijając kaź- 
dego kto im w ręce popadł. Kilku z Batawj! 
zbiegłych złoczyńców, przybyłośfa przypadkiem, 
a ujrzawszy chatkę w cieniu drzew, i sądząc że 
bezwątpienia zamieszkaną [jesti przez: rozbitków» 
którzy może zdołali ocalić część ładuoku, udali 
się w to miejsce,” grożąc mieszkańcom śmiercią, 
jeśliby pie oddali swoich skarbów.  Biedai,. nię 
pie” mieli, prócz podartych już. nieco sukni zaler 
dwie pokrywającychich nagość. Zgrzybiały ladjar 
nin rzucił się do móg dowódcy. rabusiów, bła- 
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gając o litość dla swoich gości. Słowa starca nie 
były próźnemi; dowódzca rabusiów, którego nę- 
dza przymusiła do chwycenia się teraźniejszego 
rzemiosła, nie był zupełnie złym człowiekiem; 
wzruszony biednym stanem rozbitków, ofiaro- 
wał się zabrać ich z sobą i wysadzić na najbliz- 
szy brzeg zamieszkany przez Europejczyków» 
gdzie bezwątpienia znajdą jaki ranie try ku- 
piecki okręt. 

Europejczykowie z tkliwością pdźegńw gościn” 
nego Iudjanina, i odpłynęli na statku korsarzy” 
którzy wysadzili ich w Japara, gdzie znaleźli o- 
kręt hollenderski, który ich zabrał do Batawji. 


OBZAKANA, 


(Ballada.) 


Wieczór —zmierzchać się zaczyna, rS 
Jeszcze zbiera któś kwiateczki , 
Jeszcze nuci któś piosneczki, 

Ach, to chłopiec i dziewczyna. 


TĘCZA. 


DZIEWCZYNA. 


Przyłóż twarz do mojćj twarzy, 
Połóż rękę. na mém, dlonie, 
Ach! jak się, tam milość, Żarzy, 
Jak się Zarzy, ach! jak płonie. 


` CHŁOPIEC. 


Połóż rękę moja miła, 

Połóż rękę ma jedyna, 

Kędy. miłość się zaczyna, 

Kedy: wre jej cała sila, 14002 
Patrz jak się tam, coś ; odzywa; 

Jest to milość, czuła, tkliwa. 

Daj mi ustek, a ja moje, 

Ogniem uczuć-zetknę-z twemi, 

I ustami wzajem temi, 

W dusze prześlem czucia swoje. 
Chłopiec w miłości zapale, 
Schwycił rękę, czule ścisnął, 

W oku ogień uczuć błysnął, 

Jak blask słońca w wód krysztale. < 
Wzrokiem jéj- spojrzenia chwytał, ., 
Do ust usta zbliżył śmiele, 
Pocałował i nie pytał;. 

Ej, ej, chłopcze, to za wiele. 


TĘCZA. 15 


Tak przez dm, więczorków kilka, 
Dziewcze z chłopcem zbićra kwiaty, 
Kto dziewcze?,... biedna Marylka, 
Kto chłopiec? Jasio bogaty. 


2. 


Czemuś smutna? ej dziewczyno, 
Łezka woku, wtwarzy bladość, 
Nie płacz, troski twe przeminą 
Większy smutek, większa radość. 
Czyć kochanek cię porzucił, 
Czy niepewność dręczy głucha, 
Czy się Tatko twój zasmucił? 
Pytam jćj — ona nie słucha. 
Czy noc głucha cień roztoczy, 
Czyli słońce w dzień dopieka, 
Jéj zroszone łzami oczy, 

Ona od ludzi ucieka. 


Codzień kochanka wspomina 
Płacze, westchnie razy kilka, 
I cóż to jest za dziewczyna? 
Wszak to uboga Marsylka. 
Dwa miesiące już upływa, 
Jaś odjechał, nie przybywa, 


Ni przez przez listek nie zagada, ” 
Ani wiedzićć da o sobie, 
Dziewcze, bidda tobie” "biada, 
To wtćm jakiś podstęp, zdrada. 
Jasio w mieście—w mieście mnogo , 
adnych dziewcząt, pięknych twarzy, 
Te Jasięczka podbić, mogą, 
On już. może: onich marzy, 4 ke 
Często nim się kwiat rozwinie, 
Już go chłodne warzą noce, jojy 
Ledwo słońce zamig BOCZadc0l d 
Już za, gęhmurą „gęsta ginie. 
Jasio chociaż jeszcze, miody, ais 440 
W oczach; życie , wiare ih, rÀ 
Może słabosć go oce 
Może!.. wszystko to być może, 
W szczęściu myślćj o med li, . 
Wszak przy cierniach piękne róże, 
Dziewczę, płaczesz? sse: 

DZIEWCZYNA. (3 czułością) 

Serce boli!! 
JA. 

Nie płacz! i cóż cię tak smuci? 
Dla ciebie życia poranek, 
Jaś twój wróci, jak nie wróci, 
Znajdzie się innv kochanek, 


TĘCZA. I7 


DZIEWCZYNA 


Cbhłopcze, radzisz ! dobra rada, 

Ale serce rad nie słucha; 

Patrz, ta chmura jak noc blada, 
Piorun błyska i wiatr dmucha. 

Ty radź chłopcze, radź tej chmurze, 
Niechaj słońca twarz odsłoni. 

I cóż, milczysz? przemów da nićj; 

Na głos tkliwy znikną burze. 
Milezysz? milcz, wszak to marzenieni; 
Głos twój chmury nie poruszy, 

Tak też zimnych, głosek brzmienięm, 
Nie pocieszysz tkliwój duszy. 

‘Tak jest, twoje zimne mowy, 
Zachowaj gdy chcesz dla siebie, 
Lecz ja chłopcze żegnam ciebie ; 


IM 
Bywaj zdrowa. 
DZIEWCZYNA. 
Bywaj zdrowy. 


Znikła; a java jeszcze słuchał, 
Puszcz grobowe zagrał pienie, 
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Wietrzyk słowa jćj rozdmuchal, 

I powtórzył jćj westcbnienie. 
Jasiu! i cóż cię tam trzyma, 

W mieście nie znasz tęsknot cuwilki, 
Przeszło lato, przeszią zima, ' 

A nie wracasz do Marylki. 

‘W mieście dziewcżąt ładnych. wiele, 
W mieście ražni przyjaciele, 

W mieście ciągłe. zarty, śmiechy, 

W miescie roskosz i uciechy. 

W mieście nigdy nie Znasz troski, 
Chwilkę pędzi ucjech chwilka, 
Jednak Jasiu wróć do wioski, 

Bo tam czeka cię „Marylka. 

Kiedy. w nocy, pies zaszczeka, 

Lub coś tętni naksztalt konia, 
Dziewcze wyglądo na błonia. 

Czy nie jedzie Jaś zdaleka. 

W śród nadziei wstaje z ranka, 

W pośród smutku dzień apływa, 
Wieczór..* i Jaś nie przybywa, 

I znów.dzień — nie ma kochanka. 


3. 


+ 
W lasku dwór jest murowany, 
‘Szczyt jego w oblokach tonie, 
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A na dziedzićńcu rżą konie, 

L karosze i kasztany. 

W dworze gości bardzo wiele, 
Wino w szklankach + się rumieni, i 
Cóż to jest?.. ach to wesele. ' 

To bogaty Jaś się żeni. 

Przyszła jego... piękna młoda, 
Twarz jak róża, jak jagoda, A 
W oczach szczęście choć łez kilka, | 
Przyszła jego, nie Marylka. 
Przyszła jego jest bogata, 
Posag wielki, złotą wiele, 
Dziadek, mama, ciocia, tata. 
Zjechali się na wesele, 
Wina dosyć, stolów kilka, , 

Z rąk do rąk przechodzą, szklanki, 
Jasio przy boku kochanki. 
Jasiu, a gdzie jest Marsylka? 
SREDE tony grzmi kapela, 

I dziewczęta i chłopaki, 

Dałćj, w taniec, jaki taki, 
Dalej... wszak to dzień wesela. 
Dalej! kaźdy pJąsa skacze, 
Smiechy, żarty, żarty, śmiechy, 
Cóż za dziewczę, w kącie płacze, 
Łzy wjej ocząch, nie uciechy. 
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Twarz swą skryła w ręce obie, 
Po palcach łez spływa kilka. 


Jasiu przypomnij no sobie, 

Czy to czasem nie Marylka? 

Jest gaiczek, w tym gaiku, 

Za jaworem przy strumyku, 

Widać łączkę piękną, małą, 

Na nićj kwitną złote kwiaty, 

I różyczki i bławaty, 

Wielu łączkę tą nazwało: 
'Łączką miłości, 

Stałości. 

Kiedy słońce już się skryje, 

Świat powlecze mgła wieczora, 

Księżyc złotą twarz swą myje, 

W krysziałowych dnach jeziora, 

Wienczas, slychać tu głos tkliwy, 

I miłośne słychać śpićwy. 

'Tu Marylka chodzi sama, 

Zrywa róże lub bławatek, 

Darmo ją pociesza tatek, 

Darmo pieści czuła mama; 

Ona na pieszczoty głacha, 

Ona i pociech nie słucha, 

W oku ciągle łza boleści, 

W ustach uśmiech albo jęki, 


i 
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To się z kwiatem róży pieści, 
To zblaskiėm miłéj jutrzenki... 
To nie znane mówi słowa, 
To skacze, to kwiatki ściska, 
W oku lab ro”pacz grobowa, 
Albo ogień uczuć błyska, 
Sama w wieczór, sama Z rana, 
Jćj skargi ptak leśny głuszy, 
Ten kto nie zna uczuć duszy, 
Mówi że to obłąkana.... 

Józef Łopaciń ski. 


BARAGA 


(1720.) 


Od trzech miesięcy, miasto było kupą trupów; 
domy opuszczone przez mieszkańców, nie mialy 
drzwi i okien, jakby tamtędy przeszła stopa po- 
žaru, 


pm 


p" znam zd | W si. 


- 
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| ae 


W porcie, w pośród ciepłej: wody, . drzemały 
okręty bez osady; ich maszty bez zagli, bande- , 
ry zwinięte, i pianą zgaiłe, pokłady, rzucały je- 
doostajne Jińje na brzegi i tamy, a tamy i brze- 
gi były pustynią. | i 

Wsie puste, drogi posiane ‘kòśémi pokrytemi 


splugawiowym ubiorem, gnijących pożeranych 
przez robaki trupów. l 


ći 


Zostać w mieście, było tò umtzóć; wyjść z nie- 
ć z A P uł 
go, było to także umrzeć, bo kule kordonu 
zdrowia, rozstawionego o kilka staj odległości, da 
okoła miasta, bez litości dosięgały każdego, kto 
chciał wyjść z lego okręgu śmierci. 


— Dla czegoż to? 


Pewnego dnia, kiedy miasto uie myślało wca- 
le o tém, istniejąc w pośród zbytku swego han- 
dlu zamiennego, z lewantem, Sant Domingo i 
Indjami; 

Pewnego dnia, kiedy oddychało wonnościami 
wschodu, jak odaliska wychodząca s kąpieli; 

Kiedy na przedmieściach i wioskach, razem 
sparą łąki, wznosiły siĘ. odgłosy tamburynów. i 

wesołe okrzyki radości; Ozi Ai. 


Kiedy na bulwarach snufo się mnóstwo mie- 
szczan waxamiinych ubiorach, rybaków w czer= 


N < 
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wonych czapkach i czaruo-włosych piękności w 
oknach; 

Tego dnia; okręt jeden zawinął do portu. — 
Przybywak on zSeid w Syrji. 

Wiózł ładunek bawełny z Alepu, skóry z wie- 
rząt i suszone owoce. Na pokładzie jego znaj- 
dował się podróżny... s 3 è 

Ten podróżny, to była zaraza. ** Saane 

Zrazu, kilku umarło w milczeniu; obwinia- 
no zbyt mocne gorąca i złośliwą febrę. 

W wielu domach okazali się chorzy i umar- 

li, Hen na siebie, blednąc. 
Ag eden okręg został dotknięty zarazą; wy- 
wieszono czarcą chorągiew w každém oknie; na- 
kreslono czerwony krzyż na każdych drzwiach, 
ï otoczono ten okręg strażą. 

Daremna ostrożność! złe nie tam było, ono 
było wszędzie: 
| Wśród drógi dotknie cię, oczy twoje na- 
brzmiewcją, kolana chwieją się, ogień okropny 
„pożera cię, płoniesz. - Siądź pod tą kolumną, o- 
twórz usta; odetchnij. f 

„Dalćj na mary, już nie żyje. 

(A teraz inni. * Poczeiwy slarzec, którego 
wczoraj jeszcze wieńczone i obdarzano pochwa- 
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tami i złotóm; którego pieśni rozweselały biesią- 
dników wczora jszćj uczty; 

Tkliwa matka mającą trzy córki; 

Młody człowiek, znadzieją w sercu, poezją w 
głowie, miłością w sercu i w głowie; 

Dalej na mary! 

Spieszcie się pogrześć ich, bo już godzina jak 
umarli; tropy rozszerzają zarazę. 

Ha! jeżli nie ma miejsca na smeętarzu 
niech ich wrzucą w doły, z wapnem, jeśli i te się 
przepcłnią, w fossę portową, w niedostatku, na 


ulicę. s 
Smętarz, doły, fossa, wszystko j już przepełnio= 
ne; nie ma nigdzie miejsca, umierają i z 4 


na ulicach. 

Już tak zginęło czterdzieści tysięcy, i leży 
zotwartemi ustami, z żółte mi zębami i ściśnio 
nemi pięściami, 

Rospacz doszła do tego stopnia, że już nie li- 
czono na pomoc. nieba ; niebo nie zsyłało wia- 
tru ani deszczu. Noce były gorące. 

Pewnego dnia, niebo pokryte było pasami 
krwawemi i sinemi; czarne chorągwie płakałą 
we wszystkich oknach, i kościoły były otwarte, 
ale obraz zbawiejela był zasłonięty. lampa przed 
sakranientem zgasła. 


TĘCZA i 2p 

Z kośoioła S. 'Łukasza: tiá Aidaan Zas 
ledwie wlekące się; garstka dotkniętych zarązą, 
ubrała się w sukuie od uroczystości, niosą dłu= 
gie białe świece, chorągwie i abeba: srebrąe 
kadzieln 'g* ikrzyże. > 

' Czy to wielkanoc, czy zielone kwiatki 

To urocżyštošć serca. Je usa Chrystusa, to jest 
ostatnia processja, tych któ zy mają. umrąćć;. 
to trupy idą za pogrzebem 

Bóg z niemi! Idą“ błagać Wszechmocnego: po. 
raz ostatni, idą blagać go na zwłokach swoich, 
braci, na skieletach swoich pono wap 5. 
A poté.: 

Pàtrz na tego bladego człowieka; ze spokóję > 
nén okiem, bez obuwia, przepasany þfasenk:wWy- 
trwania i poddania się losowi, te duchowny, ta 
biskop Belzunce: i 

Cały uroczysty pochód przeszedł wszystkie lie 
lice miasta. Ostatnia jeszcze pozostaje powianość 
„Czekajcie nmiel* rzekł: biskup. 

I wstępuje "na wieżę starożytnego kościale 
skropionego nie raz krwią druidów, zaczegnionę=« 
go dymawmi poganizmu, a teraz ozdobionego: tia: 
szczycie , krzyżem zbawiciela. 
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Biskup pokazuje się na żelaznym ganku, nie 
szemrał on ani na chwilę przeciwko niebu; on 
mówił: „Pauie zmiłuj się nad nami!“ 

Przez kwadrans ręce jego wzniesione były. ku 
niebu; był to Mojżesz, w dniu wielkićj bitwy 
z pogaństwem. 

„Panie zmiłuj się nad nami!** wołają na dole 
głosy zaledwie zdołne wy:nówić te wyrazy. 

Minęła noc. Zrana, zimhy wiatr północny 
powionął wpośród pustych pomników, miota o- 
twartemi drzwiami, odrywa okiennice; chwieje 
okrętami w porcie, chłodzi czolo chorego. 

Bóg zlitował się; ten wiatr półoocąy, to—Ży= 
cie! 

Zaraza znika przed świeżym +powiewem, i zui- 
ka na zawsze. 

Gdybyście widzieli to miasto, potrzech miesią» 
cach odżywające odradzające się, płakalibyście, i 
uśmiechali się; było ono jeszcze blade, ale życie by“ 
ło w jego oczach. W.porcie cokolwiek rucbu, 
w mieście nie tańczono -jeszeze, ale umawiano 
się, względem wspólaćj a Í przy -końca 
Zniwa. 

Mo szczęście, byłoż dziełem pocieszyciela, fi- 
lozofa, czy lekarza, który równie, musiał uledz 
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zarazie? któż to miasto wrócił do życia, wskrze- 
sił? BÓG! przez czystą wiarę swego kapłana. 


Leon Gozlan, 


MIŁOŚĆ I POWINNOŚĆ. 


Otóż ona! otóż ona! Wołano ze wszystkich 
stron, zwracając się ku wchodzącćj damie. By- 
ła wysoka, biała, blondynka, była piękną. Któż 
to przybył? —spytała się ładna kobićia głosem 
uszezypliwym. — Jest to piękna małżonka na- 
szego pułkownika, odpowiedział Arthur, dła któ- 
rej, my oficerowie ten ba) dajemy. — To ona! 
o mój Arturze, w twojóm uniesieniu spostrzegam 
jakąś tajemnicę, a ty nie powinieneś mieć nic 
tajnego przed twoją żoną. Podczas gdy ubie- 
gano się za kadrylami, walcami, i galopadą, 
podczas tćj wrzawy, Artur de Neuville z mla- 
dą swą małżonką, stanęli w kącie salonu i przy* 
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patrywali się; ona słuchała opowiadającego mę- 
Ža z wielką uwagą. Około drugićj po północy, 
królowa balu, pałkownikowa Cery, blada, strudzo- 
pa, już chciała się oddalić, gdy Artur przedsta- 
wił jéj swoją małżonkę i po kilku słowach po- 
znały się te dwie damy; miłóm dla nich bylo 
przypomnienie, że w młodych bardzo latach, ra- 
zem na jedoćj zostawały pensji, pożegnały się 
ucieszone tą myślą, że tak miłą przyjaźń odno- 
wiły. à 


BUD OAR, 


W pięknym lecz cichym pokoiku, oświeconym 
tylko alabastrową lampą, znajdowali się Artur i 
Karolina, kiedy nagle pułkownikowa de Cery o- , 
dwiedziła ich, Razem usiedli przed kominkiem, 
rozmowa ich była żywą, ztaką szczerotą i wdzię- 
kiem, że przyjaźń prawdziwą w nićj się malowa- 
ła Pan znałeś, rzekła Natalją da Artura, mo- 
je postanowienie. Chciałam żyć samotnie odo- . 
sobniona od świata, lecz obawą matki, że po jéj 
śmierci zostanę sierotą, zmusiła mię poddąć się 
losowi, i przyjąć za małżonka pułkownika de 
Cery, Matkę straciłam mąż mój weżwany zó- 
stał do pułku, ja opuścić musiałam moje rodzin» 
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ne miejsca, pospieszyć za mężem, i tylko uro- 
dzenie córki pocieszyło mię cokolwiek. 

To wszystko wyrzekła z tonem tak spokoj- 
nym i stałym, że można było w nićj poznać du- 
szę wielką, lecz nieszczęśliwą, wyrzusała Arturo- 
wi, że oddalił się tak nagle od rodziców swo- 
ich, bez pożegnaniania jéj i przytćm znaczące 
spojrzenie z przyjemnym uśmiechem rzucając 
na Karolinę; sz pnęła jćj do ucha — sOnza- 
wsze mówił mi tylko o pięknćj swojćj narzeczo- 
nćj, a mie wiedział że ją dawnićj jeszcze zna- 
łam —Artur nie mógł wyrazić swćj radości gdy 
się dowiedział, że pułk Pana de Cery pozosta- 
mie w Tours, i że przez to, Natalja mieć będzie 
sposobność, odwiedzać często swoich przyjaciół. 
Wićm wszedł pulkownik i nie długo się poże- 
gnali. Gdy Artur i Karolina pozostali sami, ze 
dzami w oku spojrzeli na siebie, po'nali ze Na- 
talja ma tajemne cierpienia i że zniszezeje i u- 
schnie jak liść który gąsienica nadpsuje. 


PRZEGLĄD W OJEK 


Dzień był piękny i cała okolica wiastą Tours 
była napełnioną ludem; z wszystkich stron zbie- 
„ganó się, bo wielkie obroty wojenne miały 
się odbyć, przed Jenerałem dywizyi. Natalja i 
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Karoliaa miały być tam obecnemi, a Artur, i przy 
pulku iprzy damach był czynnym. Nagle dał 
się słyszćć okrzyk przerażenia i widziano jak koń 
rozbiegł się iwłókł za sobąofiarę swoją— był 10 
pułkownik de Cery; przejezdzał szeregi, końje+ 
go uderzony w piersi przez nieostrożność zol- 
nierza, rozbiegł się i prósto pędził do Loary; 
Lecz w tćj chwili kiedy już wskoczyć miał 
w rzekę, Oficer przyskaczył, przeciął strzomie pura- 
tował pułkownika, Postać oficera tego była 
wysoka, szczupła, a oczy czarne jak heban, wło= 
sów miał mało, a czało jego, dało poznać jesz- 
cze w prawdzie młodego, lecz nieszczęściami ze- 
starzalego człowieka, -Po kilką chwilach -Artur 
wrócił z npewnieniem, Ze juź aie ma niebezpie- 
czeństwa, apułkownikowa, widząc już ocalóne- 
go męża, zdawala się na nowo być spokojną, kie-. 
dy nagle; spostrzegła wybawcę, i z przeraźżliwym 
krzykiem «Ferdynand« padła omdlona, 


SOWY KĘWMZKA TE 


W kilka dni po tém zdarzeniu, Natalja siedzia- 
ła sama wswoim pokoju i była zajętą baftiowaniem 
pięknej poduszki. Często spogłądała w niebo, 
lub też okrywała pieszczotami swą córkę, aby u- 
kryć łzy swoje. Pułkownik wszedł, wzymał zą 


TĘCZA. 31 


rękę Ferdynanda i te słowa wymówił: Nataljo, 
przyprowadzam ci młodego dzikiego człowieka, 
który chciał dziś odjechać, nie pożegnawszy się 
ztobą. Wtćm odwołano pułkownika i Natalja 
została sama z Ferdynandem; po chwili miłcze- 
nia, oczyich się spotkały, chociaż unikali tego 
i Ferdynand z drzeniem zaczął mówić: Widzisz 
Pani skutki niepohamowanćj miłości, twoja u- 
dana spokojność, zatruwa twoje imoje życie, przy_ 
padek chciał, że zostałem pomieszczony w pułku 
męża pani, którego kocham i szanuję. Lecz u- 
czucia moje przeszkadzają powinności, czuję że 
nie zniósłhym widoku pani, bez rozpaczy, dla 
tego prosiłem o przeniesienia mnie (do innego 
pułku, dziś właśnie je otrzymałem a jutro od- 
jezdżam. Nataljo! niech w twojćj pamięci, teraz 
przyjaciel twój tylko żyje, to jest jedna i esta- 
tnia proźba moja. Myśl, że czasem z czułością 
wspomnisz przyjaciela, może mnie tylko pocie- 
szać, i cierpienia wiecznego oddalenia łagodzić. 
Wiecznego! powtórzyła Natalja, i wszełkiemi si- 
lemi starała się wstrzymać łzy swoje. W tej 
‘chwili wszedł pułkownik, Karolina i Artur. Na- 
talja usiłowała przybrać zwykły ton spokojności 
uśmiechała się nawet, lecz jakże było bolesnćm 
patrzeć na nią, bo kto ją kochał, poznał dobrze 
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ile cierpiaia. Żegnam pana, z stałością i odwagą: 
rzekła Natalja do Ferdynanda, mam nadzieję ze 
się kiedyś zobaczemy. Nigdy nie zapomnę szla- 
chelnego czynu, przez który uratowałeś życie 
mojemu mężowi; nabyłeś prawa do mojćj wdzię- 
czności, dzieciom moim przekażę, oby imie pana. 
błogosławiły. Ferdynand z mężną spokojnością 
pozegnał Natalją i odszedł z pułkownikiem. Gdy 
się oddalili, nie mogła już dłuzej wstrzymać łez 
swoich, i nie zważając na obecność przyjaciół 
oddała. się. zalowi. Młodzi małżonkowie pocie- 
szali ją, poznawszy całą okropność jéj nieszczę=. 
śhwćj miłości i powinności. 


CP WI ED ZEN Y 


Nazajutrz, państwo de Neuville odwiedzili znów ` 
Natalją. Była więcćj cierpiącą niż kiedykolwiek 
i jéj piękność miała coś podobnego do grobo- 
wćj białości. 


Kochani przyjaciele, załujcie mnie! przywitała 
ich temi słowami, ujmująe ich ręce wswe dlo- 
nie.-—Prawda, jestem nieszczęśliwa, bardzo nie- 
szczęśliwa, ale on dziś wieczór odjezdza—o0n go- 
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dzien większej litości, bo nieszczęście go zabije 
on upadnie; udając poddanie się losowi. — Ar- 
turze, odwiedź pana Ferdynanda, i nie odstępuj ~ 
go do ostatnićj chwiłi jego odjazdu. Ja go juź 
nigdy nie zobaczę, żakazuję mu widzeńia się 
kiedykolwiek jeszcze ze mną, lecz powiedz mu, 
że go kiedyś. jak moja ręka była jeszcze wol- 
ną, kochałam nad wszystko w świecie, a teraz 
czezę w nim wybawcę męża mojego, i przyjacieś 
la; tak powinność nakazuje, on mnie zrozumie i 
dla tego jestem pewną jego szacunku. Oddaj 
mu ten krzyżyk, nosiłam go od młodości na 
moicu piersiach, niech on wpatrując się w nic- 
go pomyśli ze musieliśmy uledznaszemu przezna* 
czeniu. Wszak nie popełniłam występ sku?... Ach 
on tak jest nieszczęsliwy. Niebo nie może mnie 
karać za ten dar, ktory mu posyłam, prosząc 
go aby z niego czerpał pociechę: Czuję że nie 
długo będę sama błagała u stóp Stwórcy prze- 
baczenia za wszystkie moje przewinienia, memił 
mężowi podziękuję za jego dobroć i umrę zału- 
jąc że jego szczęście zairułam, lecz ja nie toś 
głam przezwycięzyć mojćj namiętności, i przeż 
to nigdy nie byłam szczęsliwą! Moją córkę zo- 
stawiam wam wszystkim, A szczegolnićj tobie 
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kochana Karolino. Niech będzie tak dobrą jak 
ty jestes. Niech zawsze wypelnia swoją powin- 
ność, bo to przekonanie, pociesza i w ostatnićj 
chwili, Lecz czas nagli. Ferdynand dziś. jesze 
cze odjeżdża. Idź Arturze, zanieś mu ostatnie 
pożegiwnie przyjaciołki, a przyrzecz mi że gdy 
wrócisz nigdy juz nie wspomnisz o nim przede» 
ma 
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Kazdy wie jak wesoło bawią się wojskowi, 
gdy razem przy jednym zasiędą stole, żarty przy 
uczcie równie są żywe i raźne w oberży, jak 
szpada ich w czasie bitwy. Przy stole przy któ- 
rym siedzieli oficerowie pułku Pana de` Cery, 
lekarz bataljonowy, najwięcćj odznaczał się we- 
sołością, wracał właśnie z Algieru, i szczegóło- 
wo opowiadał wypadki ostatnićj potyeżki, z ta- 
ką szczerością, jak gdyby się dopiero przy niej 
znajdował,  ' 

I cóż nasz kochany Ferdynand porabia, czy 
zawsze tak melancholiczny, choć nudy z Bedui- 
nami iich kobićtami, spytał się jeden z ofice= 
rów. Wesoła twarz doktora przybrała nagle 
wyraz smutku. Pierwsza kula, jego trafiła, od- 
powiedział —prawdę mówiąc, zdawało się, że sam 
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śmierci szukał, gdyż wpadł jak szalony w sze- 
regi nieprzyjacioł, koń jego padł także, a że 
właśnie wojska ustąpiły, mogłem się więc nim 
zająć, podciosłem go i oparłem o siodło. Obróć 
mnie pan w stronę Francji — wyrzekł słabym 
głosem, a teraz odepnij mi surdut, wyjmij minia- 
turę, którą mam na piersiach, i przysięgnij mi ze! 
prosił. —:ostrzaskałem ją ostrzem pałasza. Dzię- 
kuję ci, a teraz odwiąż krzyżyk który wisi na 
tym samym sznurku. Odwiązałem i podałem 
mu, pochwycił z wyrażnem) natężeniem ra- 
dości, pocałował po kilka razy, obłał łzami i 
nówił z oczami już na wpół umarłemi: przyrze- 
knij mi, że pochowasz mnie z tym krzyżykiem, 
połóż go na tę rozdartą pierś, wypełnij proźbę 
ostatnią konającego! — przysiągłem, a on złożył 
ręce, jakby do modlitwy, trzymając ciągle krzy- 
żyk—i niezadługo—usnął — lecz na wieki. 
Wypełnilem moje przyrzeczenie. — Widzicie 
Panowie, mówił dalćj doktor, a po ogorzałćj 
twarzy, dwie krople łez spływały—widzicie jak 
mnie to wspomnienie wzrusza, choć powinie- 
nem być przyzwyczajonym już «do śmierci; dziś 
właśnie jest 20 dni, jak Ferdynand namoichrę- 
kach skonał. Zawsze on ;był smętny i ponury, 
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lecz w duszy poczciwy chłopiec, dobry żołnierz. 
Wieczny pókój jego popiołom! l 


Obecni wszyscy jeszcze byli wzruszeni opo- 
wiadaniem doktora, kiedy oficer obcy wszedł: 

Panowie—mówił—mam polecenie donieść wam 
o smutnym przypadku. Żona naszego Pułko- 
wnika umarła: pojutrze o dzićsiątćj, będzie jj 
pogrzeb. 


NA ŚMIERĆ DZIEWICY, 


(Z Chateaubrianda.) 


Zstępuje trumna, i te piękne róże, 

Zatknięte ręką ojca, boleści dowody; 

Ziemio, tyś je nosiła, dziś przyjmij w twe łoże, 
Młodą dziewicę i kwiat róży młody, 


— r 
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Nie wróć ich nigdy na ten świat wszeteczny, 
Siedlisko nędzy, smutku, i zmiennćj przygody. 
Zimny wiatr szronem zmrozi, spali żar słoneczny, 

Młodą dziewicę, i kwiat róży młody. 

* * 
* 

Spisz tu, o piękna! ledwie w wiosnie życia, 
Już cię nie trwożą serca burze, niepogody, 

Bo już nie wrócą nigdy z cichego ukrycia, 
Młoda dziewica, i kwiat róży młody, 


* * 
x 


Twój ojciec łzami popioły twe zrosił, 
Bladość pokryła zwiędłe boleścią. jagody, 
Bo czas pod cieniem dębu, zimną dlonią skosił, 


Młodą dziewicę, i kwiat róży młody. 
* * x 


BOŻEGO NARODZENIA. 


— „Ach kochana matko, ja sama tego nie poj- 
muję, ale obawiam sięz dziś wilja Bożego naro= 
dzenia, sklep będzie niezawodnie pełny, i wąt- 
pię czy damy przełożone nad, wyborem towa- 
rów zechcą przyjąć te drobiazgi, * Tak mówi= 
ła Ludwika Seelen, do zmartwionćj matki, któ» 
ra smulnie siedziała trzymając na kolanach mas 
łego chłopezyka, którego bladei zapadłe lica, o- 
kazywały szkodliwy wpływ słabości i niedo= 
statku, 

— A jednak] mówiła dalej Ludwika, jak so- 
bie pomyślę, że biedna nasza Karolina tak była 
zawsze chwaloną za swoje pięknę roboty. 

Matka weschnęła boleśnie i zwróciła przepeł- 
uione łzami oczy, w kąt nędznej stancyjki, gdzie 
jéj najstarsza córka niegdyś tak hoża i wesoła 
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Karolina, w gorączce leżała nabićdaćm posłaniu. 
Ludwika ujrzała łzy: matki. 

— Kochana matko, wszak się nie boisz żeby 

Karolinie pogorszyło się? — zapytała; niebez- 
pieczeństwo przeszło nie-awodnie. Spała spo» 
kojnie: bliska przez trzy godzin, mówią że to do 
bry znak w gorączce, 
-Matka zaowu: spojrzała na cierpiącą Karolinę 
i rzekła z wyrazem najgłębszego smutku: —Nie- 
chcę cię zasmucać niepotrzebnie, moje dziecię; 
istotnie, sądzę żę gorączka zmńićjszyła się, ale 
śmierć waszego ojca przygnietla zbytnie duszę 
Karoliny—ainna jeszcze boleść cięży na jej bie- 
sdaćm kochającćm sercu. Czyś nie słyszała jak 
w malignie powtarzała zboleścią imie swego na- 
rzeczonego, jak gdyby zdawało jej się, że go wi- 
dzi ginącego w wałach morskich. Milczenie Ed- 
warda przez rok prawiecały, uciskało serce Ka- 
roliny, jeszcze przed jćj słabością, teraz lękam 
się aby—lzy stłumiły głos matki, nie mogła do- 
kończyć, 

Usiłowała jednak ile możności nabrać otuchy. 

— Nie powianyśmy jednak tracić nadziei do- 
bra Ludwiko, rzekła po krótkićj przerwie, bo gdzie 
życie tam i nadzieja. Ty bez szemrania znio- 
słaś stratę naszego majątku i przyjaciół, kocha- 


, 
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ne móje dziecię,—tyś była aniołem pocieszycie- 
lem, przy łożu twego umierającego ojca, tyś od- _ 
prowadziła do grobu jego popioły.— Tyś prowa- 
dziła nasze małe gospodarstwo, i cierpliwiezno- 
silas wszystkie przykrosen. To wszystko czyni- 
łas droga córko moja i jeszcze będziesz musiała 
czynić; dla mnie idla twojćj bićdnćj siostry. z 

— Tak kochana maiko, tak! zawołała Ludwi< 
ka z mocnóm postanowieniem, ściskając matkę 
w czułćm objęciu; idę, biegnę do magazynu. 

— To jest ostatnie żródło pomocydla nas, 
lLudwiko, bo szczupłe nasze pieniężne zapasy, 
juz są bliskiemi wyczerpania. ldź przeto, 1dé 
dziecię moje! — Nie ganię twćj lękliwości, pier- 
wszy to raz masz ponieść na przedaż te drobne 
roboty. Pojmuję dokładnie co czujesz, ale 
ten, który ci dał siłę do zniesienia tylu juž 
cierpień, będzie cię i nadał wspierał. 

— Idę już, kochana mamo! 

Otarła łzę z oka, włożyła skromny kapelusik 
na piękne złote włosy, zarzuciła salopę, wzięła 
koszyczek i wybiegła z biednćj izdebki, w której 
zostawiała to, eo ją jeszcze uszezęśliwiało na ićj 
ziemi. 

Wkrótce doszła do magazynu, w którym przyj- 
mowano i na przedaź wystawiano wszelkiego ro- 
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dzaja robotki kobiece, pod dozorem wielusddat 
znakomitych. Ludwika drzącą ręką zapukała do 
drzwi, 1 została zaprowadżoną do małego: pos 
koiku w którym zuaujdowało się kilkanaście mło= 
dych dziewcząt, przybyłych wtym samyuteo Lu= 
, dwika zamiarze. Ale one były: wesołe i' wśród 
smiechu fozmawiały 4 s0bjj czekając póki na któ" 
rą koleji me przyjdzie. Biedna: Ludwika cofnęla 
się w kącik, ajćj polszarzana salopka i wypło* 
wiały kapelusik, były przedmiotem przycinków 
innych dziewcząt. Ale Ludwika nie zważuła na 
to, jćj mysl pospieszyła do ‘jéj skromaćj izdeba 
ki, gdzie jćj ukochana rodzina, nu dostatek i stia 
bosci znosiła; obraz drogićj matki ożył wjej 
duszy; widziała ją, jak ukląkiszy, gorące modły zas 

nosiła 'do Najwyższego o zdrowie dla swoich dzież 
ek l jćj nieboszczyk ojciec ukazał się jej, jak 
anioł opickurczy czawający. w niebie nad tenii 
których kochał za zycia. 

Jedna po drugićj z obecnych dziewcząt były 
wołane, i nakoniec przyszla kolej na Ludwikę. 
Serce jéj żywićj bić zaczęło, lica (UJ ola 
zebrała wszystkie siły duszy, i umysł jej uspa* 
kajał się coraz bardaćj, im więcej przyposmidala 
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sobie, waznośćw yróků na który czekała. W ma* 
gazynie znajdowało się mnóstwo dam, które o- 
ceniały wartość robót. 

— No, cóż nam przynosisz moje dziecko? 
zapytała wykwintnie ubrana dama; cokolwiek 
zimnym, dumnym tonem, 

— Kilka drobiazków, odpowiedziała Ludwika 
tak cicho, ze ledwie ją słychać można było. 

— Pokażno. — Piękne, bardzo piękae, bar= 
dzo ładne! 

¿Jedna z dam, uważała ze koszyczki ślicznie są 

malowane, i podobne pochwały, zyskały wszyst- 
kie iune róbótki, które Ludwika przyniosła. Na* 
dzieje Ludwiki wzmagały się. Lecz niestety! o» 
wa dama, która najpierwćj.jćj się zapytałą co 
przynosi, rzekła znowu : 
"— Lepićj byłoby moje dziecię, oj była 
wypracowała coś pożytecznićjszego, na- 
przykład, czapeczki dla dzieci, albo ceś; podobne= 
go. Magazyn „już jest przepełniony przedmiota- 
mi zbytku, i postanowiłyśmy, nie przyjmować 
już podobnych rzeczy. Zajmij się czemś w in- 
nym rodzaju, i wtedy przyjdź znowu, moje dzie= 
cię. 

Ludwika była temi wyrazami jakby piorunem 
rażoną, tak, iz jednego słowa wymówić nie mo= 


TĘCZA. 43 


gła. Rozpacz ogarnęła jéj serce, drząc, w mil- 
czeniu, zbierała swoje roboty i kładła je na po- 
wrót w koszyk, gotując się wyjść z magazynu. 
W tej chwili drzwi się otworzyły i weszły dwie 
damy. Blade lica Ludwiki i pełne łez oczy, 
zdało się, Że wzbudziły uwagę jednej z nich, i 
czule zapytała się SUMI; y jéj robóty 
nie zostały przyjęte. . 

— Zbiądziłam, rzekła Ludwika, nie wiedzia- 
łam że takich zbytkowych przedmiotów nie przyj- 
mują tutaj. — Pierwszy raz dzisiaj przyniosłam 
moje roboty. 

— Czy pozwolisz mi je obejrzóć? mówiła da- 
léj' taż” sama pani, przyjaznym głosem. s 

Łudwika rozwinęła swoją ' saette) a starsza z, 
dwóch dam z zapałem wynurzyła swoje podzi- 
wienie nad piękuością wszystkich robót. | 

Ta uprzejmość, do najwyższego stopnia roz+ 
ezuliła” itak już wzruszoną bŁudwikę; łzy sirus 
mieniem puściły się zjćj oczu. 

— Te kwiaty malowała moja siostra, rzekła. 
łkając, ale lękam siet. 

— Czegóż lękasz się, drogie dziecię? zapytała, 
się dama. 

-— Eekam się, że podobno nie ać już ich 
malować? © 
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— Czy słaba jest? 

— Od dwóch  miesiący nie opuszcza łóżka, 
rzekła Ludwika; aby jéj w słabości potrzebnych 
wygód dostarczyć, przyszłam tulaj z temi. robo 
tami, 

Dama wydobyła szybko sakiewkę, i jaż miała 
zamiar podać ją płaczącej dziewczynie, lecz, — 
ezyto jéj uczucie delikatności, czy też coś w spoj« 
rzenia Ludwiki, powściągnęło ten jéj zamiar. 
Szyhko położyła rękę na paczce Ludwiki i rze» 
kła: 

— Kupię te wszystkie piękne rzeczy moja mi- 
ło. Nie powinna być daremną drega którą od- 
byłaś dla twojej słabój siostry, Weź tę sakiew- 
kę,—a gdy Ludwika wabała się, rzekła dalej: 

— Jeśli w sakiewce tćj więcćj jest nad war- 
tość tych pięknych: robół, ta za resztę dasz mi 
jeszcze kiedy parę drobnostek wtym rodzaju, 

Ludwika wzięła pełną sakiewkę, uchwycjła rę» 
kę szlachetaćj dobrodzićjki i a zapałem przyci= 
snęłają da ust swoich. 

— Ach! zawołała płacząc ciągle, paninie wiesz 
ile osób twój szlachetny czyn uszczęśliwia! Do- 
bred pani, od głodu obroni całą rodzinę. Bęs 
dziemy się modlić za ciebie i twoich, a jak mo- 
ja biedna siostra wyzdrowieje, będzie z najżyw” 
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szym zapałem pracować, aby się wywdzięczyć 
pani, 

‘Biedna; pomięszana i wzruszona dziewczyna, 
nie mogła więcćj mówić i miała już wychodzić 
z magazynu, kiedy owa pani zatrzymała ją i wye 
mogła na niéj przyrzeczenie, że za kilka dnizno= 
wu tam przyjdzie, 

Ludwika pobiegła teraz jakby na skrzydłach, 
ku ciasnćj uliczce gdzie było jćj ubogie mie- 
zzkanie, W obu rekach trzymała sakiewkę, aby 
jej nie zgubić, » To ją uratuje, to jćj wróci 
Zdrowie,« powtarzała sobie najsłodszą ożywiona 
nadzieją. Ale ktoż opisze ządziwienie jej, kiedy 
przybywszy przed drzwi mieszkania, usłyszała 
fwego braciszka śmiejącego się wesoło; rozezna- 
ła także głos który nie był jej obcym. Zdzi- 
wiona, otworzyła drzwi icóż ujrzała? “Jéj siostra 
Karolina, siedziała na swojem łóżku; blade jćj 
lica uśmiechały się, głowa jej opsrtą biła o 
piersi młodego pr zystojnego mężczyzny, któie- 
go rysy wyrażały razem smutek i radość. Matka 
spoglądała czule na dwoje kochanków; z 6czu 
jej uśmiechała się mowa nadzieja'a mały chło= 
paczek bawił się z szpadą młodzieńca, który 
miał na sobie mundur marynarza.  Ludwikapo- 
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wzeębowała . „jedóego tylko spojrzenia, aby cały: 
zbieg okoliczności zrozumićć. 

— Edward! Edward! zowałeks; biegnąc do. 
niego. TR 
—= Tak to ja, odpowie dział, serdeczne poca- 
łowanie wyciskajac na ustach siostry Karoliny. — 
Ach, dla czegóż musiałem moję: Karolinę zoba= 
czyć w takim stanie! : Ale ona wyzdrowieje, i 
będzie szczęśliwą! ` i9937 {bnan 

¿œ> Edwardzie, koch any mój synu, żeby j 
tylko. to; wzruszenie „na nowo nie osłabiła 
rzekła troskliwa matka. isetatoeey wgiwraryhi 

—'O nie, nie! przerwała Karolina słabym; 
głosem; przeciwnie, przybycie jego zwraca mi 
Zycie! 

Edward. opowiedział teraz ~ przyczynę p 
go swego milczeni a. Zacborował on ma odle- 
głych brzegach , i przymuszonym był tam pozo- 
stać, kilka listów które pisał pie doszły widać do 
Eur opy. i 

"Z kolei, kdnika zdała sprawę ztego co “jéj 
się wydarzyło, i ci cha. wewnętrzna radość zaję-. 
ia skromne miesz kanie cnotliwćj rodziny, w któ- 
rém, dotychczas / smutek ojewianćm swćm “bere; 
em panoweł. Karoli na wróciła do zdrowia,i 
ostała szczęśliwą ż oną Edwarda, ale pierwćj 
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Jeszcze nim tósię stało, zaszła ważna zmiana 
w połozeaia Eadwiki. - Podług przyrzeczenia 
które dała owćj dobroczynnćj damie, udała się 
za kilka dai do; magazynn, gdzie znalazła 
swoję dohrodzićjkę, i opowiedziała jéjt jak szczę» 
wa zaszła ziniana w losie jćj rodziny. Sposób 
ujmujący, jakim Ludwika mówiła o swojćj mat- 
ce i siostrze, tudziez inne piękne przymioty cnó* 
diwój dziewicy, zjednały jéj przywiązanie szlache- 
«nćj damy, do tego stopaja, iż od tćj chwili o» 
głosiła się jéj opiekanką, przysposobila ją za 'cór= 
kę i zostawiła jćj .poswojćj śmierci znaczny ma- 
Jatek. 


MŁODA SIBROTA, 


(Prawdziwe.) 


‘Biedny malarz, którego całym majątkiem był 
jego talent, a całą pociechą jedyna córka, zbliżał 
się już do kresu swego istnienia; praca więcćj 
'uiż wiek, zużyła jego życie, bo miał dapiero Ko- 
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sło sześćdziesięciu lat..... a jednak nie było już na= 
„dziel; tylko córkajego nie wierzyła jeszcze temu; 
„bo młodość zawsze ma nadzieję. 

— Zbytnie prącujesz moja  Zofjo; połóż ro= 
„botę i pójdź mię uściskać, 

m Oh: tak, mój ojcze, to jest dla mnie naj- 


milszym odpoczynkiem! I młoda: dziewczyna od: 


stąpiła od: stalng i zbliżyła się, aby uścisaąć star- 
ca, który jądługo zatrzymał wswoieli objęciach 
Ob! to było sażutnóm i rozczulającóm, widzieć tę 
młodą: twarz, te lica taki różowe, pochylone nad 
zzółkłóm i pomarszczonóm boleścią, czołem čier- 
piącego starca; jhył to anioł, pocieszający: ties 
dolę, 

— Biedna Zofjo!.. Oh! jak to okropnie zosta- 
wić cię samą|- 2 

= Mój ojcze! mój ojcze! nie mów tak, 

— Drogie dziecię!... czuję się bardzo słabym, 

m À ja czuję się dość silną, aby cię pielęgno= 
wać, i ponieważ Bóg jest tak dobry... Oa wie 
że ja cię potwzebuję„. wnim mam nadzieję. 

=- Ja także moja córko, i ta nadzieja sił mi ue 
dziela. Wiem że stwórca jest miłosieraym. Mó- 
wiąc te słowa, starzec odwrócił oczy od ukocha* 
nej córki i wzniósł je ku niebu. 
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Zofja miała nadzieję, że Bóg zachowa jéj oj: 
ca.. to była myśl ziemska. 

Starzec miał nadzieję, że mu Bóg odpuści 
jego winy... to była: myśl niebieska. 

— Przysuń tu do mnie twoje dzieło, tioje 
dziecię. Już zdaje się daleko w nićm Panyi 
łaś. 

— Pracuję e zapałem. Pań Lang.... upewnił 
mię, że będę mogła przedać ten obraz jednemn 
z jego znajomych... Ajak go przedam, wiemdo* 
brze co uczynię z pieniędzmi. 

— I ja wiem także. 

— Któż ci powiedział, mój ojcze? 

— Moje i twoje serce... Wiem że 6 jedaem 
tylko myślisz . : 


— O czóm? 


— O twoim ojcu. s Wiem że masź bahai i td- 
jąć ogródek w Saint-Aigaan.:. Spodziewasż się, 
ze oddychającówieżćm powietrzem, predig, wrös 
ce do źdrowia: 

= Oh! zgadujesz myśl moję, ojcze! 

— Ty po tysiąc raży ha dzień zdradzdsź się 
każdymi postępkiem, każdóm słówem.” 
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iom Tak, mój ojcze, wiesz , wszystko.»:/ znasz 
teraz jedyne, najżywsze moje uczycie: widzieć 
cię tyle zdrowym, żebyśmy. mogli. tam się prze» 
nieść! Kwiaty zaczynają. rozwijać się. już jasminy 
4 tuberozy l} napełniają pawietrze balsamicznym 
oddechem; „z tamtych 'wzgórzów będziemy mieli 
zachwycające widoki dokopjowania: oh! tak mój 
j ojcze, tam oddychać będziesz RÓB powietrzem 
„wiosny: ; 

'— Wiosny! paeet Mane ADR polrzą- 
Bój, głową,... te ADANA „pór. roku „są często 
niebezpieczne. I idiin 

— Ach! mój ojcze, znowu wracasz. Sa twoi ch 
„smutnych, myśli, - 

— Masz słuszność kochana Zoljo; Klądzę zrże- 
kając się nadziei. Tak, pójdziemy | razem do te- 
go ogródka... Ale, zobaczmy ` twój obraz... 
Przysuń go do mnie... “Cokolwiek na prawo; o 
tak, dobrze, bardzo dobrze. Fo niebo jest za- 
'chwycające, zdaje” się być ogrzanćm jeszcze cie- 
płem dnia, który się już zbliza “do schyłku; te 
konającć promienie światła, piękuie łączą się z cie- 
niami wieczoru,  Szkarłat obłoków, „dobrze od- 
bija się w zwierciedle wód, a ten kamienny krzyż 
na rozdróżu, uroczyście rysuje się na iepurpury 
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i złota: Postać tej klęczącćjdziewicy pobor p 
wdzięku.... jak'ona gorące się modli! 

o Aehll bo” ona "modli się zavojeał > v! 

"= Słuchaj "moje "dziecię ,' będziesz mię znosi 
wu strofować; ale przyszła” miomyśli.. .porówna*| 
nie _poetyczne ir małarskie, muszę ci: je objawić... * 
Watwòiin obrazie; słóńce zachodzące: małuje rós! 
żóowómoswiatłem drzewa” niebo i. wodę, i ufięs! 
kniażym *spósobem wieczór: pięknego dnia:a Tys 
jesteś: mojem <słońcem; | ty © zdóbisz. różami po*( 
ciechy wieczór mego życia Bez "ciebie <aht 
jekże czarne; ie gęste” byłybycjegoscieniex: 031. 
seWidziemy że: słaby: dapróźno 1odpędzał myśli 
o'smiercij bo onercciąglć wracały... -—Bo"też byt 
bardzo, blizkim runinya. si -w'trzycdai tpo*'scenie! 
którą opisshśiny; nieszeżęśliwa Zòfjapbýła samąi, +Í 
samą -witćnr mieszkaniu, = gdźie « wszystko przys, 
pomjnało-j jejsdrogiego ojqa. w 07[psoiodgłg at 

Ściany pokoju .były <żawieszohedobrazami |je< 

go pędzłażostalugi nia których:pracował «stały o- 
bok «drugich; dpasktórych« opamty: byłbniedokoń+ 
czągny: obrhz | zachodu «słońcas..'| Biednabdziew= 
czyna widziała z najzywszą! wdzięcznością (przyja+ 
giób jćj ojca, idących'za jegorskromnym*pograć4 
bem, byłę 't6: pociechą idla; jój izbolałego! śercaj 


m 
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2 łatwością kochamy tych, którzy wraz znami 
płaczą nad drogim nam przedmiotem. 

Kiedy śmierć dotknie jaką rodzinę, kiedy cór- 
ka postrada ojca, nieszczęście powinno na tćm 
poprzestać, i inne smutki nie powinny spadać 
na sercć już skruszone... Tak my myslemy, a= 
le Bóg ma inne drogi. Zofja widziała jak ni- 
knął jéj ojciec, nauczyła się przy nim cierpićć, 
ale niewiedziała że nędza przyłączyłaby się da 
jego słabości, gdyby przyjazne ręce nie zakrywa- 
ły nawet jéj pozoru. 

Biedny artysta, nieraz odważał się mówić cór 
ce o śmierci, którą czuł zbliżającą się, nie raz 
rzekł jćj: — „Czuję że kres mego życia nie da= 
leki...“ Ale nigdy nie miał tyle odwagi, żeby 
jéj powiedzieć, że nie tylko śmierć stoi u drzwi 
jego, że obok nićj jest nędzna. Ci tylko któ- 
rzy głękoko zajrzeli w życie, wiedzą, że nieszczęście 
rządko przychodzi pojedynczo. 

Miesiąc jeszcze nie upłynął, jak Zofja zatknę- 
ła czarny drewniany krzyż na grobie swego oj- 
ea, kiedy urzędnicy sądowi, przyszli objawić jćj, 
całe jéj okropne położenie... "Ten którego 
płakała w kazdej chwili, którego pamięć tak czciła, 
umarł nie zapłaciwszy niektórych długów. 
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Wszystkie sprzęty, wszęstkie te. obrazy, które 
jej były tak drogiemi, wszystko to, miało „być, 
przedanćm.  Wożni, jak ptaki żałobne, które 
zbiegają się do umarłego, przychodzili kilkanaś- 
cie razy... Napróżno biedna Zofja powtarza- 
ła ib: — „Zaplacę wszystko co mój ojciec był 
winien; nikt nie będzie miał powodu powiedzićć, 
że mój ojciec niedotrzymał mu przyrzeczenia. * 
Wożźni wzruszyli ramionami, spisali iuwenlarz i 
naznaczyli dzień przedaży. 

Zbytek nieszczęścia natchnął stałością biedną 
dziewczynę. Zgromadziła najzaciętszych dłużni- 
ków i rzekła im: 

— Naimie Boga, nie przedawajcie tćj szezu- 
piej dziedziny tego którego opłakuję; żaden z was 
nie straci nic z swćj należytości: zaplacę wszyst- 
ko. 

— A czem? zapytało kilku tych, którzy znali 
jéj oiedostek. 

— Zarobkiem mojćj pracy. 

— Coż przedsięwezmiesz ? 

— Pracować będę w dzień i wnocy, będę da- 
wała lekcje, 

— Jesteś za młoda. 

— Tem więcćj będę mićć odwagi. 

— Jesteś zbyt słabą. 


54 FPĘCEZA. 


— Córka, która pracuje dla: uczczetia pamięci 
swćgo” ojca jest. żawsze dość silną. ; 
=I jakże zapytało się. sys dłużników, f preys! 
sianiemyż na tor o i nS ab gią pii 
2*Przystaniem! Ata isć wszyscy. 
Niech. wani Bóg cz wać em swo< 


jóćm wynagroozi, TZT Zoófja... OP jak 
będę pracować! zabłacę wam APC Ci 
ję się bardzo sing! 4054 zostawszy saig; 2 


lekkością, jaka nam zawsze jest właściwą, kiedy 
zanosi my konia dubra nowinę, pobiegła” uo je- 
dnego' z przyjaciół ojca, człowieka, którego szla- 
chetność i bezinieressowność wyrówwny wała jia 
go ME i taleniom, i 1 w swojej żałobnej s su- 
si długićj czarnćj zasłonie, zarumieniona 
wzruszeniem i prędkim biegień, , opowiedziała 
mu to, co zaszło między mią i dłużnikami jej 
ojca, odkryła: niu, że w nim 'pokładała” nadzieję 
dopięcia swego celu. Potrzebowała jego nauki 
aby być wstanie udzielać jej innym. — „Będę 
dawała lekcje, powtarzała” ż'uniesietiiem;” i tym 
sposobem zapłacę dlugi mego ojeaf 0% — 
Do łez wzruszony szlachetnćm postanowieniem 
młodćj sieroty, nasz sławny” malarz zeałyn za- 
palem poświęcił się” ksziałceniw jej” pięknego 
talentu. Pomiędzy uczniatń jego; nikt tyle” ga 
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Mie-obchodził iłe młoda eórka penas j Uyy 
wszelkich starań, aby; „Przyspisszyę„szybkię, Postę- 
"py iój. paukis odkrywał jej miemnice syćj sztuki» 
prowadził jój wękę; z uczuciem, ojcowskićm.i zra- 
„lością widzięł, iydcowesanąnia pigkne, przyno- 
824; OMOR obs siiwem 'ołeżs0,  „łażodołta Dbtęq 
Kilku innych. Przyjaciół ojca. Ziofji,, „dopoma* 
„gało dój: także rozsądnemi: i światłemi „radami, i 
wkrótce znalażła maóstwo uczennic ;: dh arzyja 
Fórcelu swoich wszystkich życzeń, pracy, i nocy 
bezseńnnych4|—: ton ieii "Ba zapłaceniu, „długów 
ojca. 7 tńronaw alorte Ai 
- Biedne dziecię! jaa” jej. miała, „więcej siły jak 
jej ciało. Onatylko nie dopr zegala, że takie ciągłe 
prace, niszczyły słabą algi istność., ;Lica zacho- 
- sWałysorunieńcej władości, i, zdrowia, „ole, dla 
bystrego oka dostrzeg cza, te rumieńce były ha- 
gsłmę okropućj słabości, Zafja padla w sucho- 
„few: Czuwanie iduy, rozpaliły.jój, krew... Wzraszę- 
onie, które obudza zwy. kle szląckętne, postanowie- 
enie, zamienilosigzwolna w gorączkę; ciągłą, któ- 
„ra niszczyła jąsnie sprawiając cierpień tyle sil- 
nych, abyje, mogła, dostrzecz,, | bog saiow11 of seol 
SsitAtescehadiazs oną wie poznała swego stann. 
przyjażń: byja jasuowidzącą i drzała. o „nią... Je 


dna z tych istot, które Bóg umieścił na ziem 
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więećj dla dobra innych. jak dla nich samych, 
kobićta równie dobra jak godna kochania, 
która  wpośród wielu przykrości, pocieszała 
się wielu dobrodzićjstwami, które wyświadczała, 
widziała Zofję i przerazały ją gwałtowne postę- 
py jéj słabości. Często mawiała do niej: 

— Moje dziecię, ty cierpisz. 
| > Ja, cierpićć, ah! nie mam czasu myślćć na* 

wet o tém. . 
'—— Trzeba Żebyś udała się ze mną na wieś 
oddychać świezżóm powietrzem i odpocząć, 

— A moje uczennice? 

— A twoje zdrowie? 

— A długi mego ojca? 

— Ależ ty się zabijasz. 

— Ach! to by mię zabiło, gdybym -gozwoliła 
aby zarzut ciężył pamięci mojego ojca. 

Te rozmowy, te powtarzane prośby z jednćj 
strony o wyjazd na wieś, a z drugićj o pozwole- 
nie pozostania przy pracy, często wracały, ale 
zawsze Zofia przemogła. Dziewica ośmnastoletnia 
jest bardzo silną, kiedy ją: święta myśl ożywia. 
Jest to trzcina godna dęba. Ale jest jeszcze coś 
także silnego, którego nie nie zdoła wstrzymać 
ani zwyciężyć; jest to wiatr śmierci, kiedy zadmie 
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morderćżym oddechem:"=Zafja byławim dotkwię: 
ma, Pei kwiatyddwnićj tak: świeży isgiykiy; ©os 
dzień więcej pochyłał się, kacziemh ©wó0 ysr 
* UTfzej abtyści , rzyjaciełe jćj ojca; pezyszliz 
raz do niej, i rzekli: — „Trzeba żebyś przyjęe 
ła ofiarę twajdj przyjaciol helbi: Pn i we: 
jechała a wieś.” 36 ob gis gal IysTą vs! 
aging tiiojë arek? of ! opsopįstoii 
aw'fyteba je opuścić na kilka tygodni: sia 
— A długi mego” aso imsbplguw boq gia 
== Będą zapłacóne» © isl UD2JNYSE O DESTE, 
nuw Pak ;sgdytiyście byli bogini ale nie je 


_wteśćie niemivli ew łaleox ifloX osiofo ybg 
ata giękjpłoray enint diei dobe irsiast 
dodą Zartijeciesze dimero 000 imodova ims 


id- Nie, pódzielelny je” między: siebie ; (i do= 
pdi szlächetnego celu kog sobie cami 
rzgłaś: kansia żal 1ivssub idod 

"Nitóde idzie vtiča i powstala; męlłokiia twówik „sale 
zdołała tylko wyciągnąć białe i szczupłe ręceto 
tak szlachetnych przyjaciół, i łzy chfite zwilży= 
ły jéj powieki. Jukieź wyrazy mogłaby znaleść a- 
by wyrazić swoje dziękczynienia. 

Zofja wyjechała na wieś z przyjaciolką ; która 
stała się dla pićj drugą matkę..; Tam, pod 
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cieniem gęstych szpalerów , powtarzała często 
swojćj dobrodziejce: Oh! jakże mylą się ci któ- 
rzy mówiąc o świecie, utrzymują że dobroć i 
przyjaźń są rzadkiemi! Ja tak biedna, ejj 
mam przyjaciół. 

Oh! niech Bóg sowicie wynagrodzi tym któ- 
rzy przykładają się do osłodzenia ostatnich dni 
umierającego! Pomiędzy dobremi uczynkami, 
nie ma świętszego nad ten... > Nie obawiając 
się pod względem jedynego celu, biedna Zofja, 
marząc O szczęściu, codzień zbliżała się ku zie- 
mi... Kwiaty wiosny wychodziły iz ziemi, wtedy 
gdy ojciec Zofji został w nićj złożony, a kiedy 
jesień najbliższa po tćj wiośnie, posypała pierwsze- 
mi suchemi liśćmi murawę ma smętarzu, obok 
mogiły malarza, ujrzano drugą, świeżą... Była 
. to mogiła Zofji. 

Pokój duszy młodej sieroty, i błogosławiestwo 
tym którzy szlachetnie słodzili jćj ostatnie chwi- 
le. 
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TENTA, 
ZA JAKĄ BĄDŹ CENĘ. 


Swiat podobien jest do wielkich tabli- 
czek, na których każdyby chciał swo- 
- je imie umieścić. i 
EIT TE Fontenelle o: 


LH 


geye i « 
| GMINA. 


„Gościnność, min jes. piękną rzeczą» 
że nie masz na nią ceny. 


r A. Herpin. > 

Będzie temu lat około szesnastu, gdy młody 
jeden Auglik, Uord Wolsey, przybył” pewnego 
wieczora w lecie, do małego miasteczka Łagny. 
Na zakręcie oł mostu na Marnie, pękł ressor u 
pojazdu, i potrzeba hyło przynajmnićj całćj no+ 
cy do jego narządzenia. Lord Artur, któremu 
ten przypadek , oprócz lekkiego stłuczenia, żadnej 


szkody nie zrządził, zatrzymał się w najlepszćj jaką 
byla oberży, i polecił służącemu, zeby dopilno- 
wał wieczerzyj. ponieważ zaś dość jeszcze było 
widno, postanowił zwiedzić. pamiętne z dawnych 
wojen okolice, chociaż one obecnie nie przedsta- 
wiały już api szańców, aniinnych miejsc obron- 
nych.*: Artur wyszedł tedy za miasteczko i* adał 
się drożyną prowadzącą pomiędzy uprawionemi 
polami. Tu rozwinęły sigi przed jego oczami 
ñiezmierzone przestrzenie ‘wegetacji, pozciągają- 
cej się w różnobarwnćj zieloności, po wzgórkach i 
dolinach. Scieżką ręzdzieląła się na dwie stro- 
ny, jedna szłą w niziny. napiętrzone winnicami, 
druga zaś przerzynała się przez zarośla leszczyny 
i osiczyny, ku wiosce: Jąssygni. Młody lord u- 
dał się tą ostatnią, i po godzinnćj przechadzce 
ujrzał się przed: kościołem ‘Bussy Saint-Martin, 
Gdy tak, przypatrywał się z uwagą poważnej bu- 
dowie kościoła, naokoło którego rozsiane wi- 
dział nędzne „lepianki słomą kryte,- nieznacznie 
czarną i, ciężką. chmury rozpoytarłą swoje skrzy+ 
dłą nad wioską;, ostatnię, pramienie. słońca skrym 
ły się,.i dużę krople deszczu zączęły. padać. Ar= 
tur, zapomaiaw$zy, wziąść iz sobą płaszcza, widział 
SIĘ, Przy myszony m, szukać, schronienia.  Drzyń 
domu: Bożego (były, zamknięte, wszedł, więc dg: 
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najbliższćj: chatki, i ta właśnie; wydawała mu się 
najpozornićjszą, Jeżeli nie został tam. przyjęty 
z dą gościnnością: uprzejmą, jaką przypisują. vasi; 
romansiści wiesniakom, nie bardzo jąk kazdemu 
wiadomo, gościonym,. osobliwie tym, którzy mies - 
szkają, w. ośmio+milowym, obrębie ad stolicy; to. 
przynajmaićj miał. przyjemność zobaczyć ojca 
familji zajętego nauczaniem dzieci. 

Nasz. podróżny wszedł do mędrca okolicy, to 
jest do nauczyciela szkółki parafjalnćj, a raczej 
do Magistra, jak to wskazywała tablica Pitagore- 
sa i liczne wzory alfabetów, na ścianie poroz= 
wieszane, mą których, pod spodem był vapisi 
CuEvaAXCE,; magister, fecit, . Widząc ławki i sto- 
ły, zastawione w nizkićj izbie pana magistra, zda- 
wało się. Arturowi, że wszedi+ do „szynkowni, a 
wyszukawszy w pełnym złota woreczku srebrućj 
monety, rzucił; one pa stoi i zażądał wina. + 

— Wina! rzecze magister Chevance, kłaniając 
się z powagą obcemu; pan się omyliłeś, ja jez 
stem nauczycielem, ale nie szynkarzem.,.. chcićj 
pan pójść daléj, do trzeciego domu., 

— Przepraszam, odpowie młody lord, już 
sięgął po swój pieniądz, gdy, pani Magistrowa, 
której. sztuka. pięcio-frankowa przyjemnie zabłya 
snęle, powstałą, z ławki, iodpychając męża nabok, 
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zawołała: 1 cóż to ma dd tego, 'eży jesteś Jub 
nie. magistrem, kiedy jegomość chce się unas na- 
pić, możemy mu przedać butelkę wińa, tak do- 
brze jak kum Pechu, ajeżeli nie będzie lepsze, 
to pewnie nie gorsze, oprócz tegó, jegomość nież 
zdaje się być podobnym do tych, którzy na ta< 
ką pogodę mogą biegać po dworże. sq 

Artar podziękował * pięknie' gosnosi, bo w sa- 
mej rzeczy pogóda była kadiczśie niezńośtia, a 
deszcz tłukł z łoskotem po ehwiejących się KSC 
nicach, tak że dwóch krolówby "imie źrobił a 
byłby już do nitki zimóczońy, 'Siadł zatćm przy 
jednym ze stołów szkólnych, tnagister Chevane 
ce zapalił jednę świćczkę więcćj, a jego tona 
wriąwsży próżną butelkę i zadziawsży na głowę 
śpódłdieżkę;” wyszła mówiąc: „Jakaż bórzatciężkó 
ipsa na dwór wypędzić. 

Mało znaczny akcent cndzoziemski, dał poż 
znać od razu pani Chevańće, że przybyły gość 
nie jest krajóweciń, a złoto w wóreczkn, wska- 
zało jego ojczyznę. Każdy cudzoziemięc z peł- 
nym złota trżósem, jest w oczach póspólstwa kos 
niecznie Anglikiem, a” Anglika” niemożna” ihaczej 
nazywać jak Milordem, już to jest przyjęte w 
nas nienkow ciemńych. "Tym razem przesąd'nie 
chybił. "Zjawiekie się w Gminie Bussy-Saitit-Mar= 
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tin; takiego Milorda, jest wypadkiem nadzwy- 
czajnym, i pani wagistrowa, potrzebowała wię- 
cćjjak kwaadrans czasu do przyniesienia butel- 
ki wina, które się znajdowało w piwnicy kuma 
Pćchu. 

Musiałajchodzić od jedaćj chaty do drugiej, 
i opowiadać swoim kumoszkom, jak jeden milord 
angielski, przypatrując się kościołowi, zaskoczony 
został od burzy, jak przyszedł prosić o gościn- 
noćś magistra Chevance, który bezwątpienia cie- 
szył się że będzie rozmawiać z cudzoziemcem po 
łacinie, i jak przyjemny wieczór mogą mieć da- 
my, które zechcą, przez ciekawość, zobaczyć co 
to jest Englihsman. 

Pani magistrowa mogła była jeszcze dłużćj nie- 
powracać, alord Artur, niegarewałby się oto; bo 
rozmowa 4 magistrem Chevance była zajmującą, 
a bardzićj, jedno jego słowo obudziło w obcym 
tiun wspomnień. Mała i posępna twarz Angli- 
ka, zajaśniała promieniem radości, gdy magister 
odpowiadał na jego zapytania: 

— Tak panie, znajdujesz się istotnie w gminie 
Bussy-Saiat-Martin.. Dość to uboga okolica w 
pamiątki historyczne, nie ma tu nic osobliwego 
do widzenia, chyba jedna piwnica Księdza Pro- 


a A SPĘ CZ A. 


bószczi; ale, w reszcie" jest tu bardzo pięknie, Kie- 
dy dósźeż nie pada, bö wtenczas, drogi 'są dostę- 
pne, inaczćj,” ani! sposób wyt dothd, bez apòt- 
Kinia ścieków wody których buty ky pó- 
x 
1 'Buśsy SfinEMartiat powtórzył Arii, wstał 
i 4 zaczął" figi przechadzać po izbie, węchyłając 
niekiedy głowę ża drzwi, jak gdyby chciał 
wsród cieninćj nocy, Pa epoka położenie okoli- 
cy; wigdięcie błyskawicy pożwalałó ‘mu czaseth 
uehwycić Kształt drzewa. chałópy: lub jakiego 
innego przediniótii; 'a' każde” takić odkrycie ha- 
pełviałó je36 serce Maijżywszóm wzrliszenićm. 

Ale wejdźże Pau do izby, albo przynajmnićj 
nakryj głowę, jeśli koniecznie Ghcesz ha dwór 
wyglądać , bo wiedługo chly żiiokniesz. "Ot, 
proszę, dosżeść gasie się do izby, i kiebawaie 
śiać będziemy 4 Wszyscy w wodzie. smierc imi 
żebym sa m praia n 
gisler przyrzucił kilka drewek, ra stkńie go~ 
ścia snadńićj” obesćhły. „Anglik ótwiechnął się 
patrząc nA to; i odezwał się: 3 

6 - Musi wam śię dźiwnie” wydaw AA że po” 
dobuy czas obraiem ua bw signs zo waszych 0- 
kolic. | 
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— W samćj istocie, zapewne Panu pilno jest 
_zniemi się zapoznać. 

— O! znam je już..... to jest z aazwiska... 
często mi o nich mówiono. w Londynie. 

— Jak to! w Loadyaie wspominano by 0 Bus- 
sy Saint Marlin ? to. „niepodobna; gdyż ile 
razy bywałem w Paryżu, a pytano mię z kąd 
przybywam, zawsze byłem przymuszony objaśniać 
ze gmiaa Bussy Saint Martin lezy w Departamen- 
„cie Seine, et Marne. 

— Dla przekonania was, iż posiadam nięktó- 
re wiadomości 0 tćj osadzie, zapytam się tyl- 
ko, czyli ów kamień podniesiony, który był kie- 
dyś na bokupałącu, stoi jeszcze na tćm samém 
miejscu? {i 

— Nieinaczćj , i1- Milordzie, + -Ale' zkąd pan 
wiesz że mamy ten zabytek Gaulow, który dziś 
„służy tylko do zabawki wiejskim dzieciom.. 

— Na tym właśnie kam eniu, rzecze, Artur 
z widoczném wzruszeaiem , przed laty... 

— Tak, tak, przerwie ran magister, chwyta- 
jąc skwapliwie sposobność popisania się. /45wo. 
jemi uczonemi wiadomościami, o obrzędach drui- 
dów; dawno, przed laty, ci poganie zabijąli wa 
tym kamienia ofiary ludzkie. Wiemy o tów do- 
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brze mój panic, od lat siedmnastu uczę w para- 
fji jéj starożytną historję, wprzódy niżeli grām- 
matykę i katechizm. 

— A, a, dopiero od siedmnastu lat pan w tćj 
gminie mieszkasz? zapytał Artur. 

— Nieinaczćj, utrzymuję tu szkołę, i dystry- 
bację tabaki, od czasu jak powróciłem z kampa- 
ńji Egipskićj, którą odbyłem przy komumissji In- 
stytutu..... jako... 

— Uczony? mistrzu Chevance? wpadnie mu 
Anglik z zadziwieniem. 

— Nie ze wszystkićm, milordzie, służyłem u 
Pana Denon, który mię nauczył po łacinie, i u- 
dzielił nieco edakacji, w nadgrodę mojej wierućj 
służby. 

— Kiedy tak, nie mieszkaliście więc, mistrzu 
‘Chevance w tćj gminie, kiedy pierwszy raz przez 
nią przejeżdzałem... Byłem tu jeszcze przed 
wami. 

— Przedemną!... jakto? pan tu byłeś przed 
siedmnastu Jaty? musiałeś wtenczas bydź bardzo 
młody? 

— O, zapewne, ale późnićj otóm pomówie- 
my, bo i tak zdaje mi się że gosposia powraca 
z.piwnicy. 
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Wracała ona w samej rzeczy, ale nie z piwni- 
cy, lecz od .sąsiadek z któremi musiała pogawę- 
dzić. Chociaż deszcz nie przestawał lać jak z ce- 
bra, jednakze naschodziło się wiela ludzi do 
domu magistra, bo każdy chciał mićć tę przy- 
jemność, żeby się mógł pochwalić, iż widział 
w życiu swoim angielskiego Milorda. -Ludzie 
nawet z osad okolicznych, do których wieść o 
przejezdzającym Angliku doszła za pośrednictwóm 
woźniców i innych przewożących siano lub na- 
wóz, cisnęli się pod rozmaitemi pozorami do 
mieszkania mędrcaszkólnego. Na przekor wnioskom 
pani magistrowćj, nie mówiono tam po łacinie 
ani po angielsku; ale zato podróżny wypytywał 
się, o produkcyi i potrzebach gminy. Jego 
wiadomości w nauce o uprawie roli, przemysle 
a nawet literaturze, zadziwiły wszystkich nie wy= 
jąwszy samego magistra, któremu nie zdarzyło 
się nigdy spotkać uczeńszego od siebie, nawet 
kiedy był na obiedzie u Księdza proboszcza. 

Był to wieczór przedziwny, a nawet korzystny 
dla mieszkańców gminy, lord Arter obsypywa= 
ny był błogosławieństwami od matki, za której 
dwóch synków zapłacił szkołę na cały rok. Za- 
piacił także mamce, za karmienie dziecka, któ- 
rę chciano odesłać do familji w nędzy zostają- 
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cej, Wykapił od kowala wóz jednego włościa- 
nina, który niebył w stanie zapłacić za sporzą- 
dzenie złamanćj osi. Na tnistrza Chevance wło- 
żył obowiązek rozdania sabotów potrzebującym 
obuwia i dał mu prócz tego dwa luidory na u- 
czynki pobożne. Słowem, obok'licznych darów, 
udzielił przytomnym tak dobre rady co doupra- 
wy ziemi i wytępienia szkodliwych zwierząt, że 
zyskał powszechne uwielbieuie. Już się nawet 
między niemi rozchodził szmer, że to musi być 
sam Pan Bóg w swojćj osobie, który do nich 
zstąpił, jak niegdyś, kiedy wśród ulewy ulitowa- 
wszy się nad narzekaniami zagrzęzłego w błocie 
woźnicy, dopomógł mu wydobyć wóz bez potno-- 
cy drąga. 

Pani Chevance, która w každém zdarzeniu 
lubiła popisywać się z glęboką znajomością hi- 
storyi ludów i testamentu, jednóm słowem po-. 
wściągnęła domysły oburzające jéj pobożność, 
oświadczając najbliższćj swojej sąsiadce do ucha, 
że Pan Bóg nie brałby zapewnena siebie posta» 
ci angielskiego Milorda, ponieważ Anglicy są po- 
ganami bez religii, i wierzą w diabła. 

Sto- lat wprzódy, byłby dobroczynny Anglik 
drogo przypłacił wiadomości historyczne pani 
magistrowćj. Może by wtenczas przyjęła, ró- 
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wnie jak teraz, jego dary, ale bezwątpienia zosta. 
wił by heretyk | skórę i złota w szkole magi- 
stra. Dziś już to nazwisko, nie zapali“ świętym 
gniewem, spokojnego mieszkańca wioski, i dla 
tego powiadają że oświata między viemi postęp 
uczyniła. —Chętniekbym temu uwierzył, gdyby in- 
nego rodzaju szał, nie przekonywał czasem, że 
grubjaństwo ciemnych wieków drzymie jeszcze 
w ich krwi, i za lada drobnostką może być o- 
budzonem. 

Kilka niewiast szemrało: „Szkoda wielka* do- 
wiedziawszy się, źe lord Artur czci szatana; ina 
nych nie obchodziło to wcale, a ci którzy mieli 
udział w dobrodziejstwach młodego Milorda, nie- 
przestawali go uwielbiać, aż póki magister wie 
wyprosił wszystkich za drzwi, ile że już dosyć 
późno było. 

, Podczas gdy gospodyni krzątala się około po- 
słania dla gośeia, któremu niepodobna już było 
myślćć o powrocie do Lagny, iktóry wyrzec się 
musiał dobrej wieczerzy i wygodnego łóżka, Pan 
Chevance ofiarował fajeczkę Aoglikowi, lecz ten 
podziękował i dał mu nawzajem przednie syga* 


te 
a 


4 5 5 . 
ro hawańskie. Kilka chwil przeszło w zupełnej 


cichości; magister puszczając gęste kłęby aro- 


matycznego dymu tytóniowego, krzyżował się 
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z milordem chodzącym po izbie. Obadwa zda- 
wali się zamyślebi, tylko kiedy niekiedy, promień 
natchnienia zabłysnął w łagodaćm oku Artura, a 
czoło. jego wysokie, marszczyło sięj i wyrówny= 
wało naprzemian. Twarzjego blada ożywiła się 
jak gdyby w głowie przebierał rozliczne myśli. 
kombinacje. Postać cała Artura, sama z siebie 
regularna i piękna, okazywała jakieś śłady spra- 
cowauia w naukach, lub tez wstrząśnięcia gwał- 
townych namiętności; ciało zdawało się wątłe, a 
jednakże muskuły wydatne twarzy, kąty czola 
wypukłe, wybiegające z pod lasu czarnych wło-| 
sów, zapowiadały w nim młodzieńca silnego, 
przedsiębierczego, a nadewszystko. pełnego zdol- 
ności do wielkich pomysłów. 


Ponieważ czasem rozmawiał sam zsobą dosyć 
głośno, przeto magister, który oka z niego nie- 
spuszczał, uchwycił jedno z jego wykrzyknień t 
'odrzeld: 


— „Masz Pan słuszność, można by tu wiele do- 
brego zdziałać... gdyby któś z natchnienia Boskie- 
go, chciał włożyć swój majątek, mógłby nieza- 
wodnie liczyć na to, że zyska.... pyszny artykuł 
w dzienniku departamentowym.* 
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Artur uśmiechnął się wzgardliwie, cisną] resz- 
tę sygara w komin, i usiadł przy stole, na któ- 
rym jeszcze stała butelka prawie nietknięta. 


— Ponieważ 'słyszałeś com, do siebie mó- 
wił, panie magistrze, zatćm siadaj ta obok mnie, 
pogadamy nieco, o tćm co by się dało zrobić 
dla pomyślności tutejszćj gminy. 


Bardzo chętnie, tem chętaićj nawet, Że nikt 
nade mnie, niemógłby rozsądnićj mówić o potrze- 
bach naszych. Ksiądz pleban, nie lepićj o nich 
wie, jak.pański lokaj; a eo się tyczy Podprefekta.... 
mówiąc między nami, i on się nie zna na swojej 
rzeczy. 

Zasiedli tedy jeden napr zeciwko drugiego; 
Artur nalał tagistrowi kieliszek wina, które od 
razu pochłonięte zostało, pomimo że dojmujący 
kwas, nie pozwohł Milordowi skosziować go na- 
wet, bez skrzywienia ust; poczem zawiązała się 
między niemi rozmowa, którą w następującym 
rozdziale znajdziemy. 


„> >>>--)>)>---LL-EŚ— 
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PLAN MIASTECZKA. 


Kilku rybaków zaczęło stawiać cha= 
ty, w miejscu gdzie Amstel wylewa swe 
wody do odnogi -Zuidersee; budynki 
te rozciągały się wzdłuż brzegów, i 

GI -GBS „nieznącznie staty- się  zarodkiem 
ludnego i handlowńego Amsterdamu. 


Przewodnik dla KYRA 


— Wiesz- co, Panie Chevance, bieknie spraw- 
dzit by: sen swój ten, ktoby za pomocą pracy, 
starań i nakłądu, za przebudzeniem ujrzał się o- 
piekunem i protęktorem krainy! ktoby sprowa- 
dził dostatek tam, gdzie była nędza, a handel 
przemysł zaszczepił w miejscu, w którem zaledwie 
kilka rodzin, zroli mogło się utrzymać. Nieraz 
już doznawałem chęci zostania założycielem po- 
dobnćj osady, której bym moje imie mógł na- 
dać. 
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— No, Panie łaskawy, gdybyś chciał do skut- 
ku doprowadzić owe wielkie zamiary, w naszćj 
małćj gminie, pewny jestem, że Ksiądz pleban 
nie czyniłby trudności w przechrzczeniu jéj. Wiel- 
ki święty Marcin, nasz patron, mógłby sobie być 
zawsze naszym patronem w niebie, a my chętaie 
nazwalibyśmy się mieszkańcami miasteczka Bus- 
sy....Buszy.... jakze się Pan zowie? 

Na to zapytanie, zmarszczył brwi Artur; a po 
krótkićm wachaniu się rzekl: „Nazywam się lord 
Wolsey: 

zda „Prezedziwnie, Bussy+Wolsey, zawoła ma- 
gister..... Jeżeli nie jestem w błędzie, to zdaje 
mi. się, milordzie, dodał Chevance zniejakićm za= 
dowolnieniem, że co tak bardzo pragnąłeś, zjiści 
się niezadługo: Wolsey odsadzi ś. Marcina. 1 
wtem obejrzał się, z obawy czy nieusłyszała gos 
dna małżonka, tego niewinnego, jak muiemał 
blaźnierstwa.—Ah! rzecze dalćj, gdybym był tak 
bogatym jak wy Panie milordzie, ta osada nosi- 
łaby obdawna nazwisko Bussy-Chevauce; bo trzeź 
ba wiedzićć że i jatakże mam czasem chętkępo* 
dać moje imie do potamności; i spodziewać się 
powinienem, dzięki wszystkim Venite adoremus; 
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które na murach plebańji, moim podpisem opa- 
wzyłem, (rozutwie się za pozwoleniem wójta i 
księdza proboszcza), ze nata imie; nieprędko tu=: 
taj zaginie.** 

Magister Chevance tak dobrze umiał trafiać 
w myśli młodego lorda, że ten coraz większą 
czuł do niego skłonność. Wziął go za rękę, i 
czule ścisnąwszy: jesteś , rzecze, człowiekiem dó- 
brćj rady, zobaczmy, pomówmy trochę, jak 
gdyby nasze marzenia miały się kiedyś spraw= 
dzić. Cóżby można uczynić dla tćj okolicy? 

— Wszystko; łaskawy milordzie, zważywszy 
że oprócz piwnicy księdza proboszcza, i mcjej 
szkółki, którą śmiele"powiedzićć nogę, starannie 
utrzymuję, nic tu nie ma dobrego. 

— Pomimo tego, twoja szkoła jest nędzną le. 
pianką, tak jak wszystkie inne,'i uważam Że 
wasze chałupy słomą kryte , śmiesznie wygląda- | 
ją obok kościołaswieżo i fundamentalnie zbudo „ 
wanego. Czyliż nie należałoby w miejsce tych 
„jikuwewóki yli mieszkań postawić pod sznur, po- 
rządne domy murowane? . "z 

— Zapewne, byłaby to myśl wyborna, zwlasz- 
cza że mój szwagier, który jest mularzem, jesę 
własnie bez roboty. “Jest to łepski chiopak, zna 
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swoje rzemiosło... Mogę go panu polecić ,bę- 
dziesz z niego kontent. r 

— Gdyby przez środek ulicy, szedł ściek po- 
rządnie obrukowany i czysto utrzymywany, Ue 
ważasz że to by znacznie podoiosło ozdobę mia= 
steczka. i ; 

— Masz Pan słuszność, potrzeba nam -koniecz= 
nie ulicy  brukowanćj;. to mi zawsze mówił 
kuzyn, Giraud; ile razy do mnie przyjechał z Fon- 
taineblea u, gdziejest kamieniarzezn. Już ja się 
w tćj wierze porozumiałem. z księdzem probosz- 
czem; ale znalazł ku temu przeszkodę, na któ» 
rą nie: miałem nie do powiedzenia.. 

— Jakaż to? zapytał młody lord, który zaczął 
się już zapalać. do. swojego projektu. 

— Mój Boże, rzecz, prosta, ksiądz proboszcz 
oświadczył mi, ze moja myśl jest wyśmienita, że 
ulica sucha.przydał aby. się bardzo, zwłaszcza że 
Często potrzeba chodzić do, chorego, ale zkąd 
wziąść pieriędzy na wybrukowanie caléj gminy? 
Otóż na to nie ma co powiedzićć. 

- Dobrze, dobrze! odrzekł Artuv, ta okolica 
oni się,a że mogę mićć środki uczynie- 
nia czegoś dla nićj... Wiesz co, żejbyłoby to 
pysznie +0 założył tu, rękodzielnią, n. p. 
papieru, płótna, szkła; dałaby ona, zatrudnienie 
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okolicznym gminom, a na nasze miasteczko spro» 
wądziłaby dostatek i życie. 

— boswiatę panie milordzie, gdyż rękodzielnia 
ściągnęłaby ludzi do miasteczka, ludzie mieliby 
dzieci, a te chodziłyby do szkoły; a ponieważ 
moja szkoła jest tu jedyną, zatćm jabym się uj- 
rzał na czele wszystkich tych bębaów... l ; 

— Targowisko w Lagny, zbyt jest odległe» 
możnaby tu ipne założyć na jakićm pustko- 
wiu. 

— Do licha, wszak miejsce na to jest jakby 
znalezione, zawołał magister, łatwo zgodziemy 
się o cząstkę spadku, jaki mi zostawił mój dziadek 
stryjeczny, Morand, s 

— Chciałbym także mićć studnię, nie wykwint- 
ną, ale porządną, na placu przed kościołem: 
Pomówię otćm z znajomym mibudowniczym. 

— Bez studni, gmina się nie cbejdzie. Moją 
Żona nie byłaby przymuszoną chodzić aż do St. 
Georges, gdzie wszyscy cisną się do mizernćj 
kałuży. 

— Chciałbym także żeby drogi bite ułatwia- 
ły kommunikację; jest to rzecz nader poży= 
teczna. 

— Komuż to pan mówisz? Wiem o tém najle- 
pićj, wszakże dwa razy na tydzień muszę chąs 
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dzić do Lagny, a często bardzo mais pogodę ta- 
ką jak dzis. 

— Wkońcu, na uwieńczenie całego dzieła, 
twoja szkoła Panie Chevance, stala by się pra- 
wdziwie użyteczną, gdyby woje projekta skutek 
wzięły. 

— Jak to zaś, użyteczną? sądzę że ona i dziś 
dość jest użyteczną, kiedy uczę gramatyki, pie 
sania, i czterech rvegułarytmetycznych, za 12sous 
na miesiąc, a za 20, z łaciną i papierem dla u- 
czni. ? 
— Powiedziałem że byłaby twoja szkoła nży= 
geczną, bobym znićj uczynił zaklad zupełnie 
filantropijay. Dzieci mieszkańców gminy, cho- 
dziłyby do tćj szkoły bezplatnie. 

-— Bezpłatnie! zawoła znow magister} mam 
zaszczyt uczynić panu uwagę. że potrzeba mićć 
więcćj dostatków, jak ja ich mam, aby nauczać 
dzieci za darmo. 

— Nie rozumiesz mnie, mistrzu Chevance; 
wskutek moich planów, dochody gminy powiększy» 
łyby się dziesięć razy, co mówię, sto razy, a 
przeto, mogłaby być ustanowiona przyzwoita pea* 
sja dlatego, któryby swoj czas i naukę poświę- 
cił publicznemu oświeceniu. 
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— O! kiedy tak,tozgadzam się zupelniez pań» 
skiém zdaniem, tém bardzićj, ze częstokroć, a% 
do żniw czekać muszę pa opłatę szkolną, a cza- 
sem przymuszony jestem z zalemzawiesić nauki, 
nie mogąc wydobyć grosza od rodziców moich, 
uczni. 

— Nie mówię ja, miswzu Chevance, żeby to, 
wszystko miało się zjiścićz ale pomyślemy” a. 
tćm.... tak, pomyślemy, powtórzył lord Artar, 
musiałbym chyba być zupełnie nieszczęśliwym, 
gdybym niedopiął na ostatek tego, izby mówio+ 
no: „Widzisz kolońję pięknie kwitwącą w miejscu, 
nędzaego folwarku; to wszystko jego dziełem», 
jemu się chwała należy. 

— Bądź pan pewny, miłordzie; że patron nasz, 
St. Marcin, ustąpi mu swego misjsca tuna ziemi. 
Nadto piękne projekta wysnaliśmy. dzisiaj, ażeby, 
gmina nie miała nadziei wkrótce być NAZWANA; 


 Bussy-Wolsey. 


W chwili gdy mistrz Chevance mówił o mo-. 
źności zmienienia gminie nazwiska, gdyby sta, 
przyłożył rękę do piersi młodego lorda, poznał- 
by zaraz po przyspieszonćm biciu serca, że mas. 
gister poruszył jego słabą stonę, 
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Rozmowa powyższa, przedłuzała się jeszcze 
zas niejaki, chociaż zatopiony w myślach lord; 
jednogłoskami tylko odpowiadał. 

— Wyśnieaicie! zawolał nauczyciel szkółki, 
pan- rozbierasz x uwagą nasz pomysł... Żeby 
nie uronić czego z projektowanych dopiero ulep- 
szeń, spisżę za pozwoleniem pańskićm, w krótko- 
ści, cośmy uradzili. ` 

— Dobize, zanotuj przyjacielu, rzecze Artar, 
i sparłszy się na poręczy stołka, na którym ma- 
gister siedział, śledzi wzrokiem każde poruszenie 


Jego pióra, które ten ostatni starał się uczymć 


szybkiemi, żeby dać poznać wielką łatwość pi- 


'sarską. 


levance wykładał tedy na papier projekta > 


swego gościa, przy czćm narysował plan dosyć a- 


kuratny caléj gminy, wyciągnął linię mającą 
wyobrażać ulicę, ożnaczył miejsce na tynek, stu- 


dvię, i nakreślił początek gościńca mającego pro- 


wadzić do plamy atrameatowćj, pod kiórą podpi- 


sał: «Lagny.» Lord Artur, tak był uciesżony tym 


planem, ze miał ochoię położyć pod spodem 
swoje nazwisko; ale magister równie pyszny z 


_ swojćj roboty, uczynił mu uwagę, że papier tak 


Jest zapisany, iż ledwie tyle zostało miejsca, aby 
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na nićm zmieścić jego niezbędne: Chevance, 
magister, feċit, se a ze 

Podczas tego wszystkiego, pani Chevance przy- 
gotowawszy posłanie dla gościa, drzymała w krze» 
śle przed kominkiem.  Kukawka na zegarze wy* 
biła jedynastą godzinę i przebudziła panią ma» 
gistrowę, która zapytała się męza, czy myśli całą 
noe siedzieć nad pisaniem. | Artur zaczął już czuć 
potrzebę snu, powiedział zatóm dobra noe go- 


spodarzom « przeszedł do alkierza w którym 


miał nocować. W kwadrans późnićj widział wes 
śnie zijszczenie pomyślności, jaką projektował 
dla mieszkańców owćj gminy  Bussy-St. Martin, 
którćj nazwisko uczyniło na jego umyśle, -wraż 
żenie równie przykre jak miłe. 
Co do magistra, teu nie mógł tak prędko za- 
snąć, długo eżynił on domysły nad bogatym i 
* dobrotzynnym gościem swoim, a gdy się jego wy- 
obraźni nowa myśl przedstawiła, trącił w bok 
_ swoją połowicę w głębokim śnie zagrążoną, żeby 
miał z kim jeszcze pogawędzić. 
— '[o musi być jaki par, książe, mościa pani 
alboteż może jaki królewicz.... 
Pani magistrowa obróciła się na drugi bok, i 
nic nie mówiąc, oddała kulak za kułak, który jéj 
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tak miewcześnie sen przerwał.  Chevanee dla 
tego nie przestawał czynić dalćj swoich do- 
mysłów; przebiegł on całą hbjerarchję magna- 
tów, bo poczeiwiec rozumiał, że tak wielkie» 
tak wspaniale projekia, nie mogą być udziałem 
jak tylko osób wysokiego rodu. 

Nazajutrz gdy lord Artur zabierał się do opusz» 
czenia chaty szkólnćj, magister chciał mu towa 
rzyszyć, oświadczając, iż obowiązkiem jest jego 
wskazać gościowi drogę. : 

W tej usłużności mieściło się nieco ciekawo+ 
ści, chciał bowiem zobaczyć, czyli dwór i ekwi- 
paze cudzoziemca, odpowiadały wysokiemu mnie- 
maniu jakie o jego dostatkach powziął. Miesz- 
kańcy folwarku, który jeszcze nie wyszli do ro- 
boty w polu, powychodziłi przed chaty, dla od_ 
dania usłonów milordowi a ngielskiemu , który o- 
kiecywał nie zadługo do nich powrócić. <% tę 

Przybywszy do Lagny, zastał Artur pojazd już 
PN służących z nieobec- 
ności pana. Wynadgrodził sowicić oberżystę } 
wsiadł do- powozu, popówiwszy magistrowi Che- 
vance przyrzeczenie że przed uplyniegiem miesiąca’ 
powróci do Bussy St. Martin. 


Tomll. Półrocze drugie ji 
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"Nauczyciel szkółki, zobaczywszy bogaty po- 
wóz i ladzi milorda, powracał do doma, 9na: 
puszeżony szacunkiem i ufnością, nai które po- 
wafił sobie zasłużyć, u tak znakomitćj osoby. 

Przez cały miesiąc nie. mówiono u wójta gmi» 
ny i u księdza - proboszcza, a nawet i u pana 
.pod-prefekta obwodu, jak tylko; o obszernych 
planach cudzoziemca. Rysunek nowego miastecze 
(ka, zrobiony przez inagistra, przechodził z rąk 
do rąk, i otrzymywał coraz nowe poprawki, ido- 
datki. Miesiąc ten przeszedł, a lord Artur nie 
przybywał, upłynął drugi i trzeci, rok caly, i 
nie było go widać. Już nawet slad pamiątki byt= 
ności milorda w gminie, zatarł się zupełnie, i tyl- 
ko ieden magister ciągle miał nadzieję, ze prę- 
dzćj ezy późnićj. milord przyjedzie. 

W takićm usposobieniu znajdowaiy się umy- 
sły w Bussy St, Martio, gdy razu jednego, po- 
wracający ztargu w Lagny, dali znać że milord 
przyjechał. | i 

Magister, który od roku _prawie,: z zwieszo- 
nym nosem, cierpliwie znosił przegryzki sąsiadów 
względem ulubionego planu miasteczka, poduiósł 
się dumnie i zawołał: „Byłem tego pewnym,“ 
Zaczął rozprawę o fałszywych radach ludzi, a 
ach niewdzięczności, ale nikt nie chciał słuchać, 
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każdy: się bowiem spieszył iść na spotkanie 0-- 
piekuna; tak bowiem  jaż mianowali Anglika. 
Lord Actur nie sam. przyjechał, miał z sobą 
inzyńjera dróg 1 mostow, dwóch budowniczych, 
z pół tuzina mularzy i różnych przedsiębierców.: 
Powszechnym odgłosem radości, uwiadomioe 
ny o przybyciu milorda ksiądz pleban, poszedł 
batych miast do wójta, dla porozumienia się wzgłę= 
dem przyjęcia i pomieszczenia znakomitego: gościa. 
Dwie te najwyższe w gminie władze, zgodziły 
się na to izby połączonemi staraniami podejmo-= 
wać gościa, po wielu zatóm rózprawach stanęło 
na tém, zelord Artur miał jadać w Plebańji, a 
wójt wziął na siebie dostarczanie wikluałów, po- 
ezćm udano się na spotkanie Anglika, który juz 
wychodził z wązkićj ściezki, dobrze bam znajo- 


mej. 


Pomijam wszystkie oznaki radości poczciwych 
"ludzi, radości rozunie się interessownćj, jaką 
zwykli okazywać wieśniacy: w pobliskości stolicy 
mieszkający. Artar przyrzekał zwiedzić wszystkie 
chatki po kolei, a tymczasem udał się do ple- 
bańji, wraz z wójtem i nieodstępoym magistrem» 
który o wewnętrznie - przywłaszczał (sobie część 
hołdów soddawanych Anglikowi. Pani Cbevance 


9) 
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ze względu na powagę jaką sobie jéj mąż nada 
wał, przyjęła również powierzchowność znaczą- 
cą, i obiecywała protekcją dla tych którzy się 
pokażą godnemi jéj względów. Ponieważ zaś 
w takim razie słusznie obawiano się skutków u- 
przedzenia, przeto ci którzy się poczuwali, iż kie- 
dyś mogli ściągnąć na siebie niechęć lub nie- 
przyjoźń pani magistrowćj, starali się teraz nad- 
skakiwaniem zasłużyć na jéj względy; a tak kie. 
dy przyszły dobroczyńca biesiadował w plebańj; 
2 pierwszemi osobami gminy, tymczasem szkół« | 
ka parafjalna napełniała się odwiedzającemi i szu: 
kającemi protekcji. 


HI, 
WYCIECZKA DO BUSSY 
ST. MARTIN. 
Pustota jest gorączką wyobraźni, 


którą gorzkie rozmyślanie leczy. 
Boiste. 


W kilka dni po powrocie Artura, plan mia- 
steczka Bussy, przedstawiony został do potwier= 
dzenia wyższćj władzy. Na podanie fundatora, 
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pan Minister odpisał list bardzo pochlebny, al- 
bowiem powzięte wiadomości o kapitalach Aan- 
glika, nie zostawiały żadnćj wątpliwości, Wzię- 
to się zatćm do roboty. Kilku rękodzielników 
z miast poblizkich, oświadczyło się przenićść na 
mieszkanie do Bussy-Wolsev. "Vowarzystwo pe- 
wne kapitalistów, ofiarowało zakupić grunta ja- 
kich plany Artura wymagały. Zgromadzono mnó= 
stwo robotników dla ożywienia pracy około ko- 
pania i budowania, nakoniec założono wielką 
księgę u wójta, dozapisywania robocizny. Magi- 
ster, jako osoba wielkiego znaczenia, miał do- 
zór zwierzchni nad tą księgą. 

W dzień wyznaczony do rozpoczęcia robót, 
ksiądz Pleban najprzód processjonalnie wyszedł- 
szy 2 kościoła, pobłogosławił pracom, (a wszyscy 
mieszkańcy w świątecznych ubiorach, towarzy- 
szyli temu obrzędowi, poczćm gdy się nabo- 
żeństwo odprawiło z przyzwoitą uroczystością, ka= 
zał lord Artur wytoczyć sześć beczek wina, na 
plac mający być kiedyś rynkiem. 4 

Dwa tygodnie czasu jeszcze zeszło na samych 
przygotowaniach. Artur zarówno z innewi ro- 
botnikami, od samego rana codzień pracował, to 
z motyką to znów z taczkami, i dopiero wieczo- 
rem wypoczywając, rozmawiał z budowniczemi, 
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którzy mu nowe myśli przedstawiali. « Od czasu 
jak wieśniacy spostrzegli, 4e delikatne ręce mid 
lorda, dzielnie władały motyką, uszanowanie ich 
dla Artura zwiększyło się widocznie. » Ubior je» 
go nie różnił go w niczćm odi innych robotai- 
ków; i obcy możeby go poznal jedynie po więk- 
szćj płynności w mowie, i szlachetaem spoj- 
rzeniu. i 

Ale nie w samym tylko. Bussy, mówiono a 
planach młodego lorda;  rozprawiepo 0 biel i 
w gminach okolicznych, a osobliwie w zamku Tors 
cy, którego bogaty właściciel, zbierał u siebieca 
lato dobrane grono przyjacioł, ażeby użyć nieco 
rozrywki, w zamian za otwarią gościnność, 

Męzezyzni rozbierali poważnie korzyści przeds 
sięwzięcia lorda; co się zaś dam tycze, te uwiel- 
biały go za tak piękoe użycie swych bogactw. 
Już od kilku dni ułożono zrobić małą wycieczkę 
do. Bussy, dla przypatrzenia się robotom. = Nikt 
nie znałlorda Artara, prócz tylko z opisów slu- 
Zących pałacowych, ale wiedziano że jest młody, 
bardzo majętwy i przystojnyć i dla tego też da- 
my przypisywały jego dobroczynność, skutkom 
doznanego zawodu nadziei w tkliwych uczuciach: 
Według ich zdanja, miłość zdradzona; lub uwa= 
ta przedmiotu ulubionego, natchnęła lorda Wol. 
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sey potrzebą dobrze czynienia, tak właśnie jak 
rany - milości, przyprowadzają niekiedy innych 
do ńienawiśei ludzi i samobójstwa. Odrzucając 
myśl widoków pieniężnych, któreby w ich 0- 
czach paniżyły tego, w którym upatrywały bo- 
hatera; wielbicielki Artura, tworzyły tysiączne 
romaase, gdzie miłość najgłównićjszą grała ro- 
lę; ażeby dociec powodów dla czego właśnie 
wybrał nikczemnaą gminę Bussy St. Martia, iżby 
w nićj stanowić tyle pożyteczaych zakładów, 
którym okolica miała być winna pomyślność i 
dostatek. „A ponieważ wszystko co jest szlache- 
tue i czule, porusza mocao wyobraźnię kobiet, 
i udzieła im ową wymówę serca i oczu, któremi 
z taką łatwością pokonywają pyszną naszą natu- 
rę męzką, przeto «lamy, bez trudności skłoni- 
ły umysły flegmatyczne i uporczywe rachmi- 
śirzów, na EONS ich korzystaćj o Arturze opi= 
ni. | 

Jedna olka osoba w Torcy, nie zdawała siępo- 
dzielać powszechaego uatesienia; byla to pan- 
na Koastaacya Van-Helmont, siostrzenica i dzie- 
dziczka jedaego z najznacznićjszych, bankierów 
Amsterdamu. Przybyła ona ź siostrą bankiera, 
która miała iuteressa w Paryżu, a którą związki 
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pokrewieństwa łączyły z dziedzicem zamku Tor- 
cy. Zimna obojętność Konstancji, szczególnie 
odbijała od ogólnego zapału, zjakim rozmawia- 
no o Angliku. Piękna i mileząca holenderka, 
ledwie skinieniem głowy odpowiadała na zdania 
innych dam; ruszano ramionami, ona nic nie ro- 
zumie, mówiono, nie ma czucia, to jest- piękny 
posąg, i przyszło nareszcie do tego, że ją prze- 
zwano: Serce kamienne. 

W- dzień przeznaczony na wycieczkę do Bassy , 
miano wyjechać zaraz po śniadaniu, i gdy 
wszystkie damy wysilały się na świeżość toalety, 
jak gdyby chciały oczarować swemi wdziękami 
młodego lorda, Konstancya w ubiorze rannym, 
przewyśliwała nad sposobami zręcznego wymó= 
wienia się od należenia do wyprawy. 

Baronowa de Mezarac, ukazala się najpierwsza 
w salonie, i nie mało zdziwiła się, widząc taką obo- 
jętność Konstancji, która spokojnie siedziała przy 
krosienkach, jakgędyby nie nie wiedziała o prze- 
jeźdzce od trzech dni ułożonej. 

— Jakto, nie chcesz znami jechać? zapytała pa- 
ni Mezerac. ý 

— Pojadę, jeżeli tego koniecznie żądają, sle 
prawdziwie nie mogę pojąć, jaką przyjemność 
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spodziewacie się znaleść pomiędzy gruzami, bel- 
kami, i deskami, zawalającemi mikczenińy fol- 
wark; w którym nie nie ma do widzenia? 

— Ależ my nie folwarku jesteśmy ciekawe, 
my chcemy jego żobaczyć, lorda Artura. 

— Może będziecie żałowały tćj ciekawości: .: 
jeżeli widok tego którego tak: wychwalacie; 
zmnićjszy wasze podziwienie:.... Wiesz dobrze 
Pani, że częstokroć spotkawsży się przypadkiem 
ż jakim bohaterem, nie widziemy w nim jak 
tylko człowieka pospolitego. 

—. Prawdziwie, odpowie Baronowa, nie uniieni 
sobie wytłómaczyć twojćj oziębłości. ord Ar- 
tur! człowiekiem posoolitym! To jest okropność 
tak rozumować, wtenczas kiedy my wszystkie 
przekonane jesteśmy, że jego serce wspaniałe, 
cierpi dolegliwe smutki:.. Nie jest to pospolity 
człowiek, który w kwiecie młodości, obdarzoś 
tiy najpięknićjszem wychowaniem, chętnie zako= 
puje się z swoim majątkiem, pomiędzy wieśnias 
kami, oddaje się najcięższćj pracy: przeciwnie 
potrzeba na to uwyslu ognistego, serća okrutnie 
udręczonego , ktore stara się ukoić cierpienia nie< 
szczęśliwćj miłości: 


Tomil. Pólocze drugie ia 
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Konstancja uśmiechnęła się z miną niedowie- 
rzającą, a pani Mezerac bardzićj tém rozdraźnio+ 
na, dodała: 

— Zdaje się jak gdyby panna Van - Helmont 
wiedziała więcej cokolwiek od nas, w takim ra“ 
zie proszoną jest żeby nam wyjaśniła powód 
swojćj niechęci dla lorda Artura. 

— Niechęci! odpowie; Konstancja, nie wiem 
w czem ją dostrzegacie... Pani jesteś Francuzką, 
a tém samém przesadzasz w tém wszystkićm co 
ci się wydaje piękaćm, i bez zastanowienia sza- 
cujesz powierzchowną wspaniałość. Daleką je- 
stem od przyganiania tak szczęsliwemu usposo- 
bieniu, alć nie obwiniaj manie pani, jeżeli nie 
potrafię chwalić rzeczy na samo słyszenie o niej. 
W naszym zimnym kraju, wzruszenia duszy mie 
tyle są skoremi co tutaj, nasze serca są boja- 
źliwe, powolne, i przyzusję że namsłasznie za- 
rzucają, że mnićj od was żywo czujemy, i nie 
tak prędko oddajemy się popędom serca, ale też 
niemniej sprawiedliwie utrzymują, że wrażenia 
nasze są niezatarte, wieczne, i jeżeli raz poko- 
chamy, to juź na zawsze. 

Ktoby znał dobrze historję serca baranowćj, do- 
strzegłby w mowiespokojnćj i obejętnćj Kosstancji, 
dotkliwe epigramma, najćj postępki, niekoniecznie 
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przystojne. Gdyby to było w obecności świad- 
ków, niezawodnieby się zmięszała i zbladła ze zło- 
śči. Szczęściem były same, i baronowa naśmia- 
wszy się serdecznie, rzekła: 

-— Moja duszko,nigdybym nie uwierzyła, aże- 
by serce takie jak twoje, zdolne było do gwał- 
townćj namiętności, ale wszystko to nic nie dowo- 
dzi, ani za, ani przeciw naszemu kochanemu Ar- 
turowi; a ponieważ mówisz, że nie umiesz ko- 
chać na samo słyszenie lub niepewne pozory 
wspaniałości, wie powinnabyś także, żeby nie być 
sima z sobą w” sprzeczności, nienawidzićć tego 
którego nie znasz, 
` — Dobrze więc! kiedy trzeba koniecznie wy- 
znać; tak jest, nienawidzę lorda Wolsey, z całćj 
mojćj duszy, ato dla tego, że go znam, że mia- 
łam sposobność ocenić jego wyniosłość w obco- 
waniu i zarozuniiałość.... i że go nadto często wi- 
działam, ażeby poznać ze jest nietylko najdumniej- 


szym, ale nadto najmniej wspaniałyni z ludzi. 
) ) ae 


Konstancja mówiła to z ogniem i szczególną 
e oare e . . . . 
Żywością, tak, że się Baronowa zadziwiła, ni 
jéj bowiem jeszcze nie słyszała mówiącej zta 


zapałem, jeszcze przeciwko uwielbionemu od 


- 


wszystkich bohaterowi, a achłonąwszy z pierwsze- 
go wrażenia, rzecze: 

— Czemuż mi tego dawnićj nie powiedziałaś? 
Przyznaj, że to jestokrucieństwem, milezóć wten= 
czas, kiedy my starałyśmy się zkąd bądź dowie- 
dzićć się czegoś o lordzie Arturze; o jego powo» 
dzeniu na wielkim świecie, rysach twąrzy, spoj- 
rzeniu, głosie, słowem o wszystkióm co by się 
jego tyczyło. 

-— Milczałam, pani, bo nie zdawało mi się sto= 
sownćm, niszczyć uprzedzeniatak miłego dla was; 
ale ponieważ jestem zniewoloną do mówienia, 
muszę wyznać, że dobreczyńca Bassy, niezosta- 
wił w Amsterdamie osobliwój pamiątki owćj za- 
wołanćj reputacji. Gdybyś pani, tak jak ja wi- 
działa, z jak dumną wzgardą obchodził się zko- 
bićtami; jak szkaradnie obszedł się z godnym 
wszelkich pochwał młodzieńcem, którego nazy- 
wał swoim sekretarzem! Pan Wolsey mieszkał u 
mojego stryja; tam byłam świadkiem zdarzenia, 
którego samo wspomnienie przejmuje mię zgro- 
zą. Fo co mam jeszcze do powiedzenia, nie» 
zawodnie szkodzić będzie dobremu mniemanią 
jakie masz o milordzie, ale żądasz żebym się u* 
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sprawiedliwiła z możćj ku niemu niechęci, jak 
nazywasz;Tprzeto muszę ci zadosyć uczy nić, 
»Lord Wolsey mieszkał u ras od trzech mie- 
sięcy, W sąsiedztwie mieliśmy kupca, który był 
przyjacielem naszego domu; miał on eórkę, to- 
warzyszkę mojćj młodości, nazywała się Karo- 
lina. P. Henryk, sekretarz lorda Artura, bywał 
przyjmowany od mego stryja tak dobrze jak i 
jego pan, a nawet przyznam się, że pan Van- 
Helmont przekładzł jego nad towarzystwo milor= 
da, którego próżuość podniosła jeszcze bardzićj 
rozsądek i słodycz w obcowaniu pana Henryka, 
Karolina nie mogłabyć nieczułą na piękne przy- 
mioty seśretarza, a pan Henryk powziął do nićj 
równie czule przywiązanie, Byłam powiernicą 
tćj czystćj miłości, Karolina nie miała dla mnie 
zadoćj tajemnicy, a daleka od ukrywania się zu- 
czuciami niewinnemi, namawiała mnie owszem 
zebym o tém uwiądomila mojego stryja, iżby ten 
mógł wybądać zamiary i myśli jéj ojca pana 
Kinberg, względem małżeństwa jakie układałyśmy 
między nami. Wszystko szło dosyć pomyślnie. 
Ojciec Karoliny zamierzał wprawdzie dla swej 
córki zamęście korzystniejsze pod względem ma- 
jątku, jednak dobre przymioty pava Henryka, 
jego piękna i skończoha edukacją, odniosły zwy- 
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cięztwo nad dawnićjszemi zamiarami pana Kin- 
berg, który razu jednego zwierzył się mojemu 
sli jowi, że jeżeli młodzieviec” ten spodobał się 
Karolinie, byleby tylko póchodził z uczciwej fa< 
wilji, może być dosyć bogatym z jćj posagiem, 
aby zajmcwać w świecie przyzwoite miejsce; prócz 
tego myslę ` usląpiéć mu moje interesa, a nim ta 
hasiąpi, mój zjęć może być tymczasem mcim 
pierwszym kommissanten. Właśnie kiedy u- 
dzielalam panu Henrykowi sych wiadomości, È 
prawdziwie cieszyłam się jego szczęściem, wszedł 
lord Wolsey, któremu Henryk natychmiast wszy+ 
stkò opowiedział. Zmarszezył brwi, zdawał się 
chwilę nawyślać, i wyrzekł: To bardzo dobrze 
Henryku; przestaniesz już martwić się, że je- 
sted podrzutkiem bez imienia, bo będziesz miał 
twoją rodzinę jak kazdyinny. Na ie słowaoslu= 
piałam, znaliśmy bowiem Ilenryka pod imienien' 
pańa Daralej. Spojrzałary ma niego, był blady“ 
i drżący. Nie będę 6pisywała drwiącej miny 
lorda Artura, nie dobrałabym bowiem na to wła* 
ściwych wyrazów, Po chwili wszelako przyszedł 
Henryk do siebie, i spoglądając na swojego pana 
rzekł mi: Malord prawdę powiedział, niepowi= 
nienem taić mojego urodzenia, jestein sierotą i` 
wszystko winien jestem dobrodziejstwom ' ojeą 
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milorda. Postanowili oni wspóloie, abym przy- 
jal nazwisko jednego z ich majątków w Anglji 
a to ażeby nikt nie wiedział o prawdziwóm 
mojćw pochodzeniu, któreby mi mogto zamknąć 
drogę do uczciwego zapewnienia sobie losu. Ten- 
który miał o mnie staranie, który przyjął dzie- 
eię opuszczone, miał mi nadać własność tćj zie- ° 
mi jako miano familjne; lecz sądzę, Że szlachet- 
nićj będzie zwierzyć się we wszystkićm panu Kin-- 
berg; mam nadzieję, że to niestanie się zagrodą 
mojego szczęścia. 

Nie mialam odwagi zasmtucać bardzićj. mło- 
dzieńca; ajednak nie moglam mu obiecywać wie- 
le nadziei i wiedziałam dostatecznie, że jeżeli pan 
Kinberg okazał się powolnym pod względem. 
majątku, pod względem urodzenia niezawodnie 
będzie niepokonanym. Wiedziałem i to, że 
pobłazanie jego na miłość Karoliny, było skut- 
kiem miłości własućj; zdawało ma się albowiem 
Że przyszły zięć należy do familji Wolsejów. 
Pomimo okazywanej przez lorda Artura wyższo- 
ści, widoczną częstokroć była pomiędzy nim a- 
Henrykiem niejaka. poufałość, która pozwalała: 
wnioskować, że ten ostatni musi być krewnym 
młodego lorda. Związek aczkolwiek daleki 
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z członkiem parlamentu Angielskiego, pochlebiał 
znakomicie próżności ojca Karoliny. 

Udzieliła mojćj przyjaciołce zwierzenie się 
jéj narzeczonego. biedne dziecko, ze lzami rzu= 
ciła się w moje objęcia wołając: „Wszystko stra- 
cone, już jedną partję dla mnie, odrzucił ojciec, 
chociaż według niego odpowiadała lepićj jak o- 
becna jego widokom, jedynie dla tego, że upa- 
trywał jakąś wątpliwość co do pochodzenia 0so= 
by starającćj się o mnie. Osądź zatem Kon- 
stancyo, czy zezwoli na oddanie córki temu, któ- 
ry swoich rodziców wymienić niepotrafi.'*  Cier- 
piałam niewymowanie, pawząc na rozpacz mojćj 
Karoliny, czulam jak boleśnie jéj było wyrzec 
się miłości dla Henryka, i napróżno szukałam 
sposobów uchylenia téj przeszkody. 

— To przechodzi samą smierć, zawoła Karo= 
lina, mój ojciec nigdy nie da się nakłonić. 

— Lecz gdybyśmy mu prawdę zatąiły! gdyby= 
śmy się poradziły lorda Artara, zniewoliły go na 
stronę twojćj miłości... gdybyś miala dosyć od= 
wagi oszukać ojcal.. Jest to okropna rada, Ka- 
rolino, ale jeżeli ci ma oszczędzić wiecznego cier= 
pienia, piepowinuaś się waloć w chwyceniu się 
onćj. 
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— Ale mój Boże, odpowie ona, czyliź żą- 
dasz żebym nawet w oczach Henryka stała się 
godną pogardy? a jednakże, wierz mi Konstac= 
cjo, czuję, przewiduję, że jeżeli po tak pe- 
wnóra spodziewaniu się, nie zostanę małżonką 
Hencyka, nie przeżyję tego nieszczęścia. 


— Bą'ź pocieśzoną, powtarzałam jéj, rozmó- 
wię się z lordem Arturem. Wszakże nam Hen- 
, tyk powiedział, że ojciec jego pana chętnie í na: 
dammu tytuły do wioski Darotlej, jsko składają 
cććj część dziedzictwa familijnego, otóż będę na- 
kłaniać młodego lorda, żeby wyjednał u ojca 
te tytuły, i NOCY, dódzknia Henryka, A ta“ 
© wot zostanie międży nami. 


- Uściskała mię serdecznie Karolina, za ten bals 
sam pociechy. Wprawdzie przykro mi było uda” 
wać się -Z przedstawieniami do ezłowieka, któreś 
go nie mogłam cierpićć, ale szło o pomy: lność 
EUR E i a to dodało mi odwagi. Lord Ar- 
tur oświadczywszy, ile mu było przykro że spra= 
wit niepr zyjemaość panhie Kinberg i przyrzeklszy 
wszystko naprawić, dodal: „Nadejście dowodów 
potrzebnych do wyjaśnienia tytułów pochodzenią - 
Henryka, spodzie wane jest niębawnie ; tymczasem. 
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można dalćj czynić przygotowania do źżaslubin. 
Łatwo namówiłysmy llenryka, zeby mie tie mó- 
wił o swojćm urodzeniu, i niezadłago nadszedł 
dzień podpisania kontraktu ślubnego: -Lord 
Artur czekał tylko tćj pory. aby się udać w dal- 
szy ciąg zamierzonćj po Iuropie podróży. Mid: 
dy ten czlowiek, Ele próżny idumny, stał się 
przyjemnićjszym od czasu jak projekt polącze» 
nia się Henryka z Karoliną ułatwił mu wstęp do 
domu pana Kinberg. Bywał on tam często, i 
zawsze szukał sposobności zuajdowania się sañ 
na sam z Karoliną, która, jak uważałam, sta, 
rannie go zawsze. unikała. Pewnego rana narze* 
czona Henryka przyszedłszy do mnie, z widocz- 


ném pomięszaniem, prosiła mię abym codzićń u 


nićj bywała, dopóki ślub nie nasiąpi: Zatrudnie= 
nia około mojćj wyprawy, niech ci za pozór słu* 
żą, trzeba żebyś mię nigdy nie odsiępowała, aże- 
by lord Wolsey, nigdy mię samą nieznalazł, bo ina- 
czćj musiałabym się dopuścić obrazy, za którą 
mógłby się na Henryku pomścić. 

— Za cóż obrazy? zapytałam cała zrumie- 
niona? 


fa On mnie kocha, odpowiedziała, kocha tak - 


jak on rozumie podług siebie, jeszcze jedną 0- 
fjarę chce dodać do liczby ‘Swoich zdobyczy: 


> 
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Ani proźby, ani wzgarda, ani nawet gróźby, nie 


zdołają go poruszyć, Kiedy go na klęczkach 


błagałam aby mię szanował, powiedział że ma 
środki do pokonania oporu, a czego miłością nie‘ 


może dostąpić, dokaże postrachem... ° Konstan- 


cjo, nieopuszczaj mnie w Bid okropnóm położe- 
niu! 

Dopiero zrozumiałam do czego dążyła tak na- 
gła zmiana w obejścia łorda, zeby zatem obro- 
pić inoją przyjaciołkę od grożącego jéj nieszczę« 
ścia. sprowadziłam się, za zezwoleniem mojego 
stryja. na mieszkanie da domu Kinbergów. Lord 
Artur nieokczywał żadnćj niechęci z ciągłej mo= 
jj. obecności, yrzichodził codzień z równą 
piłyości ią, lęeż w niczćw wie zdradził swoich zas: 
miarów względem marzeczonćj swojego Sekre- 
tarza, Boźnićj jego wizyty stąwały się coraz 
rzacsze, a nareszcie wcale jaź nie przychodził. ` 

Cieszyłyśwy. się „z pożądanego skutku naszego 
układa, i zdawało sę że już nie nie zakłuci szczę” 
ścia Karoliny, gdy nadszedł dzień zar ęczyu. Hen- 
ryk otrzymał już zAnglji potrzebne papiery, a 
świadkowie zgromadzili się na śniadanie. u pana 
Kioberg. Henryk, Karolina i ja, znajdowaliśmy 
się na sali kiedy wszedł do nićj lord. Wolsey, Pox 
Klónił się wszystkim bacdzo grzecznie, wręczył 
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panu Kinberg akt przysłany z Londynu przez 
hrabiego Wolsey, i gdy go tenże czytał, uważa- 
Jam że lord Wolsey wziął Karolinę za rękę i po* 
prowadził do okna. Zażyłość nasza, i odkrycie 
przed kilkoma dniami uczynione, ośmieliły mnie 
do ciekawości, zblizyłam się więc nieznacznie, i 
usłyszałam lorda mówiącego: Nie sądź Karoli- 
xo żebym się dał omamić zmową jaką z panną 
Van Helmont przeciwko mnie uczyniłaś. Karoli- 
na drżała, mnie oddech się w piersiach zatrzy- 
mał. | 

— Czy będziesz zawsze, rzecze dalćj, upor- 
czywie gardzić hołdem mojćj miłości? 

Moja przyjaciołka, wymówiła kilka niezrozu- 
miałych słów, których dosłyszeć nie moglam, ale 
uważałam po poruszenia milorda, że jej odpo- 
„wiedź nie mogła być inną, jak taką którąbym na 
jéj miejscu sama dała. 

— Jeszcze raz się pytam, dodał Wolsey, czy 
nieodzownie postanowiłaś mną wzgardzić. Żą- 
dasz izbym cię szanował, to jest zebym się uznał 
za zwyciężonego, i zebym tylko poniżenie od- 
niósł, Chcesz zebym ustąpił w miłości człowie- 
kowi bez imienia, który z głodu by umarł gdy- 
by nie miłosierdzie mojego ojca. Dobrze więc, 
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będziesz pani zadowolnioną, vie będę cię więcój 
nudził mojemi oświadczeniami; niczego sięnie o- 
bawiaj, będę względny na żonę mojego słazal- 
ea. To powiedziawszy odszedł od Karoliny, do 
którćj natychmiast przyskoczyłam, bo widziałam, 
że odchodziła od przytomności. Co do mnie, 
uczulam największą wzgardę dla lorda Woóilsey. 
Zblizył on się do pana Kinberg; a gdy ten wzy- 
wał przytomnych, ażeby się udadź do Notarju- 
sza, odezwał się: 

— Proszę wybaczyć, żenie mogę towarzyszyć; 
nagły rozkaz ojca, powołuje mnie natychmiast 
do Londynu. Już jestem gotów do drogi, po- 
nieważ muszę jeszcze być w Harlem nim na o- 
kręt wsiądę. Życzę ażeby zjęć waćpana, tyle 
miał zaszczylu z swojego nowego nazwiska Dsrnt- 
Jej, ile go miał dotąd z imienia Henryka pod- 
rzutka! 

— Niegodziwy! zawolałą Karolina, i padła 
bez zmysłów. Ą 

— Podrzutek! powtórzył pan Kinberg patrząc 
na nas. Wszyscy oniemieli z podziwienia. Hen- 
ryk westchnął głęboko, i zwiesił głowę, na cios 
tak niespodziewany. © 
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Milord napawał się przez czas niejaki przerą< 
Zeniem Karoliny i Henryka, a potem niby chcąc 
złe naprawić, dodał: 

— O! przepraszam! zapomniałem, że dzięki 
donacyi mojega ojca, Hearyk może od dniadzi= 
sićjszego używać nazwiska Darnilej, jednako= 
woż, dla wszelkićj formalności, a nawet dla wła- 
snego dobra młodzieńca, gdyż mecze kiedyś od- 
zyska rodziców, którzy go porzucili na gościń: 
cu. radzę państwu, ażeby w akcie śluboym o- 
bok imienia Henryk, położono sześć gwiozdek; 
tak bowiem było napisane ną karteczce uwiązą- 
nćj do jego szyi, kiedy go mój ojciec z litoścę 
przyjął, w przejeździe przez pewną wioskę we 
Francji, 

— Jakto mości panie! zawoła pan Kinberg, 
obracając się do Henryka, dopusciłeś się hanie= 
bnego podejścia względem mnie, oszukałes nas 
niegodnie!... Utrzymywałeś, że należysz do fa- 
milji Wólseyów, gdy tym czasem nie jesteś niczemą 
więcćj jak podrzutkiem, lokajem milorda! Biedną 
Karolina, ona o niczćm nie wiedziała, 

— | owszem mój ojcze, wiedziałam o wszy- 
stkióm, zawoła moja przyjaciołka, rozumiejąc, 
że tém wyznaniem rozbroi gniew pana Kinberg: 
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— Waćpanna wiedziałaś, byłaś więc w zmo- 

wie ztym nikczemnikiem, żeby naduzywszy mo- 
jéj łatwowierności, zawrzeć związek niegodny! 
oddał się natychmiast do twego pokoju, nie po- 
ruszą mnie twoje łzy i błagania, powinnaś czuć, 
że mie ma miejsca zaden stosunek :niędzy to- 
ba i lokajem milorda. 
“ Henryk, któremu tak twarde wyrazy przypo- 
iniały uczucia jego godności, zbliżył się do pa- 
ua Kinberg, lecz ten odepchnął go silnie i wy- 
prowadził swoją córkę. 

Natenczas odezwałańi się po cichu do lorda 
'Artura: trzeba bydź okrutnym, żeby tak niego- 
duie zmoją przyjaciółką postąpić! —- Również po 
ichu odpowiedział: 

Ą — Sama tego chciała, wiesz pani o tém naj- 
lepićj. 

Pan Kinberg powrócił. Po zmienionych ry- 
sach twarzy, domyślano się, że Karolina musia- 
ła ojcu czynić odgrażania rozpaczy, jakoż zape- 
wnie tak było, bo pan Kinberg zawołał na Hen- 
ryka. 

— Podły zwodzicielu! twoje niegodziwe podstę- 
py pozbawią jążycia;aleniech raczćj umiera cno- 
liwa niżeli żebym ją musiał ża życia przeklinać. 
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Gdyby nie wzgląd na milorda, jużbym cię ka- 
zał ludziom moim za drzwi wypchnąć. ) 
` Położenie Henryka było okropne; ani słowanie 
odrzekł, na zniewagi ojca Kareliny, tylko obraca- 
jąc się do lorda Artura, zawołał: 

— Trzebaż żebym wszystko był winien ojcu 
twojemu! gdyby nie to, bądź pewny milo rdzie, 
że pomścilbym się okrutnie za twoje niepojęte 
dla mnie postępowani e...Jesteś zabójcą, lordzie 
Wolsey; oskarzam cię przed światem jako mors 
derce; bo ona tego nie przezyje, 

Lord Avtur stał zupełnie spokojny i nic nie- 
zmieszany. j "EP f 

— Prawdziwie, rzecze z udanćm zadziwieniem, 
nie wiedziałam aby zaszedlszy tak daleko z panem 
Kinberg, nie żył on jeszcze uwiadomionym 0 
adoptacji mojego ojca; trzeba muie było prze», 
strzedz, byłbym milczał. Pomimo tego, jednak= 
że, coż to ma dò tegoczysię nazywasz Darntlej, 
czy poprostu Henryk, byłeby ci tylko oddano 
rękę panny Karoliny? 

=> Rękę mojćj córki! zawola pan Kinberg 
zgniewem; milordzie, propozycja takiego związku 
jest dla mnie obrazą. Niech twój słuzący oddali 
się ztąd 1 niech nie usiłuje widzieć się z moją 
córką, gdyż inaczej oddam go w ręce sprawiedli- 
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wości jako intryganta, który chce się! wkręcić 
dó domu, aby zwódżić radzieów; i Hybi na! poi 
èag ielw'córek onst pnie] 

*Lord> Artur wyszedł. "Co śię zaś z Tenrykiem 
stało hie wieni; od' tego czasu hie widziano gó 
NA rństerdaniic: Biedna Karolina przez Sześć 
miesięcy tikła widocznie , 1 nakoniec zgasła wmo- 
jóm objęciu, wymawiając jeszcze imie drogiego 
jéj koetianka. "Sfyszałaś zié pani, co wiat a 
lordzie Ariurze, którego tu każdy pod niebiosa 
%ynośi; Gsądź sama, Szy mogę podzielic wasze 
iuijesieniie i pragnąć z nim Spotkania? , 

— jest. to historja. bardzo „żajmująca, „odpo 
wie | Baronowa; ale ja w mićj nie znajduję "milor= 
da. tak | alece zbrodaiczy mi żemścił on się pra- 
wda” nieco za srogo lecz niia wymawia 

ź viszysikiego prawie, i „dla tego nie mogę potępiać 
zk posiępowania: = is PEE S 

E iE więc miłość ma. asdażyć. za. wy mów- 
wa nawet dla podłości? zawola. „Konstancja, wle- 
piając wzrok zadziwiony w Baronowę. PETE 
sia Bodłości! otóż sto wy wszystkie jesteście 
takie, bo nie macie wyobrażenia co to jest gwal- 
towna namiętność, / Lord: Artur kochał i chciał 
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być kochanym, to naturalnie; a skoro poznał 
że twoja przyjaciółka przekłada nad niego czło- 
wieka bez urodzenia, duma jego musiała się o4 
burzyć, inaczćj nie mogę tego wytłómaczyć. Je- 
żeli mamy kogo obwiniać, ta nie kogo innego, 
jak tylko młodą osobę, która nie miała serca na 
swojćm miejscu, aby ucznć różnicę między lor- 
dem ijego sekretarzem. 

— Widzę, że nigdy się nie zrozumiemy; prócz 
tego, gdybyś pani była świadkiem ostatnich chwil 
życia Karoliny, spodziewam się że nie takbyś 
mówiła. 

— A czyliż moja luba, lord Artur nie mógł 
również wiele cierpićć” Czy nie można z pe- 
wnością utrzymywać, że zgryzota sumienia przypę- 
dziła go tutaj, aby się zagrzebał w jednej nędz- 
nej wioszczynie. Nie można być synem para 
angielskiego i nie mióć szlachetnego uczucia. Za- 
łożyłabym się, że właśnie namiętność jego dla 
panny Kinberg natchnęła go dobroczynnemi za- 
miarami, które my teraz uwiełbiamy. Dobrze 
mówiłyśmy, że tu się ukrywa rana miłości. 

Nie miała już ochoty Konstancja sprzeczać się 
dłużćj z Baronową, zwłaszcza, ze była zgorszoną 
jej pobłażaniem występkom lorda, a wzgardą lut- 
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dzi jak ona mówiła bez znaczenia, ira tém się 
ich rozmowa skończyła. y 
"Tymczasem damy zeszły do salonu w ubiorze 
do przejazdzki, która miała się odbydź konno. 
Panna Van Helmont na proźby wszystkich, bie 
mogła się wymówić od towarżyszenia im, lém 
bardzićj gdy baronowa oświadczyła na głos, ze 
ord Artur znany jest panie Vaa Helmont, i że 
przeto mogą mieć ułatwione prędsze poznanie 
przedmiotu podziwionego. 7 wielką niechęcią 
pojechała więc Konstancja, postanowiwszy oka- 
zywać dobroczyńcy wsi Bussy, tylko oziębłość i 
wzgardę. l 
Całe towarzystwo zamkowe pod przewoďni- 
ctwem Baronowćj Mezerac, wypuściło swojeru- 
maki w wielkim galopie, Wszystkie damy, oprócz 
Konstancji, przywdziały wytworny ubior amas 
zoński; jedna panna Van Helmont miala na sobię 
lękką suknię białą, i mały słomiang kapelasz, 
podwiązany pod brodą blado- różową w stążką, 
Ostreznićjsza od innych, przebiegala ona zwol- 
na po nierówaćj drodze, i zostawała zawsze w ty= 
le, dla czego teź przywoływano ją często, nam 
śmiewając się z jéj zbyteczaćj jakoby bojażli- 
wości i niezręczności. Konstancja uczuła wresz-. 
„sie potrzebę zawstydzenia swoich towarzyszek, 
a 
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natychmiast więc skróciwszy engl koniowi, i u* 
niosłszy się lekko na siodłe, pusera konia pe- 
dem swzały. © Dopiero to ujrzano jak piękną 
holenderka w największym: galopie, uchyla rę“ 
czme głowę pod konarami drzew, które mijałą 
wymija - wszystkich jezdców, przesadza przez 
rów, nad którym się tąmci zatrzymali, i swobo- 
dnie dalój kłusuje. Konstancja juz raz w roz- 


. mowie swojćj zbaronową Mezerac, dała jćj pa” 


znać, że nia serce zdolne czuć maćno, terán do- 
wiodła tego czynem, albowiem tam gdzie naj- 
mnićjsże potknięcie się śmiercią gróżiło, ona zdą- 
wała się czynić sobie igrąszkę. 

Wszyscy, oprócz pani Mezerae, okrążył rów; 
baronowa zaś uniesioną żądzą współząwodnict wą 
z Konstancją, przesadziła rów, i razem z sią, przed 
innemi stanęła w Bussy-Satnt-Martin.  Młodzie- 
piee jakiś pracujący wśród ivnych robotników, 
zobaczywzzy że koń Konstancji zawikłał się po- 
między kamieniami i mógł upaść, rzucił szybko 
motykę i zstrzymał go ża cugle. Pamm Van 
Helmont dziękując młodemu robotnikowi, śspoj- 
rzała na niego, i wyduła lekkie wykrzyk nienie za- 
dziwienia. | Lord Artur, on totbówiem był, zbladł 
nagle, lecz natychmiast przyłożzywszy palec do” 
swoich ust, rzekł cicho: „Pani, ani słówka, bo 
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będę zgubiony!(<='Zachmarzyto" się: czoła Rons 
stancji, spoglądała Donat 54 lorda Wolsey lecz! 
w tóm spojrzeniu nie matował się bynaj maiej 
wyraz wzęardy, należący się mor dercy Jéj baj* 
lepszćj przyjaciołki, a drzące jćj usta mraczał: 
Dziwna czecz, jedoakże nie" myślałam: aby był 
pie uęaciwytn! $ ` 


Nieządlugo nadjechało cale towarzystwo, Ka 
gdy nowo przybyły nabawiał lorda Wolsey ga 
hawą spotkania znajon ć, twarzy. Była to co- 
dzieńna óbawa od czaśu, kiedy Bussy Ste Mar- 
tin stało się przedmiotem odwiedzin okoticz= 
nych zamków, lecz najbardzićj onę czał od ehiwil i 
spotkania Konstaucji,  Zakładacz nosój kolonji 
był obojętnym i rożtargnionym, na oddawane 
sobie pociwały odpowiadał ąrywancmi słoni 
i zdawał się być pomięszanym; tò jeduuk nie” 


przeszkadzało, iż damy znalazły go bardzo =zaj 


. mującym. Na proshe pami Mezerde, która naj- 


usilaićj oragnęła ściągnąć ną siebie uwagę Arta= 
ra, właściciel zamku Torcy, zaprosił go dosis- 
bie. = Przed daniem odpowiedzi, spojrzał lord 


' ną Konstancję, a otrzymawszy nieznaczne” skive? 


nie potwierdzające; prepni przyjść w zgi 
jaca Niedzielę. | GL (48 
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Z kapeluszem słomianym w ręku, młody lord 
pokazywał odwiedzającym miejsca w których się 
miały wznosić fabryki, i inue zakłady. Mistrz 
Chevance, który nigdy nie opaścił sposobności 
popisywania się przed odwiedzającemi z swojemi 
uwagami, przerywał często mowę Artura, i 
wykładał jak mógł plany nowego Bussy Wolsey, 
ażeby przecież zyskać cząstkę pochwał za tak 
piękne przedsiewzięcie, w którćm zdawało mu się 
ze ma niejaki udział. 


t 


Po dwngodzinnéj przechadzce, towarzystwo. 
podziękowało lordowi Arturowi za jego grzes 
czność, ponowiło zaproszenie do zamku, i wsia- 
dło nalkoń, unosząc zsobą przekonanie, że mi- 
Jord był nietylko zręcznym spekulantem, ale. 
nadto, człowiekiem dobroczyopnym, godnym wszel- 
kich pochwał za swoje prace, dążące do uszczę” 
śliwienia gminy. Artur odprowadził gości aż na, 
koniec wsi. l tym razem Konstancja zostawała, 
w tyle, a lord Wolsey pożegnawszy towarzystwo, 
zbliżył się do nićj i rzeki: 

— Nie potępiaj mnie pani, nie wysłuchawszy 
wprzódy, a nadewszystko, przez litość, nie wy= 
jawiaj nie, jeżeli niechcesz zadać ostatniego cio= 
su moim cierpieniomi, 
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— Ah! odoowie Konstancja, nie pana spodzie- 
wałam się ja lu zostać; i wyznać muszę, że two= 
je przebywanie tutaj pod tćm nazwiskiem, każe 
mi żle o nim sądzić... ; 

-— Tak, przeczuwałem, Że pani mię niena- 
widzisz, a jednak gdybyś chciała mnie posłuchać 
chwilę, litowałabyś się nademną..... Byłaś pa- 
ni już raz moją powiernicą w Amsterdamie» 
chciałażbyś nią być jeszcze teraz? Potrzebuję 
zwierzyć się komuś, któryby umiał mnie zrozu- 
mićć i pojąć tajemnicę serca mojego. 

— Gdzież i kiedy mozemy się rozmówić? 

— Jutro wieczorem, pod podniesionym ka- 
mieniem blisko zamku. 

— Będę panie Henryku; odpowiedziała Kon- 
stancja i wtém przypuściła konia i złączyła się 
g towarzystwem dążącem do zamku Torcy: 
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Chciwa i ha obrzydłą ucztę szychająca; 
Wrzaskliwa psiarnia ściga trwożnego zająca: 
R CRIN 


Pomimo widocznego pomięszania, jakiego do: 
świadezał dobroczytiny zakładaca: koleńji, z _o- 
becnóści pandy Van Helmont, wszystkie damy 
powróciły do. zamku z większóm uniesieniem dla 
młodego erdzoziemca.  Szczególnićj pani de 
Mezerac nie mogła się dosyć wychwalić słody= 
czy jego głosu, i zachwycającerzu jego spójrzeniu: 

-— Prawdziwie, wtćj głowie jest coś poetyckie- 
go, nie potrzeba żeby mi go wskazano, byłabym 
go od raź i poznała, pomimo prostćj odzieży ro» 
botnika, pod którą nigdy zupełaie- nie może zni- 
knąć szlacheżna postawa. * | 

Co się tycze Konstancji, cała zatopiona w du- 
maniu, czyniła sobie uwagi nad tém niespodzia- 
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nem spotkaniem. Czy to być może mówiła do 
“siebie, ażeby człowiek którego znałam tak ucz- 
ciwy:a, tak godnym szacunku i milości, mógł się 
pouizyć aż do intryg i oszukaństwa? cezemże u- 
sprawiedliwić zdoła swoje kłamstwo? czylizby 
cnoty jakie w nim dawnićj uwielbialiśmy, miały 
być skutkiem wyrachowanéj obłudy, dla podbi- 
cia serca Karoliny, i mcja biedna przyjaciołka 
miałaż się stać ofiarę hypokryzji.. Ach to nad- 
to okropnie, nie, niechcę go widzićć. 

A potóm, wracała wnet do pierwszćj myśli» 
przypominała sobie że jćj Henryk powiedział * 
„Niepotępiaj mnie, nie wysłachawszy,* i czuła 
tajcmnie potrzebę szacowania tego, kiórego mo- 
że nie bezzalu miała widzićć małżonkiem Karo- 
liny; albowiem czas Oświadczyć, że częste wi- 
ywanie w Amsterdamie” młodego sekretarza , 
natelinęło nieznacznie serce panny Vań- frerao 
šzcześciem, ona upierała się nazywać to prostą 
przyjaźnią, pomimo tego iż bywały zdarzenia, 
w których inne wcale nazwisko mozna było dać 
tym uczuciom. ` f : 


Teraz kiedy nam juź jest wiadomą ta tajerani* 
ca Konstancji, niepowinniśmy się dziwić, że 
4 


a 
Tomil. . Pólrocze drugie 
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„spotkanie Henryka, pod nazwiskiem i w posia- 
_ daniu bogactw, które mu; nie należały, sprawić 
„mogło na jéj umyśle przykre wrażenie. „Lubiła 
ona w nim człowieka godnego szącynku i nię- 
szczęśliwego , sama myśl że może jest wysiępnym, 
rozdzierała jćj serce. To ją naostatek, skionilo 
do znajdowania się w miejscu umówionóm, tém 
bardzićj, że chciałaby jaknajprędzćj przekonać się, 
czyli Henryk nie przestał być goduym jéj 

czuć. A 
< Nazajutrz godziny zdawały się zizyt wolno u- 
pływać dla Konstaacji, która skracała sobie czas 
jak mogła, przechadzką po ogrodzie i dumaniem, 
Nadszedł wreszcie wieczór; mężczyzni zeszli się 
do sali bilardowćj, kobiety zaś wzięły się do ksią= 
żek,kart i innych zabaw. Konstancja wyszła 
z zamku niepostrzeżona, rozpoznała drogę, i 
niebawem stanęła u kamienia podniesionegoę 
gdzie miala zastać Henryka. Niebyło go; cze- 
kała blisko półgodziay, agdy jeszcze nie uadcho* 
dził, pomyslała sobie; „Nie może się usprawie- 
dliwić, i dla tego unika zwierzenia się. Dobrze 
mawiał pan Kinberg; ze tylko uczciwych rodzie 
ców dzieci są uczeiwemi, z nieprawych. związków 


wyradza się szczep skażony.* Henryku! Heąry- 


. 
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ku, któżby mógł pomyślćć, że w tobie kiedyś 
poznam człowieka nikczemnego! $ 
"Gdy tak z sobą rozmawiała, chłopi, których: 
już spotkała idąc do podniesionego kamienia, 
powracali w toż samo miejsce, awywijając w poź 
wietrzu, motykawmi, cepami, kosami i innemi rols} 
niczewi narzędziami, wolali: 

r= Jakto,- nie znajdziemytego łetra! wprowa- 
dził nas w biedę, a sam uciekł; trzeba go wszę- 
dzie szukać; trzeba go zabić! 

— Tak, tak, zabić go, powtarzali inniy i roz- 
sypali się w gęstwinie, 

_ Konstancja, zadrżała, nie zrozwiniawszy nawet. 
tych pogróżek.  Kogóż to oni ścigają! pomyśla- 
ła; strach ją niewymowny ogarnął, nie chciała 
dłużej. czekać, i postąpiła już kilka kroków, gdy 
druga g gromada rzemieślników, 4 tak jak tamci u- 
zbrojonych, okazała się, i prey musita ja ukryć. 
się Znowu. 
~ — On nie może być ztąd daleko; niech no go 
tlko złapiemy, ubijemy na miejscu. Ż takim 
ujtójem nie można a. oipoa bekas, wietrz!.., da- 
lej. | 

A bekas stanął przed Konstancją, starającą się 
ailiknąć spotkania; krzyknęja przerążkwie: 
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=A Au ay zawoła cala banda, i jednym 
skokiem otoczyli ra wpół omdlałą dziewczynę, : 
lubo nie miała z nikąd zadnej nadziei ratunku 
będąc oddaloną przynajmaićj o pół mili od mias 
sia zamieszkałego, jedaak nie Wacąc odwagi, zawo= 
lała, dość mocaym głosem: 

— Czego chcecie odemnie? * 

— Patrzną, zawola jeden z pomiędzy nich, 
wszak to kokićla, idź z Bogiem, idź, a jeżeli 
spotkasz tego którego szukamy, powiedz mu, że 
ztąd zywym nie wyjdzie, bo wszystkie drogi są 
dobrze obsadzove: Już ed pięciu godzia polu- 
jemy na niego, jutro, Po jolrze na nowo zacznie- 
my, i póty go będziemy ścigać, póki nam w ręce 
nie wpadnie, a wtenczas opatrzemy dzisiejsze rå- 
ny i siniaki, temi widlami i motykami. 

To powiedziawszy odeszli do lasku. Chociaż 
wieczór był dosyć chłodny, jedvak grube krople 
potu spłynęły po czole Konstancji, szła wciąż {nie 
będąc nawet pewną swćj drogi, bo strach i błędne, 
światło księżyca, co moment ją z tropu zbijało. Po. 
raz dr 'ugi wracała do tego samego kamienia podnie=. 
sionego,gby drogę rozpoznać, gdy nagle obiło się 
o jéj uszy przeraźliwe wycie kilkuset głosów 
z lasu wychodzące. Oparta jedną ręką o kamień 
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drnidów, gdyż nogi pod nia się zachwialy, ujrzała 
Konstancja zdaleka światełka niknące i zaów.po- 
kazujące się, głuche. szemranie pastępiło po 
wściekłym wrzasku, a ciemne obloki przes uwa* 
jąc się przez tarczę księżyca zaciemaiły zupelnie 
widnokrąg, itylko kiedy, niekiedy poz wałały jej 
widzieć cienie ludzkicu postaci, nwijająey ch sie 
w różnych kierunkach. Końsiancja dezala z prze- 
strachu, żeby owe postacie do méj sie nie zblzy» 
ły, gdy wtćm o kilka kroków od podnissionega 
kamienia, gęstę krzaki rózdzielity się, i- człowiek 
zotwarzą + rękami pokaleczonemi, w sukniach.po- 
szarpanych, rzucił się jćj do;róg wołzjac: 

„Rataj mnie.+.001 mnie dabijąt.;. Wody i schro- 
nienia, bo zginąłem.'* 

- Dźwiek tego głosu acz słabego, dostał się do 
głęb: duszy Konstancji.....poznafa Henryka. 

zz A pih coześ uczynił że się tak: z łó- 
bą obehodza 

— Nie nie mów, oninadćjdą, kija mię; nędz- 
niki! Ale mniejszą oto! mówił po chwili, zadan 
istota ma ziemi nie zajmuje się mną, Śmierć mo- 
ja nikogo nie okryje żałobą, nikomu łzy nie wy- 
ciśnie, Trzeba skończyć... niech raczéj ginę 
na tym tu właśnie kamienia, na którym moż by 


lepiej było gdyby mi pozwolono przed dwudzie= 
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stą laty skonać, kiedy mię matka titośći” przećho=* 
dniów zostawiła:... Uciekaj pani, oszczędź sobie 
smutnego widoku mojego *zgońu; czy nie sły=i 
szysz że już nadebodzą? nie trudno im będzie: 
zamordować mnie, jestem znękany wadem i ras 
nami, nie mam już ani ‘sily ani chęci bronić: 
się.“ ; i 

Mówiąc to padł ma kamień, oczekując. godziny: 
śmierci, z mocnem postanowieniem nie czynienia: 
zadnego oporu. "Panna Van Helmont; ~ miotaaa 
gwałtowną bojaźuią, nadstawiała ucha, to znów 
nachylała się do Henryka, usiłując namówić go“ 
aby wstał i za-nią poszedł = 

— Chodź na miłość boską, ehodźze mną, ma- 
że mi się uda ocalić ciebie... ja cię tu nie zosta= 
wię.  Nierozsądny! jeżeli moja obecność nie pa. 
trafi cię uratować, czy myślisz, że sama nie skads 
narh" z przesirachu! Henryku, zaklinam cię, nata 
co ci jest najdroższego, pójdź ze mną. Zbrodnią 
jest poddawać się: dobrowolnie pod ciosy zbój- 
ców, kiedy ich można uńiknąć =) i 
= Zaklinasz mnie "ha to co mi jest najdroż= 
szóm! Powtórzył słabym głosem raniony; nie mi 
Już na świecie nie miłe, bo mnie wszyscy odpy= 
chają, bo nikt moienie kocha... Łitujesz się na“ 


de mną, więcej nic, litujesż się „jak nad każdym | 
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scierpiąey'mą /takićj litości i psu nieodmawiae 
ją. «Zostaw mnie tu, mówię; będzie to może chwa- 
ią dla mnie, ze zginąłema za to, iż pragnąłem 
szczęścia. ludzi," 

Na powtarzane proźby Konstancji, która go 
- nie -chciała opuścić, -dał się nareszcie Henryk 
-niakłonijé: 

„Chcesz tego: koniecznie, rzecze, dobrze więc, 
idę. 

Zebrawszy wszystkie siły, powstał: i dał się po- 
wodować Konstancji, która go zwolna i ostrożnie 
prowadziła, Po wielu zakrętach i wymijaniach 
stanęli nareszcie u kraty ogrodowćj pałacu. Kon- 
stancja zatrzymała się, a przekonawszy się, ze nikt 
za niemi nie szedł, i od nikogo me mogli być 
'słyszani, powiedziała: „Nie wiem czyli ten zamek 
będzie dla ciebie pewnćm schronieniem, jezeli 
się dowiedzą że w nim przyjęty zostałeś. Przede 
wszystkićm trzeba cię ratówać, później wyjawię 
gospodarzowi domu- naszę tajemnicę. Pozwól 
„mi wejść samej izaczekaj aa mnie, póki niepo- 
wrócę donieść ci ztaimićj strony, Że można bez- 
piecznie  przeleść przez kratę...Bądź cierpliwym 
Henryku, a nadewszysiko ostrożność, proszę cię 
dla siebie samego, dla nidie, hądź ostrożnym.* 
Scisnęla go za rękę i boczną drogą weszla do 
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zamku, okrążywszy go. W. kilka minat panna 
Van Helmont, która weszła niepostrzeżona odni- 
kogo i spotkała się własnie z inaemi damami 
wrącającemi z wodnćj promenady, zblizyła się do 
tćj części parku, gdzie Henryk czekał, W oba- 
wie, że ga może już nie zastanie, cicho i z ser- 
cem ściszionćm, zawołała go po imieniu, a słaby 
głos odpowiedział jéj? „Jestem. 

-— Trzeba teraz zebrać wszystkie siły żeby 
się wdrapać na kratę, ale może temu nie' po- 
dołasz. kg 

— Sprobuję, odpowie Henryk; od czasu jak 
zdajesz się mną zajmować, lekam się Śmierci, 

Z wielką wudnością wydostał się na wierzch 
kraty, lecz niejmojąc na czćm oprzeć nóg swo- 
ich, cięzko mu było utrzymać się na kracie. 
Konstancja w najokropnićcjszym strachu, szukała 
myślą wszystkich srodków pomocy, nagle zabły= 
snęła jéj nadzieją ratunku. Zbiera naprędce o7 
schłe liscie z drzew odpadłe; układa sobie na 
ramionach. opiera się silnie rękami i czołem o 
krate, i każe Henrykowi oprzeć nogi ną jéj ra- 
mionach. Hearyk machinalnie usluchał tej rar 
dy, przelazł wnet przez kratę, i lekko spuścił się 
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do „ogrodu. Tkliwe uściśnienie ręki było wy- 
mownóm podziękowaniem ocalonego, którego 
trzeba było jeszcze z wielką ostrożnością prze* 
prowadzić do pokoju, w którym miał się ukryć. 
Szczęśliwie przebyli i tę przeprawę: Wypocznij 
tu, o mnie się nie troszcz, mićj tylko staranie 
o twoich ranach, i bądź przekonanym, że co- 
ksłwiek wyniknie, jest jeszcze na świecie istota; 
która cię nie opuści dopóki będziesz 4ieszczęśli= 
wy. Obmyła jego rany, opatrzyła jak mogła 
najlepićj, a poprawiwszy potem swój ubior, “Zee 
szla do salonu, zaleeając choremu, spokojnośći 
roziropność.  Wowarzystwe było jn? zebrane, i 
jeden z dzierżawców opowiadał wlaśnie zdarzenia’ 
w Bussy Saint-Martin, w sposób takowy: 

"Dziś rano przybył do tamtejszego wójta jakiś 
obey, i żądał mówić w jego odecności ż lordem 
Arturem Wołsey, w przedmiocie, jak uprzedzał, 
tyczącym się projektu ulepszeń Gainy. Dano 
natychmiat znać milordowi, będącemu na ów- 
Czas w szkółce magistra Chevance, Ten ostatni 
posłyszawszy że obcy zajmuje się także upięknie- 
ńiem gminy, zāwolal: to się i mnie także lycze , 
porwał tekę ż rysunkami i pobiegl natychmiast 
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do wójta. — Czy wacpan jesteś lord Wolsey? 
zapytał obcy mierząc przenikliwym wzrokiem rza- 
gistra. . 

— Nie, mości panie, jestem jego zastępcą, a 
pod względem tutejszego zakładu, my obydwa 
jedno znaczemy. o` 

_— A więe go wacpan znasz dobrze? 

|= Jakże go nie mam znać, odpowie Chevan* 
ce, kiedy w połowie należę do projektów enire- 
Pryzy. A 

— Kiedy tak, rzecze dalćj nieznajomy, obra- 
cając mowę do Wójta, trzeba zabezpieczyć so= 
bie tego człowieka, albowiem jett to łotr szko” 
dliwy. l i b 

Magister powstał gwałtownie na takie oskar= 
żenie, a wójt oniemiał z podziwienia, gdy wtém 
nadszedł lord Artur. Nieznajomy nie miał potrze- 
by zadawać mu pytania. Winowajca na jego 
widok zmięszał się, zbladł i,zawolał: Jestem po- 
znany! W samćj istocie nieznajomy nazywał go 
Henrykiem, i opowiedział wójtowi, że on nie 
jest lordem; ale jego sekretarzem; że sobie przy- 
wlaszczył gomość cudzą, żeby zdradzić zaufanie 
publiczne, i że prawdziwy lord Wolsey nigdy 
nie uzna zobowiązań jakiegoś awanturnika. bez 
esci i majątku. 


a 
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Ten który tak nagle obalił dzieło fałszywego 
lorda, był to Sir Acton; opiekun Artura Wol- 
sey. Przybył z Angli, z doniesieniem swojemu 
wychowańcowi, że stary hrabia Wolsey, umis- 
rając mianował go exekutorem swojego 'testa- 
mentu, Odgłosem publiczoym uwiadomiony: o 
ogromnych pracach, jakiemłody lord rozpoczął 
w małćj wiosce francuzkićj, Sir: Acton starał się 
powziąść otćm dokładnićjsze wiadomości, które 
ge naprowadziły na; domysł, że w czyniości tćj 
ukrywać się musiała pod zasłoną nazwiska Wol. 
sey, spekulacja jakiegoś intryganta. /Podejrze- 
nia te zmienily się w rzeczywistość, i dla tego 
przyjechał do Bussy-Saint+ Martin, aby wyjawić 
fałsz. Henryk znał Sir Actona: widząc Ze jego 
tajemnica odkryła się, chciał przemówić dla u- 


. sprawiedliwienia swego postepowania; ale pieby- 


Joi już czasu. Dzięki służącej wójta, wiadomość 
ta nagle. rozniosła' się pomiędzy robotnikami. 


"Oszukano nas, wołali jedni; zdrajca, wołali deu- 


* 


dzy; i w mgnieniu oka, cały dom wójta nape'aił 
się ludźmi. „Niechaj go nam wydadzą, niech 


„odbierze karę zasłużoną, wołało rozjuszone po- 


spólstwo.* Ci którzy go przed chwilą uważali za 
dobroczyńcę, grozili mu teraz śmiercią. Magi- 
sier Chevance nićemnićj był uniesiony zemstą, za 
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nadużycie jego ufności, „Oto go macie, oto 
go macie, wrzeszczał, a niewiele już brakowało 
do krwi rozlewu w domu wójta, gdyby była slu- 
ząca nie uchyhła tyloych drewi, któremi się Hen- 
ryk wymknął. Lecz niezdążyła zamknąć ich zą 
nim, a wieśniacy i rzemieślnicyrzucii sięw pogoń 
za zbiegiem, pomimo przełożeń wójta i prośb 
Sir Actona, którzy zapewniali, ze rękasprawiedh= 
wości ukarze winowajcę. Nie to wszystko nie 
pomogło; a rozjąwzone pospólstwo, mając na czę* 
le magistra, który w tej chwili zapomniał o swo- 
jéj powadze, rozpoczęło srogie polowanie ną 
człowieka z całą wściekłością zgłodniałćj psiarsi. 

Nim delsze wypadki opowiem, muszę oddać 
sprawiedliwość uczonemu wagistrowi, I oświad- 
czyć, że tylko kilka kroków towarzyszył ścigają- 
cym. Przypomniał on sobie wsam czas dosko- 
nałe przepisy roztropności i umiarkowania, któ- 
rych swoim uczniom udzielał. Zal ogarnął ie- 
go serce, wstyd mu było okazanćj popędliwości, 
a powracając do swojćj szkółki powiedzial: Niech 
Bóg ratuje tego biedaka; jeżeli ma koniecznie 
zginąć, przynajmnićj ktokolwiek rzuci okiem na 
jego zwłoki,nie będzie mógł powiedzićć; Magi 
ster Chevance, fecit, 
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Zaskoczony ze wszystkich stron, Henryk acie- 
kojące odbierał częste uderzenia kamieniem, lub 
jakićm narzędziem relniczóm. Za każdćm tra- 
fieniem pocisku, ścigający wydawoli obrzydiy o- 
krzyk radości. Zapomnieli oni, że Henryk, na- 
wet tém samém podejściem, sprawił gminię 
w kilku dniach więcćj zamożności, oiżeliby to kil- 
koletnia praca uczyni: mogła., Zapomzieli wre- 
szcie, że to człowiek, taki jak oni; nie myślel 
jak tylko o srogićm nasyceniu zemsty, i rozszar=; 
paniu nieszczęśliwćj ofiary, Ścigali go zatém 
z całą zajadłością, dopóki gotylko widzieć mogli. 
Zbili się naostatek z tropu, a gdy po pięcio- 
godzinnćj uciążliwćj gonitwie, noc zapadła, roz- 
sypali się na wszystkie strony zmecnóćm postano- 
wieniem, nieprzestania sznkać, pókigo niez ła- 
pia“ | i 
Może niezupełnie temi samemi słowami opo- 
wiadał dzierzawca, przynajmnićj powieść jego, 
ledwie co zaczęta w chwili ukazania się w sali 
panny Van Helmont, opisywala podane tu wy- 
żój w treści okoliczności, Sluchałą oną do sa- 
mego końca zzgrozą iłzami w oxu; bo pomiimo 
natężenia, Konstancja nie była w stanie ukryć 
mocnego wzruszenia, 


a 
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Nikt nie wysłowi, jak trudno wdrapać 
się na szczyt przepascistćj góry,na któ- 
rym sława umieściła swoją świąty- 

g > mię. Jednak nie wszyscy donićj pra- 
guą dążyć, a ten który się nie ugania 
za dymem pochwały , nie zlęknie się 
niemego zapomnienia. 


James B cattie. — Bard. 


Dzierżawca skończył swoje opowiadanie, je- 
den tylko odgłos «dał się słyszćć w całćm gro- 
nie, kióre przejęte było. zgrozą, nie przeciwko 
tym którzy polowali na Henryka z taką zajadło- 
ścią, lecz że nie wiedziano, czyli ten nieszczęśliwy 
-znalazł przed niemi schronienie. ` Zaden” głos 
nie stanął w obronie wiaowajcv: Konstancjanie- 
śmiała odezwać się, a baronowa Mezerac, która 


najsilnićej uwielbiała dobroczyńcę Bussy + Saint-- 


Martin, dodawała gerzkie przycinki do uszczy- 
pliwych uwag, jakie czyniono uad postępkami nik- 
czemnego jak mówiono sekretarza. 
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Na takich rozmowacit zszedł cały wieczór, a 
gdy jedenasta godzina wybiła, każdy udał się do” 
siebie na spoczynek. Wtenczas Konstancja na- 
chyliwszy się do ucha gospodarza domu, rze- 
kła: „Proszę na mnie tu zaczekać, mam pilny 
interesi“ Gdy się już wszyscy oddalili, panna 
Van Helmont, przekonawszy się wprzódy, że ich 
nikt mie podsłucha, powróciła do pana Torcy, któ- 
ry czekał na nią z niespokojnością. 

Ten pan, zgodnie zdragiemi utrzymywał był, 
że postępek Henryka zasłużył na całą surowość 
praw, i że Życzyćby nelezało, aby wiany, nie 
w ręce swoich wrogów, ale policji był oddany 
iżby surowy wyrok ukarał go za szalbierstwo ja- 
kie zamierzył spełnić. Konstancja nie bcz zgrozy. 
usłyszała takie zdanie , jedyaćj osoby, która mo- 
gla jéj dopomódz, w ratowaniu nieszczęśliwego” 
Jednakże uzbroiła się nadzieją, pomyślawszy o 
dobróm sercu gospodarza, i wyznała mu wszy- 
stko co zaszło tego wieczora, oraz wyjawiła, że 
dała schronienie ściganemu, prosząc o pomoc i 
ratunek rannerau. Poruszony prośbami swojćj 
kuzynki, Pan de Torcy, przyrzekł jéj pomoc 
w szlachetnym zamiarze. 

Ponieważ nie było bezpiecznie zatrzymywać 
winowajcę w zamku, gdzie bez narażenia jego 
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wolności, trudno było udzielać mu pomocy ja- 
kićj jego rany potrzebowały, gospodarz zamku 
kazał założyć konie, pod pozorem spieszuego ża- 
łatwienia ińteresu w Paryżu, a potem. wszediszy 
do ` pokoju: w którym Henryk leżał, rzekł mu: 
„Bądź, pań. spokojny, przychodziemy tu „dla 
jego dobra; staraj się tylko zejść na dół jak naj- 
ciszćj; pojszd mój czeka, pojedziemy razem; tym 
sposobem będziesz bezpieczny, a przed świlem 
slaniemy u mojego doktora.“ 

"Hearyk oe mógł znaleść wyrazów na oświad- 
czenie wdzięczności swoiin wybawcom. © Kenstan= 
cja odprowadziła go do samego pojazdu W króte 
ce, rzecze jéj Henryk, będę może w stanieprse- 
konać, ze chociaż wprawdzie byłem nieroztrop- 
nym, jednak nie stałem się niegodnym waszćj 
litości: * f 

© W kilka dni po tym wypadku, Konstancja o- 
trzymała smutną wiadomość, że stryi jej złożo- 
ny ciężką chorobą, wsywa swoją siostrę. Mu- 
siała ciotce ńatychmiast towarzyszyć do Amster- 
danu, i wyrzec się otrzymania wyznań jakie jéj 
Henryk przyebiecał,  Wyjezdzając poleciła naj- 
goręcćj, wspamalłości swojego knzyna, nieszczę- 


śliwego chorego. 
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“Przez przeciąg trzech miesięcy, które upłynę- 
ły przed powrotem do Francji pancy Van Hel- 
mont, poszukiwania sądowe przeciwko fałszywe- 
mulordowi odbywały się ciągle z żywością, lecz 
nadaremnie. Zaniechano' prace ledwie poroze 
poczynane w gminie; trybunał unieważnił ku- 
pno gruntów i kontrakty z rzemieśluikami; sume 
my zebrane z różnych pożyczek, wróciły do 
swoich właścicieli, a gmina powróciła do swego 
pierwszego pana rządcy. 

Za swoim powrotem , panna Van Helmont: u- 
Cala się natychmiast do doktora, u którego Hen- 
ryk przychodził juz do zdrowia. 

— Już nie wiałem nadziei oglądania pani, rze- 
cze jéj tenże z pewnym tonem wymówki, łago= 
dzonćj słodkićm spojrzeniem. 

Za całą odpowiedź, Konstancja wskazała na 
swo ą sukuię Żalobną., 

— Wybacz mi, ponowił Henryk, ale cierpia- 
łem wiele w tem odosobnieniu! przykro jest nie 
wiedzićć , czy o mas ludzie pomyślą. Zape- 
wnie jestem przeklinany! obwiniają mię o po- 
dłość; kiedy ja miałem tak szlachetne zamiary, į 
kiedy mniemalem, że moje dążenia są wspania- 


łe!... Przynajmiej zaviechano moje dzieło; t 
ynaj Í 
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to mnie pociesza... Pozostał mi mój plan, ©* 
myśli moich nikt mi nie wydrze, aby je poświę- 
cić nikczemnym spekulacjom pieniężnym !... 

— Henryku! przerwała mu Konstancja, obie- 
całes mi zwierzyć się ze wszystkich twoich błę= 
dów; nie domagam się tego, chociaż czuję po- 
trzebę widzićć w tobie człowieka uczciwego. 
Nie odkrywaj mi tajemnic twojćj duszy, jezeli 
to ma kosztować twoją spokojność; przynajmnićj 
powiedz mi jakie masz potrzeby. Nie obawiaj 
się niczego, zawczesny zgon nieodzałowanego 
krewnego, postawił mnie w możności stania ci 
się pomocuą. 

— Poniewaz pani tyle się jeszcze mną zajmo- 
wać raczysz, że żądasz wiedzićć, co mnie mo- 
gło skłonić do kroku, który świat vazywa bez» 
wątpienia zbrodaiczywi, baniebnym, wyjawię ci 
zatem cały bieg Zycia mojego. Opowiem moje 
udręczenia i dązności, których nikt pojąć nie 
zdoła, a które jednakze trawią moje serce, na* 
pełniają wyobraznię, i które sprawiły mi wiele 
dni trwogi, i nocy bcezsennych. -Wszelako nim 
mówić zacznę, powinienem w umyśle twoim 
zniszczyć największą winę, jaką jestem  obciążo. 
ny: te jest przywłaszczenia sobie obcego nazwi= 


ska... Nie, nie nczynilem tego; imie Wolseyów 
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słasznie mi się należy; społeczeństwo tylko przy- 
znać mi go nie chce. Jestem bratem lorda Artu- 
ra Wolsey, a nawet brate:a starszym! 
Konstancja siachała go z waruszającóm zadzi- 
wieniem, a nawet z niejakiem ukontentowaniem; 
bo widziała coś szlachetnego w spojrzeniu Henryka, 
który ożywiony nieznanym zapalem, dodał: "Tato 
jestem synem hrabiego Wolsey! T eóż z tąd, że 
mi społeczeństwo ćdmawia szlachetnego pocho- 
dzenia, dla tego tylko, zem się z nieprawego ło- 
ża urodził!  Potrzebaby. do ostatnićj kropli wy- 
sączyć krew zżył moich, aby potćm.powiedzićć, 
że we mnie nie płynie czysta krew  Wolseyów! 
Panna Van Helmont vie czała sio dość mocną 
‘w dysputowaniu, aby mogła zbijać twierdzenie 


Henryka tak dalece autysocjalne, prócz tego mi-- 


ło jćj było: widzieć go mnićj wiunym, a przeto 
nie chciała zgłębiać, do jakiego kresu wolno jest 
używać nazwiska, którego akt /cywilay odmawia. 

Henryk tak dalćj mówił: Nie znam, tćj która 
mi życie dała. Cokolwiek tylko wiem -z powie- 
ści hrabiego Wolsey. ogranicza się na tém, że 
w kilka dni po wydaniu mię na świat, matka 
moja zostawia mię na kamieniu podniesionym, 
niedaleko wioski Bassy-Saiut.Martin, a to w sku- 
tek umowienia się w tćj mierze z nioim ojcem, 
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który wtenczas chciał osiąść we Francji. Miał 
on niby przejezdzając przypadkiem zoaleść mnie, i 
jako sierotę przyjąć, i w swoim domu wychować, 
aby nie ściagnąć podejrzenia hrabiny Wolsey* 
Układ ten powiodł się zupełni .  Miałbym beze 
wątpienia rozkosz uściskać moją matkę, ale wy- 
buchła wkrótce rewolucja,  przymusiła mojego 
ojca do powrotu do Anglji, ja dopiero po o- 
puszczeniu Hollandji tu przybyłem, 

„Artur przyszedł na światwe dwa lata po mnie, 
Nie mogłem wtenczas czuć krzywdy, jaką mi to 
urodzenie wyrządzało, powiedziano mi tylko pó- 
źnićj, że brabina Wolsey, która mnie jak pra- 
wdziwa matka kochała, zostawiła mnie staraniom 
słażących, zajmując się wyłącznie swoim sy- 
nem. 

Pominę wszystko, co w dziecinnym wieku zno- 
sić musiałem, odgłupiej pychy mojego młodszego 
brata. Hrabia Wolsey nie mógł wiedzićć, co się 
u niego w domu działo, oddany bowiem zupełnie 
polityce, przebywał zawsze z ministrami, na dwo- 
rze i w parlamencie, acały zarząd domu spoczy= 
wał w ręku hrabiny. Razu pewnego jednak zo- 
baczył mię ojciec placzącego, gdy niesłusznie” 
pomiósłem karę; wziął mnie na kolana, otarł łzy, i 
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zaczął się gniewać. Hrabina uniosła się takżeco- 
kolwiek, i oświadczyła, że już zbyt dawno je- 
stem przedmiotem domowćj niezgody, że już 
jestem dość dorosły, dość silny, 1 mogę być od- 
dany na naukę jakiego rzemiosła, albo przywdziać 
liberję domową. To ostatoie oburzyło lorda, wo- 
lał zatćóm oddać mnie do stolarza. «W dziewią- 
tym roku, wyglądałem jak gdybym siedmiu nie 
miał, tak byłem wątlym. Po kilku dniach, mu- 
siano mnie odebrać od stolarza, u którego pra- 
ca przechodząca moci sily, grozila mi utratą życia. 
Wróciłem do domu ojca, lecz wstęp do salonu 
był mijuż wzbroniony. Młodz: synowie lordów 
sąsiednich, którzy przychodzili bawić się z Artu- 
rem, przypuszczali mnie także do swoich zabaw, 
ale tylko na to, aby moje plecy slużyć im mo- 
gly za cel ich ćwiczeń i zabawek, Odepchnię= 
ty, wzgardzony, uciekiem się do nauk, aby tym 
sposobem zasłużyć na pochwały. Czynilem po- 
stępy olbrzymie, lecz i na to z razu nie uważano 
bynajmnićj. Spostrzeżono się jednak w koń- 
cu, i kiedy trzeba było Artura posłać na naukę 
do uniwersytetu, natenczas lord Wolsey, który 
sam jeden tylko zzajęciem uważał moją pilność 
w naukach, dał mię Arturowi za towarzysza, za- 
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lecając mu, aby mnie uważał za równego so- 
bie. 

„Jakiż był pobyt mój w uniwersytecie! nigdy 
nie słyszałem się nazywanym  inaczćj jak pod- 
rzutek, dumni synowie naujpierwszych w Avglji 
familiji, wtiawioli we mnie tylko ustawicznie, 
że urodzenietylko prewadzido znaczenia, anigdy 
zasluga. Wpośród więc tekich udręczeń, czer- 
palem żądzę dojścia do sławy. Wyobrażałem 
sobie jak pięknie być musi pokonać los i na prze- 
korę przeżnaczeniu, wynieść się nawet nad ò~ 
wych szlachetnych potomków.* Zaślepiłem się 


do tego stopnia, że mniemalem, iż ich zmuszę do 


oddania zasłużonćj sprawiedliwości moim usiło- 
waniom. Pełen takiego wyobrażenia, postano- 
wiłem przewyzszyć «soich pysznych towarzyszy 
w szacunku publicznym. Zacząłem nowe życie 
od chwili, kiedy mogłem sobie powiedzićć:.„,Przy- 
szlosć moja, dziełem będzie mojem.*—już nie 
cierpiałem, ufałem sorie, a nadzieja przysztćj sła- 
wy, goiła przebyte dolegliwości. Ob! nie każdy 
to latwo pojmie, co sława zawierać w sobie mo- 
Ze; jest ona rzeczywistą roskoszą, celem widocz- 
nie wźmagającym się, ożywiającym, wtenczas 
kiedy na nią prawdziwie zasłużyć pragniemy, 


TĘCZA. 135 


— 


kiedy uczucie wewnętrzne powiada nam: Ze jeste- 
śmy także stworzeniami myślącemi, a myśl rzą- 
dzi światem. - 

Henryk mówił w sposobie tak przekonywają- 
cym,że Konstancja słachała go z zachwyceniem. 
Ah! domyślam sią teraz, zawołała, przyczyny tak 
częstego zamyślania się twojego, której Karoli- 
na dociec nie mogła. 

— Wienczas, odpowiedział Henryk, ER 
we maie tylko pamiątka, a może i Zal po stracoaćj 
nadziei; albowiem wtenczas, wyrzeklem się już 
żądzy sławy. Miałem drogę zamkniętą, i zaczą- 
łem był już wierzyć, że niepodobna mi dosięgnąć 
zamierzonego celu, i ze trudna z losem walka. 
Z utatą jedynćj kobićty, która mnie zdawała się 
kochać, i moze dla tego właśnie kochała, 1ż nie- 
znała mojćj ambicji. mojćj słabości; otworzyło 
się dla moie na nowo pole udręczenia; zapra- 
gnąłem zaowu sławy. Lecz nie czas jeszcze o 
tém mówić, a może lepićjby było wcale o tém 
nie wspominać: człowiek ambitny nie mógłby 
wzbudzić wielkiej litości. 

— Szlachetna ambicja, jaką jest twoja Hen- 
ryku, godna jest szacunku, i chociazby ten, któ- 
ry nią jest owładnięty, upadł’ przed doznierze- 


niem celu, niemnićj będzie w moich oczach go” 
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dnym politowamia i żalu, a może i uwielbienia; 
bo'i nieszczęście jest czasem slawą. 

— Doprawdy? czy tak :nniemasz? przerwie 
fienryk, biorąc Konstancję za rekę, a więc zvo- 

"zumialaś, pojęłaś mnie! Nie naśmiewasz się ze- 
mnie, gdy o mojćj przyszłości mówię. W na- 
grodę moich wosków, niczego więećj nie pragną- 
iem, jak tylko zeby mnie ktokolwiek zrozumiał: 
i wierzył; tyś uunę pojęła, ty!....0 już nie jestem 
„nieszczęsłiwy, otóz pierwszy szczebel mojćj sła- 
wy, do którego dawno wziycham. Moje zau= 
fanie w sobie samym, znalazło w twójóm sercu 
echo współczucia, cierpienia, trudy, mozoły, wszy= 
stko teraz mogę znosić, ponieważ jest ktoś w świe- * 
cie który mnie pojmuje! 

Kosustańcja mocio była wzruszoną, widząc łzy 
radości i wdzięczności na licach uniesionego Hen- 
ryka, „Szlachetny i dobry młodzieńcze, mówiła, 
będę tobie wsparciem, a jeżeli pomoc kobićty» 
może mićć jaki wpiyw na twoją odwagę, licz na 
mnie.. Henryku, licz zawsze na mnie.* 

Po kilku chwilach odetchnięcia, Henryk dalćj 
prowadził swoje opowiadanie, które dość będzie 

w (reśc? lu opisa: $ s 

Skończywszy uniwersytet, został adwokatem. 

Picrwsze zaraz wystąpienie w tym zawodzie, ro- 
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kowało mu piękną. przyszłość, ale niecierpkwie 
dążąc do imienia, obraził wozaego przęciwnika, ' 
a ten póty intrygował, że go nakosięc wymazd- 
no z listy sadwokatów.  Obruszony taką Jniespra- 
wiedlwością, Heuryk porzucił kratki sądowe -i 
chwycił sią wojskowości. Pomimo protekcjihra- 
biego Wolsey, ujrzał się znowu celem pogardy 
młodych oficerów wyższego urodzenia, 'którzy 
nie chcieli z nim przestawać.  Znieważono go pu- 
bliezaię kiedy chciał należćć do uczty kolegów 
z czego nastąpił pojedyaek, w skutek’ którego 
measiał uciekać na ląl stały. Wyjechał -razem 
r ' se” . . 
z lordem Artaren, Który właśnie zabierał się do 
wielkićj podróży, mającej być, wedlug mniema” 
nia Anglików, dopslaienien edukacji. Hrabina 
Wolsey nie żyła już, a dumuy Artur upazsł się 
koniecznie, nie uważać Ilsurykajak tylko za swo 
jego służącego. Natenczós stary hrabia, żegna” 
jąc się z niemi, tak mówił obracając się do Ar” 
-a<: Pogieważ trzeba, aby dicieć. .cbóciażb 
tura: oniewaz trzeba, aby ojciec -chociazby 
się miał ramienić, usprawiedliwił przed swoim 
dziedzicem czułość dla obcego, powińienieś wie* 
dzićż, że wolą jest moją aby Henryk. był od 
ciebie uważany jako bratz trwać w nieznośnćj 
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twojéj dumie, zakazuję, pod zagrożeniem ojcow- 
skiego gniewu. Nie rezuimićj zeby Henryk byłzebra- 
kićm; ou jest twoim krewnym, rozumiesz? kre= 
wnym którerau się należy szacanzk, jeżeli nie 
możesz już czuć dla niego przyjaźni. Dopóki 
twoja godna matka żyła, musiałem się taiś, i 
bez szemrania cierpićć przykrości jakie młodzie- 
niec ten ponosii, ale przed moim synem, mo- 
ge się wynurzyć, tak mniemam, a jeżeli jego 
serce zdolne jestdo uczucia wspaniałego, pojmie 
co jest winien temu, który jest takze moim sy» 
nem... masz bowiem wiedzićć że Henryk nim 
jest; a chociaż nie mogę go publicznie adopto- 
wać, przynajmnićj moje ojcowskie serce zawsze 
go uznawałe synem. 

Wielkiem było zadziwienie Artura; nierównie 
większem, Henryka, lecz tu przyłączyłasię radość 
niewymowna, gdy się raptownie ujrzał człon- 
kiem familji Wolseyów. - Hrabia dosłał jeszcze 
z najżywszćm wzruszeniem: Nie będę wam po- 
wtarzał wszystkich moich trosków, widząc wa- 
szą niejedność i niesprawiedliwą niechęć hrabiny 
ka temu dziecku które rzetelnie kochałem tak 
dobrze jak i ciebie Arturze. Pojmiesz zapewne 
4% jaką goryczą znosić musiałem zuiewagi czynione 
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| Henrykowi. Całą moją nadzieją, rajgorętszćm ży= : 
czeniem daszy mojćj, było widzićć was złączo- 
nych braterską przyjąźnią; mówiłem sobie: Are 
tue będzie opiekunem swojego brata, a Henryk 
swojemi talentami i enotami usprawiedliwi tę o- 
piekę mojego prawego syna! Los niedopuścit 
tego; poznałem, że skryte drogi niebios, o któ- 


i 


słowami, i że potrzeba wszystko wyznać. Te- 


rych nam prawią, głos krwi, są tylko czczem 


raz, mój synu, rzecze dalćj hrabia, spogląda- 
jąc na Artura w sposobie proszącym, czyliż od- 
mówisz dobrotliwćj opieki temu Który także jest: 
moim synem? l 

Artur, mimo żieprzezwycięzonéj dumy, niemiał 
złego serca; zmiękczony, podał vękę Henrykowi", 
„Przebacz, rzecze ściskając go, przebacz m; 
bracie, i bądź pewnym mejćj przyjaźni. 

Hrabia uściskał z czułością obudwóch synów, > 
i opowiedział im wszystko co miało związek z u- 
rodzeniem Henryka. Nie utracisz nic Arturze, 
tak kończył, ztwojego dziedzictwa; jako syn pra- 
wy otrzymasz cały mój majątek.  Poruczam tyl-- 
ko twojćj wspaniałomyślności zapewnienie losu 
twego brata Henryka. "Ty zaś niepotrzebujesz 
już szukać szczęścia w wywyższeniu, jakiego ci 


mam 
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pycha Indzka odmawia; dopóki serce Artura be- 
dzie: ci sprzyjać, nie masz nie de życzenia, Bądź 
dla niego zawsze łagodnym, niech cię moje wy- 
znanie próżnością nie zaślepia, Henryku; napróżno= 
byś usilował Jopomi nać się praw urodzenia; po- 
rzą dek towaczyski nigdy na to nie pozwoli, a ja 
sam powiedziałbym:  „Stałeś się uiegodavm mo- 
jéj czułości,skoro nie umiałeś szanować tajemm- 
cy ojca.“ 1 
Henryk przyrzekł, że uległością chęciom hras 
biego; i przychylnością dla Artura, kędzie umiał 
zasłużyć sobie na ich opiekę. Ułożono się. że 
Henryk przyjmie nazwisko jednćj z posiadłość! 
hrabiego, 1 będzie podróżował jako sekretarz Ar- 
tura. Przez czas niejaki, młody lord oXkazywał 


wiele przyjaźni dla swego brata, a ten, uszczę* 


śliwiony pewnością, że niejest bez imie nia, nie 
doświadczał już żądzy sławy, którą w nim wzgar- 
da ludzka zapaliła, W takićm usposobieńiu na- 
wiedziła go miłość, i od teza momentu Henryk 
zaezął upatrywać szczęśliwość w pożyciu małżeń- 
skićm, szczęshwość którą dawnićj. moiemał zna= 


leść tylko w sławie. Na nieszczęście, Artur" był 


Jego rywalem, i już wiadomo nam jak się zem= 
ścił nad bratem, którego Karolina przeniosła nad 
niego. 
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Przez uszanowanie dla hrabiego, Henryk zas 
milezał swoje urodzenie; ale postanowienie zro=« 
bienia sobie imienia, obudziło się w jego sercu 
z całą gwałtownością. Rozłączył się z Arturem, 
i przybył do Francyi, otrzymawszy wprzód zAu- 
glii swoją schedę,  Pizekonuny, że powierz= 
chowność wszystko stanowi, zaczął żyć na wiel- 
ką stopę, a tymiczasem pracował z calćm wysile- 
niem nad dzidłem, o którćw już od dawna ma= 
-qrzył Dzieło wydrukowana, i nikt o nićm nie 
mówił, gdyż zniklo pomiędzy wielu: inaemi u- 
święconemi wziętością ustaloną autorow. Prze- 
konał się, że nie tą drogą dojdzie dosławy. Hen- 
„pyk robił częste wycieczki z Paryżaj w  jednćj 
» nich przybył raz do Lagny: Znamy już jego ? 
plony wykładane w szkółce magistra Chevance. 

Nazwisko Bussy-Saint-Martin przypominało mu 

miejsce, na którćm: został znaleziouy przez hra- 

biego Wolsey: Zdawało mu się pięknie igodnię 

jego serca, a nawet sacżytnie, zapewmić sobie 

sławę, na dobrém powodzeniu tćj okolicy, któ- 

ra byłaświadkiem najpierwszćj jego nędzy; prá 

tego, nie mogło być występkiem, pragnienie zm 

guenia kosztem dobroczy ności. 

Henryk miał zamiar, ztliżenia się do kupca, 
który wzgardzi] zięciem bez imienia, a który za 
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pewne pysżnić się będzie, że może oddać córkę 
zakładaczowi, twórcy nowćj osady. W ciągu ro= 
ku Karolina umarta. Henryk dowiedział się o 
tém, jednak: swojego zamiaru nie zaniechał. Imie 
którego użył, otworzyło mu wszędzie wstęp, i 
ułatwiało nabycie kapitałów i robotnika. Nie poe 
dla spekulacya uwodzda go, chciał on tylko, 
jak niegdyś Śty Wincenty a Paulo, wznieść po- 
mnik korzystny dla innych, z ktoregoby dla siebie 
jedynie niewygasłą pamięć zabezpieczył, któraby 
jego imie złączyć mogła z wdzięcznością publi- 
czną. 

— „Teraz osądź ranie, rzecze do Konsłancji, 
która go słuchała z nieprzerwaną uwagą, po- 
wiedz, czy dopuściłem się sbańbienia, czy Za» 
slużyłem na prześladowanie tych których żywie 
łem, i których szczęścia praguąłem....Niech mó» 
wią co chcą, ja nie jestem oszustem, ani intry>* 
ganteim. Czuję w sobie szlachelne, wielkie po- 
mysły, serce mcje pelne jest żądaćj sławy, a 
czego mi dzis odmawiają, ianemi środkami pó- 
źniéj dopnę; ja nie zginę nieznany. Konstan- 
cjo, jest to walka ze spółeczeństwem, wyjdę znićj 
zwycięzcą, nie wątpićj o tóm: zostawię po sobie. 
pamięć. 
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— Tak jest, odpowie Konstancja, ufam w twoję 
przyszłość, ale sława do którćj dążyć chcesz, niech 
będzie dzielem tego, co pociesza w wszelkich stra- 
pieniach, dziełem sztuk pięknych, przyjacielu. 
Nie wymagają one ani wielkiego majątku, ani 
znakomitego rodu, aby udzielić sławy. Nauka, 
praca i jeńjusz, olo wszystko czego potrzeba. — 
Niegdyś, mawiałeś z zapałem o obrazach i posą- 
gach, a nawet pokazywaleś próbki, w których 
przebijało się cos więcćj jak gust. Odważ się 
Heuryku,a przy twojćj szlachetnćj żądzy, ręczę 
ci za dobry skutek. Mam nieco majątku, roz=- 
rządzaj nim; aievowinieneś wstydzić się przy- 
jąć mojćj ofiary, a mnie miło będzie jezeli 
w części przyłożę się do twojego szczęścia, do 
twojćj  wziętości. 

Henryk zczułóm wylaniem serca podziękował 
jéj za wskazanie sobie prawdziwćj drogi do sła- 
wy. Dusza jego ognista, chwyciła się z zapałem 
téj rady. „Chcesz tego, zawoła, dobrze, zosta- 
nę artystą, utworzę nową szkołę, albo się na 
śmierć zapracuję... Ale, dodał, nie jestem ja tu 
więźaiem? czy mogę się na Świat pokazać? może 
mię jeszcze szukają, a może nawet jestem osą- 
dzony? 
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Konstancja zaspokaiła gó, że ci którzy się -są- 
dzili poszkodowanemi, cófnęk skurgę, koszta pros 
Tesu są zaspokojowe, 1 wszystko ju% zostało zalde 
wione.. Feśleż wolnym Henryki, Gdybym się 
była dzis nie znalazła góduym  miojegó zaje- 
cio, bylabym natychmiast, powróciła do Hol. 
landji, i nigaybyś się nie dowiedział, z czyjćj ręs 
ki pomoe otrzymałeś. Brez" kiedy teraz poja- 
łam twojć zamiary, kiedy znata twoją niedolę, 
sądzę się szezęsliwą że ci mogę wyjawić moję 
zabiegi, miech oine fie obrażają twojej duszy; jest 
tö pierwszy holl odilany twojćj "przyszłćj wzię» 
tości, wktórćj. i ja także może znajdę udział. ' 

Podóbneini rozmowami, *Koostaicja wydała się 
z'śwójemi wczuciańi dla Henryka.  Patrzał on 
dlugo na nią z zadziwieniem i czułością „Nie jaz 
siem jaż, mówiąc, Mieszeż ęśliwym sz aleńcem.' 
*Qkty wał. pocałowania m: rękę, którćj mu Kan 
ślineja nie brodita, i przysiężał, że już nie przeż 
zemstą dla Świata, lecz dła stania się godnym mii 
osci panny Vau Helusnt, pragagt szukać imie< 
haia drodze sztak pięknych. " 

"W miesiąc po tóm, Henryk pracowal ujednegó 
źnajślawniejszych rzeżbiarzy: - 


YE > 
Po ośMIU LATACH NAUKI. 


Jakie piękne marzenie, lecz to sen, 
Lamartine, - 


Wierzyciele Henryka, a nawet i ci którzy się 
piemi mienili, owiadomieni o skwapliwości aja: 
ką panna Van Helmontzaspokajała pretensje ty- 
czące się przedsiębierstwa nowego Bussy, cisnę* 
li się do nićj, a pretensje ich uszczuplily zna- 
cznie majątek tćj dobroczynnćj panienki. .Hen- 
ryk nie nie wiedział, ani o tych ofiarach, a- 
ni o innych daleko większych, tak był zupełnie 
oddany nowćj sauce. Krewni Konstaacji, na? 
próżno przedstawiali jćj niedorzeczność związków 
z Henrykiem, i naklanisli do powrotu spieszne= 
go, mówiąc że'oa ją dö nędzy  przyprowedzi, 
Panna Van Helmoot stale odmawiała. Jego wżięs 
tość, mówiła, stanie mi za majątek. “Familja 
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wyrzekła się uporczywćj, a ona tćm się pocie» 
szała, że czułość Henryka nadgrodzi jćj utratę 
familji. 

Pomimo tego, Konstancja nie przestala bywać 
czasem u dawnych znajomych. Pewnego dnia 
gdy przyszła do baronowćj Mezerac na obiad , 
ta ostatnia przywitała ją temi słowy:  „;Cieszę się 
bardzo że cię widzę, moja luba; oczerniono cię, 
żeś się zapomniała do tego stopnia, żeś zerwała z fa~ 
miłją i zaszłaś w stosunki z owym sekretarczykiem, 
którego to kiedyś przypadkiem w Torey poznałyś- 
my.. Broniłam cię jak mogłam, teraz obecność 
twoja u mnie zamkbie usta oszczercom.; bo ko= 
bieta któraby się czegoś podobnego dopuściła, 
nieśmiałaby bezwątpienia pokazać się w towarzy= 
stwie. 

Koustancja znalazła się w konieczności, wyrzec 
się Hevryka, lab dozwolić szarpać swoją sławę. 
Miłość i tym razem przewogła, odpowiedziała 
więc pani Mezerac, że nie było w jćj mocy przy- 
muszać wszystkich do ręczenia za jéj niewinność 
jednakże ponieważ Pani Mezerac takie ma dzi- 
siaj uszanowanie ala opirji publicznćj, przeto ona 
drugi raz nie będzie się więcćj naprzykrzać swo» 
ją obecnością. . Í tem ją pożegnała. 
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W miarę powiększania się postępów Henryka. 
w saycerstwie, Konstancja czula do niego coraz 
większe przywiązanie. „Czuła niewymowną roz- 
kosz, dzieląc radość Henryka za otrzymane od 
nauczyciela pochwały, a gdy tenże powracał od 
pracy z szalem zachmurzonćm, natychmiast sło- 
dziła jega woski swoją łagodnością. "Tym spo- 
sobem zblizyła się epoka wystawy na widok pu- 
bliczńy pierwszego dzieła młodego artysty. "Ten 
dzień, powtarzali, będzie dniem podwójaego 
szczęścia, ponieważ będzie dniem naszych zaślu- 
„bin. i 

Po trzechletniéj pracy, Henryk podał się do 
konkursu o wielką nadgrodę Rzymską. Sędzio= 
wie wystawy, przyznając mu. wiele talentui pomy, 
siu, nadali mu pierwszy stopień przyjęcia. Nie 
spodziewał oa się i tego nawet; dłuło jego wig- 
zione akademicznemi prawidławi, nie mogło się 
wzbić do wysokości jego wyobraźni a ztego was 
chania się, między uszanowAapiem ‘dla starożyt= 
nych wzorów, a niepohamowaną niespokojnością 
o swoją przyszłość, powstało dzieło, które oů 
sam surowićj krytykował iak jego mistrze i współ- 
zawodnicy. 

„ Po skończonćj nauce, odetchnął Henryk, cie: 
$ząc Się Że teraz juž czas nadszedł pracowania 
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na wlasną* sławę.  Odłączył się zupełnie od 
świata, i przez awa lata, wyznaczone na wy- 
kończenie arcy-dzieła dla wystawy, oddalił się 
zupełnie od zgiełku światowego, i cały czas prze- 


"pędzał w pracowni. Wieczorami tylko używał 


4 Konstancją przechadzki, a wtenczas myślał tyl- 
kó 6 dziele, które miało jego wziętość ustalić. 
Pomimo wielkićj zażyłości, między kochaokami, 
wyznać należy, iż nie takiego między niemi nie 
: A aas .ę , 
zaszło, coby ich w oczach świata poniżyć mo- 
gło, prócz tego zżycieich nie była pospolite, 
ich wyobraznia wygórowana, dawała im naprzód 
kosztować nieccenioną pociechę przyszłćj sławy 
nie wygasłćj; a takie istoty, nie ulegają surowemu 
sądowi opińji publicznćj, pod którego płaszczy= 


kiem, nie jeden moralista, umie ukrywać własne 


zboczenia w przystojności, 

Nareszcie stalua umieszczoną została w Muze- 
um, pomiędzy innemi, mającemi składać wystawę 
publiczną. Przedmiot jaki obrał Henryk, był 
zdolnym zapalić wyobraźnię poetycką. Był to 
Kamoens, wpół nagi, którego halwany morskie 
oszczędziły wraz z jego Luzjadą, którą w ręku 
trzymał. Spod skały na którą się wspina, oblany 
jest wodą. Muskały jego wyprężone, świadczą oje- 
go wysileniu i ciężkićj walce 2żywiołami. W spoja 


' 
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rzeniu cierpiącćm, przebija się jakowaś duma, 
gdy patrzy na swoje dzieło do góry wzniesione. 
Usta jego zdają się wymawiać, tac» niegdyś Hen- 
ryk o sobie powiadał: „bPrzyaajmnićj imie. moje 
nie zaginie.“ 

Zjawienie się tego dzieła, sprawiło wielkie po“ 
ruszenie między artystami, którzy przebiegalisa- 
le przed otwarciem wystawy. Jakże słodkim 
był dla Henryka, chciwego, spragnionego pochwał, 
ten szmer pochlebny! Zyskać potwierdzenie od 
rywalów, znaczy wiele, lecz to dla niego za ma- 
ło, nie chciałby uronić zadnćj pochwały, i dlate- 
go skoro tylko nacisk ludzi zaczął siętłoczyć do 
sal, stanął za swoim posągiem, i oczekiwał z bi- 
ciem serca, na okrzyki zadziwienia i pochwał. 

Najprzód do obrazów skierował się cały am; 
tłoczono się, „Do malowideł, wołali ciekawi, hę- 
dziemy mieli dosyć czasa na oglądanie posągów. 
Sale posągów bywają zwykle dopiero w tenczds 
oglądane, kiedy dozorcy muzeum, zaczynają cù- 
wiedzających wypraszać; czasem zabłąka się lam 
jaki cudzoziewiec, jakie umówione rendez:voU 
lub też jaki z owych mniemanych znawców. Ta- 
ka skwapliwość dla malowideł, a z drúgiéj stro» 
ny niejaka oziębłość dla posągów, ' jest wedlug 
mego zdania poniekąd sprawiedliwa. Dzieło ma- 
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jące przetrwać wieki, od przyszłoser domagać 
się powinno swojćj nadgrody; z malowidłem zaś 
przeciwnie, gdyż biedługo czasem powzeba; aby; 
kolory spełały i płótno, się podarło. i Tylko, 
z powieściznamy Apellesa, gdy tymczasem wnu= 
ki, nasze podziwiać jeszęze będą Praxytela. < 
Henryk tedy stojąc za swoim „posągiem, z us 
tęsknienien czatował na. pochwały, które mias 
ły ulzyć jego piersi; już zaczęły do niego przys 
stępować wszelkie męczarnie zawstydzenia, albo- 
wiem szybko mijano Kamoenso, nikt nie wyrzekł: 
„to piękoe* a byli nawet tacy, którzy się pytali 
biednego: artysty, gdzie są sałe malowideł. Je- 
dna tylko Kodzaacia znajdowała się przy „nim, 
chcąe dzielić radość swego kochanka i napawać 
się pochwałami jakie miał. olwzymać. - Mieszała 
się ona pomiędzy. widzów przechodzących, ipods 
sluchiwała ich, a poićm wracała do Henryka, t 
cieszyła go niewinaćm klamstwem, mówiąc że 
chwalono Kamoensa. , Tymczasem sala posągów 
zaczęła się nieznacznie napełniać. „,Oddal się: 
rzecze Henryk do nićj, udawaj że mnie nie znasz, 
wmięszaj się między ludzi, i słuchaj dobrze ca 
będą mówili. Sam zaś usadowił się obok swe= 
go dzieła, widząc szereg gości zbliżający się naa 
reszcie do niego. 


— 
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, — Nadeszli, spojrzeli na Kamoensa, i jakiś głos 
dał się słyszóć: „Wiesz co, że to jest  niegodzi= 
wie!“ 

Henryk; zbladł, usta zadržały, jak gdyby chcia- 
ły powiedzióć: „nie przyjmuję cię za sędziego. 

Zblizyli się inni, obejrzeli posąg i mówili 
między sobą: „Czy widziałeś kiedy co szkara- 
dnićjszego* Serce biednego Henryka biło gwał- 
townie, bliskim był utracenia zmysłów, a mę- 
czarnie jego dopiero się zaczynały. Tysiące 
ladzi przesunęło się około jego posągu, kazdy 
nań spojrzał, i każdy powyższe zdania powta- 
rzał: „To szaleństwo - mówiono, nie bylo jeszcze 
przykładu takiej obrzydliwości, ater co się jej 
dopuścił, zasługuje więcćj jak na śmierć. *— 
Henryk wobłąkaniu, ledwie mógł się wstrzymać 
od kroku rozpacznego, rzucenia się w tłum į 
zawołania: „Ja jestem autorem tego dzieła, za» 
bijcie wię natychmiast, bo niepodobna dłuzej 
znosić takich kataszy.'* Lecz nagle wstrzymał się 
usłyszawszy kogoś mowiącego: „Jaki przerażający 
dła matki widok dwojga zamordowanych dzie- 
o 

— Czy ich wśród dnia zamordował? 

— Nieinaczćj, właśnie ki dy biedne dzieci u- 
żywały przechadzki w lasku Vincennes. 
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Czy przytrzymano zbrodniarza? 
Przytrzymano, przyznał się do wszystkiego; 
an nawet nie znał dzieci. 

— A więc tylko ządza krwi spowodowala go 

popełnienia podwójnego zabójstwa? 

— Tak się domyślają... Takie zapewnę było 
przeznaczenie. í 

— Jakże się zowie ten zbrodniarz? 

— Nazywa się Papavoine! 

Na te sława, Henryk, który przy pomniał sobie 
Że zrana jeszcze słyszał to nazwisko, oburzył 
się widząc, że pospólstwo, w którego ręku sła- 

x E VA ONET) 
wa i wzięlość artystów spoczywała, więcej się 
zajmuje nędznóćm móżddecwade jak arcy- -dzie- 
jami kunsztu. 

— 'Trzebaż: więc być potworem, aby uczy- 
nić głośnćm swoje imie! Społeczeństwo nie 
dba o to co jest szezytnóm; ma tylko to wpa- 
mięci co jest przer: azającem. 

Tłem ludzi przerzedził się, wig byfo już sko 
go w sali, tylko Konstancja zbliżyła się do ko- 
chanka swojego, który się nie. posiadał z gniewu. 
nA, €9,: słyszałaś? nie mówią o mnie, morderstwo 
świeżo spelnione zaj auje ich wyłącznie. 
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— To tylkó dzisiaj... jutro oddadzą tobie 
należne pochwały: | 

— Jutro, przeńwie, jutro pożar, sainobójstwo; 
lub idna jaka źbrodnia będzie ich żajmować, a 
fioje dzieio żostanić meżnane ; dla i tego: że: lu: 
dzie są głupi.  Napróżno siliłeqi się żeby zaros 
bić na sławę: Innym sposobem należy przymu< 
sié świat żeby 6 minie mówił: Nie chcę więcej 
pochwał, a co się tycze mojego dzieła, nie wy» 
śtiwią go na tę hańbę; aby miało być sądzone 
przez tych; którzy się na nióm dzisiaj niepoznali. 
Qdbierim go potomności, to mówiąc  pórwał 
fiłot blisko leżący; i mimo pizeszkody Konstan= 
cji, zgrachotał pośąg: 

"Na ién hałas przybiegli dożorcyi  „Toowoja 
*łasność ; krzyczał fleñryk; mam prawo go źnisź= 
czyć! 

Żapewne, w swojćj pracowni, ale nie ta; pos 
dłoga się zawala, a prócz tego odłamki mogą 
uszkodzić inne przedmioty. 

Wyprowadzono go z Muzeumi. 


Ani pociecha, ani tkliwe pieszczoty Konstańi=- 


cji, nie mogły uspokoić  zapalonćj Henryka 
głowy, w którćj się czarne mysli sady: 


Tomil: Półrocze drugie 2o 
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Wkrótce Papavoine byk twacosy, a Henryk po- 
szedł przypatrzyć się temu, który nie wiedząc, 
wydarł ma sławę. Pospólstwo cisnęło się, każ- 
dy chciał byćjnejblizćj rusztowania, okna wszystkie 
były pełne ludzi. Henryk. zazdrościł delikwen- 
towi. „Jego pamięć będzie przeklinaną, ale dla 
tego nieprędko o nim ludzie zapomną.“ 

Z temi myślami wrócił Hearyk do domu, Kon- 
stancja spała. Kilka chwil spoglądał na jedy- 
ny przedmiot swojćj miłości; ona to poświęci- 
wszy dla niego wszystko, nie miała juź uico wię- 
cćj do dania, jak życie. Gdybym ją zabił, po- 
myślał sobie; pie odmówionoby mi nazwiska po» 
tworu, alebym po sobie imie zostawił; a potóm, 
gdy opowiem sędziom wszystkie dobrodziejstwa 
jakie od nićj doznałem, że wszystko byłem wi- 
nien jéj miłośc:, że mnie ed haniebućj śmierci 
wyzwoliła, że dla mnie, straciła cały majątek, 
przywiązanie familji, i szacunek u świata, dopie- 
ro to będą cisnąć się w dzień mego trąacenia, * 
dopiero to będą skwapliwie chwytać kazde mo- 
je słówko, a pamiątka mego istnienia na ziemi» 
będzie uwieczaieną. 

Gorączka okropna trawila go w tea moment. 
postąpił bliżéj do łóżka, lecz się wnet odwró- 
cil. Uciekajmy od nićj, bo czuję że ta myśl 


nn, 
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powróci znowu, a podobna zbrodnia, jeszcze 
nie jest dosyć znakomitą dla mnie; tysiące mor» 
derstw wydarza się, mnie trzeba coś większego 
jeszcze, 

Nazajutrz przyniesiono Konstancji lst, w któ- 
rym Hevryk oznajmując jéj o powodach swego 
oddalenia, i o'zbrodniczym zamiarze który go 
wezoraj opanował, tak kończył : 

„Żegnam cię Konstancjo, gdyby śmierć twoja 
zaspokoiła moją żądzę sławy, nie wachałbym się 
ani minuty, dlatego nie żałuj wnie, nie płacz. ` 
Prędzćj czy późnićj musiehbyśmy się rozłączyć. 
Pozosiawiam ci życie i żal żeś mię kochała, co 
do mnie, choć czuję zgryżotę sumienia za mo- 
ią niewdzięczność, unoszę obok tego trawiącą 
żądzę nabycia imienia, za jaką bądź cenę. Nie» 
zobaczysz mię więećj Konstaacjo, lecz niezadłu= 
go będziesz o mnie słyszała, 

List ten przeraził do żywego Konstaucją, 
był dostatecznym do stłuwienia w jé} sercu mi-_ 
łości, dla którćj wszystko poświęcila. Litowała 
się tylko nad nieszczęśliwym, który zagrażał 
światu zbrodnią, i o którym więcćj już nie sły- 
szała. ; 3 

Powiadają, że wroku 1825, młody jakiś czło» 
wiek, z wzrokiem obłąkanym, włosami roztarga- 
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pemi i w sukniąch poszarpanych, przebiegał po. 
dymiącóm jeszcze pogorzeliską miasta ‘Salins, 
wrzeszcząc przeraźliwie: «To ja podpaliłem 
miasto!...bierzcie mnie, bierzcie, jestem podpa= 
lacz! 4 

Wzięto go w samej rzeczy, i osadzono w szpi= 
taln, który jeden ocalał od pogorzeli. 

Kto był ten szaleniec? nigdy się o tćm nie- 
dowiedziano. Nikt go w okolicy nie znał, a obłą- 
kanie jego było tak wielkie, że nigdy nie możną 
się bylo od, niego dowiedzićć o jego nązwiska, 


WIARA, 


Gdy ohh ziemi przejrzał głębiny, 
Po nad gęstym chmur oblokiem, 
Niebieskie krainy, 
Smiertelnem policzył okiem... 
Strasznym piórunom harde: stawia czoło, 
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W ognistem słońcu wzrok zatapia śmiały... 
Silnemi necon zapały, 

Waży powietrze, mierzy ziemskie koło; 

A nad znikome wznosząc się obszary, 

Buja w marzeniach po przyszłości niwie, 
Wszystko to, zgłębił szczęśliwie, 
Jednćjże nie zgłębi wiary?.. 


Rozkaż, niechaj słońce zgaśnie, 

Wszystkim Żywiołora dumnie wydaj wojnę, 

W pieniące nurty zmień morza spokojne, 
Rozkaż, niechaj wiatr nie dmucha, 

I piekielny uragan w głębi pieczar zaśnie; 

| Wszystko to może ciebie usłuchą, 

Lecz eo Bóg nie odkrył tobie, 

Co zataił przed światem, a zamknął sam w sobie, 
Próżne zapały, 
Zgłębić to, zbyt jesteś mały, 


lm bardzićj rozum twój w marzeniach tonie, 
Wznosisz się po nad kraj ziemny, 
Bujasz, gdzieś, Bóg. wie, po nieznanćj stronie, 
Czujesz twój duszy nadludzkie natchnienia; 
Myślisz....dociekasz....znikają marzenia, ` 
1 im więcej dumałeś, tém’ eś więcćj ciemny, 


a 
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A przecie byli...któż to Wyli?... płazy, 
Którzy nad zakreślone rozumu granice, : 
Wznosząc się, śmieli boskie zgłębiać tajemnice, 
| przystrajać marzenie w prawdziwe obrazy. 
Lub po dumaniu, rozmyślania mnogićm, 
W szaleństwie rzekli, precz ż wiarą, precz z Bogiem, 


Nieszczęśni: lepićj ja w serca prostocie, - 
Podnoszę oczy w niebo, ręce składam, 
Czcząc, Boga, winny hołd przysięgam cnocie, 
A na skrzydłach wiary, 
Wznoszę cię aż w niebicsa, z samym, Bogiem 
(gadam, 
1 niech piekielne poczwary, 
Ziemię zgruchoczą od osi do osi, 
Niechaj potworna furja z piekła jad? wyzionie, 
ilukną pioruny, wzburzą morskie wały, 
Siraszliwa trąba zniszczenie ogłosi. 
W posadach zadrzą i góry i skały, 
S'ruchleje serce w śmiertelnika łonie, 
Klęka i ręce do nieba podnosi. | 
A serce ż Bogiem rozmowę tajemną 
'Tocząc, powiada, 
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Nie lękam się, nie trwożę, bezoożnikom biada, 
Lecz ja bezpieczny, Bóg ze mną. 4 


Cicho! spokojnie!.. słońce już się skryto, - 
Ptak miło nuci, z lekka szemrze woda, 
W sercu lak lubo. spokojnie i miło, 

Ale czyż długo potrwa ta pogoda? 

Nim słońce, 'w kroplich rosy twarż obnivje, 
Powstanie straszna burza, wiatr groźny. zawyje, 
Niebo okrywa noe blada, 

Z ładownój chmarys 

3 Piorun wypada. 
Ugodził w serce i człek stracił życie, 
Wzrok jego dziki, okrutny, ponnry, 
Jad namiętnośói w seree piekło wlówa, 
Promyk nadziei nie błyszczy mu skrycie. 
Nie dla niego złociste jutrzeaki uśmiechys © 
Słońca twarz przed nim czarna noc okrywa, 
Martwy, tak jak po Śmierci bląkająca mawa. 
Cóż mu w niedoli wżycza pocjechy?. 
Wiara.. 


Wzgardzon od ludzi, opuszczon od świata, 
Przyjaciel nie zaa, krewny się wyrzeka. 


% 
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Zbrodniarz co shańbił nazwisko człowielia; 
Czeka, aż żbrodni nadejdzie zapłata. 

W głuchych piecżarach gdzie słońce nie wschodzi; 
Robak sumienia serce jego toczy, 

Tysiące, wspomnień razem go ugodzi, 

Staną żbrocżone własną krwią ofiary, 

Truchleja zbrodniarz —w przeszłość zwraca oczy: 
| znowu wzdrygnie konwulsyjnóm drżeniem; 
Szczęśliwy! jeśli litośnóm spojrzeniem; 

Bóg go pocieszy jednćm słówkiem wiary. 


Róża rozkwitnie..„skwar ją słońca zwarzy; 
Wiosny piosenki martwa zima głuszy; 
Człowiek zaledwie o życiu zamarzy; 

I już bez duszy. 

Żal z pozostałych oka, łzę wyciśnie; 

Echo światowe głuchy jęk powtórzy; 
Ktoś na grób jego rzuci listek róży, 
Róża zwiędnieje, mech kurhan okryje, 
Wietrzyk zadmucha, słoneczko zabłyśnie; 
I już on nawet w pamięci nie żyje: 


I takiż tó nasz koniec?...o czemaż dziecina? 
Pierwszy raz widząc słońce miło się uśmićcha? 


- 


(y 
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Czemuż młodzian, kiedy juž dojrzewać zaczyna; 
Pieści się z zc em i do zycia wzdycha? 
Czemu?... Nie, próżno rozumu potęgą, 
Z serca mojego Źniszi zyć chcesz nadziejć ) 
z. twych zdań, pisin twoich, dzieł się twoich śmieję; 
Bóg mym rozumem, a natura księgą: 
Czują tę iskrę co się w sercii żatzy, 
iskra ta jest od Boga: jego jest udzi ateni 
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OSTATNI © CONNOR. 


Jedyny dziedzic. znakomitćj i starożytnej ro- 
dziny Irlandzkićj, mieszkał przed kilku laty w do= 
mu swego ojca, zamka O'Connor, którego go- 
tyckie wieże i poczernione czasem mary, staro- 
żytność i szlachetność tej rodziny okazują: Mło= 
dy Willjam O'Connor, wcześnie utracił ojca i 
wzrosł pod bacznem okiem matki. 

Nigdy syn nie był czulćj kochanym, nie dla 
tego żeby Willjam był bez wady, ale z temi 
wadami łączyły się nader piękne przymioty. 
Był on szczerym , otwartym, bez fałszu, a szla- 
chetność jego serca, nie znała granic. Wady 
jego, były wadami wieku, lekkomyślności i du- 
cha awanturniczego,- który szukał niebezpie- 
czeństw. 
| Dzień w którym młody Willjam doszedł peł- 

noletności, był wielką uroczystością w zamku, 
Wesołe tony kobzy, od świtu dały się słyszóć, 


. 
m E  OO OE A RY ZZ ZE 
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a w krótce potém, ujrz ano mnóstwo wieśniaków 
przybywających z okolic. Nieśli wielkie bukie- 
ty, przyszli do główaćj bramy, i powitali 
młodego swego pana, wesołóćm „burrshi* Te ozna- 
ki radości były żywe i powszechne; wesołość 
błyszczała we wszysikich oczach, bo Willjam 
kochany byl od wszystkich sąsiadów. Poczynio- 
no przygotowania na ich przyjęcie; wpośrodku 
podwórza widać było beczki piwa, a w ogrodzie 
unstawiono długie stoły mięsiwem, i owocami. 
Goście zamkowi stanęli w okrąg i krzyki: „Niech 
żyje O'Connor!“ ożwały się znową siłą. Ten 
okrzyk, oznajmił przybycie bohatera dnia tego, 
który zszklanką w ręku, wstąpił w środek okręgu 
kazdemu gościowi podawał rękę i wypił za zdro- 
wie wszystkich. Potém stanął na czele młodzie- 
ży, i poprowadził gości na miejsce gdzie stół, 
był zastawiony. Po wesołych toastach, na po- 
myślność młodego pana, orkiestra rozpoczęła 
melodję tańca, w którym wszystkie piękności 
z okolicy, rozwinęły swoję zręczność i powa- 
byc | 
“Kochałem Willjama jak brata, nie wiem wpra- 
wdzie, czy mną wtedy powodowała stronność, 
dość, że spojrzawszy nań, i widząc z jaką uprzej- 
mością, przyjmował swoich gości, wątpiłem że- 
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by ktokolwiek mógł miéć. powierzchowność tak, 
ujmojącą i szlachetną. Wzrost jego był piękny, 
twarz miała coś hiszpańskiego, cożywość i otwar= 
tość rysów: jego podwyzszało, Tem bardziej 
więc zadziwiło mię, że postrzeglem go, rozmawia 
jącego z człowiekiem okola lat czterdziestu, i har- 
dzo pospolitym w ruchach, Kto był ten ezio- 
wiek? Nie, widziałem go jeszcze nigdy u Wilłją= 
ma, a zpałem wszystkich jega przyjaciół, . Sie- 
dział na krzesle, oparł niedbale plecy o ścianę, 
z niejakąś pogardą spoglądai na wieśniaków. Je- 
"go elegancka sukoia, bardzo byłą wykwitną, ą 
twarz jego zakryta. byłą duzemi faworytami i ggr 
siemi wąsąmi, których końce z obu stron aż ną 
chustkę ma spadały, Zdziwiony tą sprzeczna- 
ścią, a bardmćj jeszcze tém, ze Willjam tak dłu- 
go 4 podaonym człowiekiem rozmawiał, opuści- 
łem Lady O'Connor, i zblizyłem się dojćj sy- 
pa. Ujrzawszy wię, zdawał się być zmięsza” 
mym ispiesznie odstąpił człowieka z którym roz- 
wawiał, Potem przybierając usmiechające się 
wejrzenie, rzekł domnie tajemnicza, że tenprzy=* 
jeciel jest tak ważną osobąiz przy tak: wesołćj u* 
roczystości hiepowinien jego nazwiska wymieniać, 
„ścisnął moję rekę,» wmięszał się. między tańczą> 


Z 
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cych, iprzez cały wieczór starannie unikał mię, 
tak, iż nie mogłem z nim ani raz mówić. 

- Dziwna odpowiedź jego, a szczególnićj jéj ta- 
jemniczość, nie dały mi przez całą noc zasnąć 
nazajutrz bardzo wcześnie, udalem się do zam = 
ku O'Connor: Wiljam właśnie gotował się vrze- 
Jechać się cokolwiek po wsi; dla uzycia przyje maćj 
świeżości poranku. Ujrzawszy mnie, wspomniał 
ze mątka jego, w skutek wczorajszego: znużenia, 
nie wstała jeszcze, i zapytał, czybym nie chciał 
mu iowąrzyszyć.  Przystałem. Z początku roz- 
mowa nasza była zupełnie obojętną, dopiero kie- 
dy sam wspomniałem o przedmiocie który mię 
qajbardzićj obchodził, dowiedzialem się, że czło> 
wiek którego rysy przez eałąnoc mię zajmowały, 
był graczem .i zupelnie zepsutym człowiekiem. 
Człowiek ten, który zyje jeszcze i którego nazy” 
wać będę Fitz Gerald, znanym był, w całój Irlan- 
dji, a jego czyny ze dwadzieścia rodzin do roz- 
paczy przy wiodły, Usłyszawszy imie jego, nie 
mogłem wstrzymać się od zadvzenia, i żywo zga» 
niłem Willjamowi, że wdawał się z podobny 
człowiekiem, 

< — Wiem jak onim mówią, odpowiedział mi 
z usmiechem, ale wiem także, że nie jest tak złym 
jak onim sądzą. Přawda, ze jest zywym, gwał- 
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townvm, ale w gruncie, wyborny człowiek. Nie 
trzeba wierzyć samym tylka pozorom, kochany 
Jerzy, i wiera mi, gdybyśmy bezstronnie rozebra- 
li powody licznych pojedynków, które najwię= 
cćj mniemanie o nim pogorszają, przekonaliby- 
śmy się, że słuszność zawsze była na jego stro- 
nie. 

— Doj Boże! rzekłem sam do siebie, 

-- Prócz tego, nie szukałem jego przyjaźai* 
przypadkiem z nim się poznałem. Spotkałem go 
w czasie podróży mojćj do Francji, i me mos 
głem nie przyjąć uprzejmych jego starań, o po- 
zyskanie mojćj przychylności. Odtąd jakiś ro- 
dzaj przyjaźni powstał pomiędzy nami. 

'Tego samego dnia, wkrótce po powrocie na- 
szym do zamku, przyjechał Fitz Gerald. Wszedł, 
i bardzo uprzejmie przemówił do Willjama, ści- 
snął mu serdecznie rękę, i zaprosił go po długiej 
dość rozmowie, na wieczerzę do siebie. — „Ze- 
brałem, rzekł, kilku przyjaciół, których znałeśje» 
szęze w Paryżu; przyjdź, spędziemy nader przy- 
jemny wieczór.“ Potem zwrócił się ku mnie, i 
oświadczył, iż bardzoby się uważał za szezęsli- 
wego, gdybym chciał towarzyszyć temu, którego 
uważa za najlepszego swego przyjaciela. 
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Odmówiiem, przyznam jednak, iż uczulem 
zmianę w mojćim wyobrażeniu © tym czlowieku. 
Zdawał mi się być nie tym samym; twarz jego 
nie straciła tćj pospolitości, która główną jego 
cechą była, ubior jego był jak wczoraj pelen 
przesady, aie w obejściu jego było coś powabne- 
go; gpzeczność „jego dowodziła, że wychowanie 
jego nie było zaniedbane; mówił wiele, a roz- 
mowy jego zdobił dowcip i mnóstwo zajmują 
cych zdarzeń, które umiał nader szczęśliwym 
sposobem opisywać. 

Nazajutrz, kiedym przybył do zamku, moje o- 
bawy poprzednie znikły zupełuiej serce mue 
je biło spokojnie, i spodziewałem się przyjacie= 
la mego, znaleść w takiem samém usposobieniu 
w jakićm go wczoraj zostawiłem. Zwodna na» 
dzieja! Chwila którćj obawiałem się, nadeszła.. 
Gdy wszedłem, Q'Conner który siedział przy ko- 
miaku, wsparty głową na dłoni. zdawał się być 
w przykrych myślach pogrążonym; przy nim stał 
stół, a nanim śniadanie, dotychczas nietknięte; 
cokolwiek dalćj na małym stolika, ujrzałem pa» 
pier, piora, kałamarz i zapaloną świćcę. Nie u_ 
ważał jak wszedłem i zbliżyłem się do niego; 
trzymał w ręku list który uważnie czytał. 
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HusAehhito ty Jerzy, rzekł postrzegłszy nitis; 
jak się masz? Właśnie potrzebuję. ciebie, bę 
obawiam się, czynie wpadłem w okoliczność z któ* 
rćj bez pomocy przyjaciela podobno niewyjdę: 

—| (sz to 'się stato? i 

— Ja sam istotnie nie wiem odpowiedział z rose 
targńieniem, wszystko eo mogę powiedzićć, jęstą 
ze w Ciągi gry, użyłem cokolwiek żywych wyra= 
zów dn: itt Geralda; nie byićm juz panem sie+ 
bie; wino mną powodowało; tymmeżasem Fitz Gerald 
zachował zupełbie swoją krew: zimną, i edgG> 
wiedział wi ostro; tak Że mię obraził. 

Odetebnąłem lżćj: cokolwiek; bo potem co słyź 
szałem, sądziłem, że O'Connor obraził go, i mia 
łem nadzieję zepowafię zakończyć ta zdarzenie 
beż pojetłynkn. © Nie zważając na jego roztargnie= 
nie, rzekłem mu, żeby nie zważał na słowa Fit 
Gerałda. „Po uczcie, na której, bezwątpienia 
nie prezydowała wstrzemięzliwość, zapominają się 
podobne rzeęzy i przebaczają; żresztą, dodałeny 
wiesz, że wè przypadku. pojedynku {oz Fitz Getal< 
dem, koniec jego, stawia: dwadzieścia przeciw 
jednemu; stńutnym byłby dła ciebie: o- 

Te'słowa, wyrwały go z zainyślenia:: 

— Dlatego też właśnie, nie powinienem ż0stas: 
wić na sobie cienia ubliżenia. Fitz Geraldow' 
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mnićj niż koma bądź innemu, czeje się skłońtiym 
choćby na włos ustąpić, 'w sprawie gdzie idzie 
o honor. Czytaj to com do niego napisał, i po- 
dał mi list który miał w ręku. 


* Obejmował on następujące wzrazy: 
ptam zaszczyt zasłać panu Fitz Gerald 
dzień dobry, i zapytać go, czy wyrażenia, 
których użył do ranie wczoraj wieczo- 
rem, wymówione były w zamiarze obra- 
žena mię: 
28 Jestem, i t. d. 

Willjam Q’ Connor: 


„ Sądziłem że mogę zatrzymać ten list; ale on 
już był od półgodziny odesłany, nie mogłem 
przeto nie więcćj uczynić, jak czekać odpowie- 
dzi. s l 
Czułem najżywszą obawę ; znałem dobrze Fitz 
Geralda z publiczoćj 0 nim opińji; dumny zzręcz- 
ności w strzelaniu, chwytał chciwie każdę okos 


iczność zjednacia sobie strasznego imienia; 


to była jego sława, to były jego wawrzyny. W mo? 
jéj, biespokojnaści , zdawała mi się że słyszę co 
hewila odgłos podkowy konia, który nam przys 
wozi. poslańca 4 odpowiedzią:  Nakoniece przybył 
on i oddał swemu panu list który przywiozł, 
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Brzmiał tak :| 
„Żałuję że wyrazy, które wczoraj wie- 
czorem wymó wiłem, zdają się panu O'Con= 
nor obrazającemi. Nie miałem  bynaj- 
mnićj zamiaru, ubliżać mu, dla tego 
spieszę z oświadczeniem, iż Żadnćj nie- 
przyjaźni dla niego nie czuję. 
„Zostaję i t, d. 
Fitz Gerald. 


— Wybornie, rzekł O'Conaor, widzisz że 
twoje mniemanie o nim było niesł uszaćm. 

Ścisuąłem jego rękę i zapytałem o po wód sprzes 
` czki, która o mało nie spowodowała pojedynku. 

On, niemiał słuszności, odpowiedział Willijam» 
poszło z wątpliwości w jedaćj partji écarté. ()'Con- 
nor przegrał znaczną summę i uczynił jakis za- 
rzut pomyłki, korzystny dla niego. Przeciwnik 
jego odpowiedział mu niezbyt umiarkowanemi 
wyrazami; wtedy O'Connor opuścił salon, zmoc= 
ném postanowieniem zażądania nazajutrz wyja- 
śnienia òd p. Fitz Gerald. „Ale, rzekł, Bogu 
dzięki, przeszło już wszystko; Fuz Gerald okazał 
się zacnym cziowiekiem. Słachaj Jerzy, musie- 
my uświęcić szczęśliwe zakończenie tćj sprawy» 
kilku szklankami Sherry! 
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To zaufanie w krótce miało być okrepries= 
wiedzionóm. Napełniliśmy nasze szklankii i le- 
dwie kilka chwil upłynęło, kiedy wszedł slu- 
żący i rzekb, że jakis obcy, który czeka w przed= 
pokoju, pragnie pomówić z panem O'Connor. 

— Niech woijdzie, rzekł William wesoło, bę- 
dziemy mieli jeszcze jednego towarzysza do bu= 

telki 

Wszedł mężczyzna około lat pięćdziesięciu, 
wzrostu mnićj niż miernego, z wyraźnemi na twarzy 
znakami skłonoości do wina.  Ubior jego i obej- 
ście, okazywało człowieka niskiego urodzenia i 
wyt howania. | 

— Moi panowie, rzekł, proszę mi dakoa ze 
śmiem wchodzić do was, niebędąc im poprzednio 
przedstawionym. Jestem“ kapitan Mae Creagh i 
przybywam ponmeówić kilka słów z panem O'Cou- 
nor. A l 

— Najpierwćj siadaj pan, rzekł mój przyja- 
„ ciel. 

Ale nie zważając na to wezwanie, obcy wydo= 
był z puljaresu list i podał go Willjamowi. 

Niech kto pojmie nasze zadumieić: był to list 
od Fitz Geralda. Pisał on, iż ekazywał list o- 
trzymany od P.. O'Counor, kilku przyjaciolom 
swoim, i że ci ośądzili go obrażającym; żądał 
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zadośćnezynienia. ' Moja- niespokojność desżlą 
dó najwyższego stopnia; dwukrotnie przeczyta 
łerń list, nie mogąc prawdziwego jego znacze- 
nia odgadnąć; zwróciłem się zatém do kapitana 
którego widziałem / uśmieckającym się, i zapyta= 
łem, czy: tu nie ząchodzi jakie nieporożumie- 
nie. 

— Nieporozumienia ani pomyłki Żadnćj ta 
nie ma, odpowiedział kapitan z zimną spokojno- 
ścią, rzecz jest bardzo prosta; mój przyjaciel 
Fitz Gerald jest obrażony i żąda zadośćuczy» 
nienia. Czy mogę się spodziewać. otrzymać ode 
powiedź od pana O'Connor? 

Wywabiłem Willjama do drugiego pokojn. 
Wziął on pióro, ina moje prośby napisał; iż o= 
trzymawszy dostateczne objaśnienie, zupełnie 
jest zadowolony, że w lisc ie swoim do pa- 
na Fitz Gerald, nie mial zupełnie zamiaru obra- 
Żać go, i dla tego spodziewa się, że ta sprawa 
zupełnie jest już zakończoną. List został wrę” 
czony kapitanowi Mac Creagh, który natychmiast 
oddalił się, 

= To jakiś błąd, skoki O'Connor, mój list 
naprawi wszystko. -Powtarzam c, co już da- 
wnićj mówiłem, kochany Jerzy, Fitz Gerald jest 


zacny całowiek, nie awauturnik. 
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Niestety, jak źle bisdoy Wiljan znał tego czło- 
wiekai i 

Ale w tém było cóś tak nadzwyczajnego, że i 
ja tak byłem ufny jak mój przyjaciel Wróci- 
lismy do pokoju, i zaależkśmy tam lady O Can= 
mor, Annę, kuzynkę “i narzeczonę  Willjama, i. 
młodego O'Grady, także jednego z krewnych. 
Piękność Anny stawiała ją w porównaniu ziemi 
pieknemi wzorami, które nam włoscy malarze z0= 
stawili. Czuła ona dla swego narzeczonego naj- 
tkliwsze przywiązanie była znim razem wy- 
chowaną, kochała go jeszcze jak dziecię 1 za kil- 
ka dni miała mu przed oliarzem oddać swoją 
rękę. Wstała, postąpiła naprzeciw nam, i nro- 
siła Willjama Zeby jćj towarzyszył przy forte= 
pianie. Willjam chętnie posłuchał tego żądania, 
i wraz rozpoczęliśmy mały, koncert. Potem nas 
stąpiła przyjazoa pogadanka, jaka miewa tylko 
miejsce między osobami, które się wzajemnie 
kocelizżą»  Willjam obok swćj matki 1 narzeczos 
nej, odzyskał znowu swoją zwykłą wesołość, 
podczas gdy podeszła matka niekiedy uśmiecha- 
ła się do młodćj dziewicy, która na swego na- 
rzeczonego, rzucała. czasem spojrzeniem najżyw= 
szćj czułości. 
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Godzina obiadowa, znalazła nas wśród przy 
jemnych rozmów, i właśnie mieliśmy wejść do 
sali jadalnćj, kiedy służący doniósł o drugim 
gościu, który chce się widzićć z panem O'Con- 
nor. Udał on się do dolaych pokoi, a ja po- 
szedłem za nin w kilka chwil późmćj. Nieste= 
ty, moja niespokojność sprawdziła się, "Tocze- 
go się obawiałem, właśnie się stało! Willjam 
w obecności kapitana przeczytał list który ten- 
że przywiózł, i w którym mu przeciwnik jego 
jak- najobraźliwsze dawał przydomki. Fitz Ge- 
ral) pisał, że jeśli O'Connor jeszcze będzie czyn 
nil tradności, w daniu mu zadośćuczynienia, w te= 
dy on wszędzie jego schorzostwo, i jego hańbę 
rozgłosi, 

Twarz O'Connora pokryła się śmiertelną bla= 
dością; nie pojedynku się obawiał, bo nigdy nie 
znał trwogi; ale że usłuchał prośby mojćj, oka= 
zał się słabym, nie odpowiedział na bezwstydny 
list Fitz Geralda najostrzćjszemi wyrazami, i że 
mu nie oświadczył, iż wkażdćjchwiłi gotów jest 
stanąć przeciw niema gdzie tylko zechce, to by- 
ła okropna myśl, która zakrwawiła jego serce. 
Uważał sięza pozbawionego czci, i gniewat sięna 


usiłowania moje aby go uspokoić. Gdy mi sięte 
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nakoniec udało, zgodziliśmy się, że ja będę je- 
go sekundantem; spodziewałem się jeszcze, iż mi 
się uda sp okojnie zakończyć tę sprawę. Rozmó- 
wiłem się z kapitanem Mac Creagh, doradcą po- 
jedynku i zarazem sekundantem Fitz Geralda; 
mówiłem o sławie jaką sobie zjednał Fitz Gera!d, 
o niezaprzeczonćj wyższości jaką tenże ma 
w pojedynku przez zręczność w strzelaniu, i nie- 
szezęściu jakie z wycięstwo z którćj bądź strony 
zasobą pociągnie; ale tego wszystkiego słuchał 
on z lekceważeniem i przekonałem się, iż nie l 
może się obejść bez pojedynku. Miałem tylko 
jeszcze uczyuić potrzebne przygotowania; uło- 
żono się, że pojedynek odbędzie się a polu, pra- 
wie w pośrodku między zamkiem Q'Connor, į 
mieszkaniem Fitz Geraida. Obadwaj przeciwni- 
cy zejść się tam mieli o godzinie piątćj z rana, 
aby Fitz Gerald nie miał powodu obawiać się, 
bo prawdopodobnie, wieśviacy, gdyby uslyszeli 
o tćj sprawie, spiknęliby się wszyscy, na obronę 
swego kochanego pana. Wybrano także pistole- 
ty; ja wprawdzie opierałem się, znając zręczność 
Fitz Geralda, ale napróżno. 
-Kiedy to wszystko zostało ułożone, chciałem 
wyjechać z zamku, ale Willjam, Który drżał na 
myśl pozostania sam na sam z swoją matkęi 
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narzeczoną, zatrzymał mię. Wróciliśmy do sali. 
Lady O'Connor i Anna siedziały przy kominku, a 
młody O'Grady czytał romans, podczas gdy da- 
my haftowały woreczek, który starannie ukryły 
za naszćm wejsciem. Lady: O'Connor uśmie- 
choęła się ujrzawszy syna: zawołała go, kazała 
mu usiąść przy sobie, i pytała z zajęciem, co go 
tak zusieszało. Willjam na te pytanie zadrzał, i 
<obawiałem się, ze zdradzi swoję _ tajemnicę 
ale ndalo mu się dać inny obrót rozmowie, po: 
skromić swoję niespokcjnyść i tym sposobem 
złudzić swoją „matkę.  Mmmo to jednak majmiej 
wprawne: oko byłoby dostrzegio, ze coś mu się 
stało; lica jego zy wo były zarumienione, a z oczu 
jego, błyszezał nienaturalny ogień, jakby miał 
gorączką. Kiedy Anna i Lady O'Connor chciały 
odejść, zatrzymał je, tak, iz daleko dłużćj po- 
zostaly jak zwykłe. Gdy się nakoniec oddaliły, 
Willjam uscisnął swoję. matkę, z oajwiększą thli+ 
wością; potóm przycisnął rękę kuzynki du ust 
nwoich tak silnie, iż się przestraszyła, spcjrzała 
sań, i stala przez chwilę: jakby się czegoś dony- 
ślała. r 
Kiedy damy odeszły, Wiliiam wki Ika wyrazach 
wyjawił swemu kuzynowi O'Grady, co się stsloy 
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prosił on go aby nam towarzyszył, i udał się 
do swego pokoju. Ja także udalem się do me* 
go; ale na próżno szukałem sna, wstałem wkrót 
ce, zacząłem przechadzać się po pokoju, i sta= 
nąłem przy oknie, sądząc ze chłód nocny uspokoi 
mię, lecz myśli moje stały się jeszeże posępnićje 
szemi. Tak noc spędziłem i nakoniec udałem się 
do Wilijama. 

Zastałem go śpiącego, z opartą na ręku głowąż 
dwie świece paliły się ha jego biórku, a obok 


nich leżały listy i wapiery. Szelest który uczys. 


n.łem wchodząc, obudził go; wstał, podał mi re- 
kę, uścisnął moją i podziękował mi tkliwie za 
przysługę jaką wyświadczam mu podejmując się 
być jego sekuadaatćm. 

— Mój bićdny Jerzy, rzekł patrząc na mnie 
czule. Ty zdajesz się więcćj brać tę rzecż do ser- 
ca niż ja. Nie lękaj się, wyjdę szczęśliwie z tej 
sprawy, a choćby inie, dodał, dostrzegłszy mo= 
je smutne spojrzenie; nie chciaibyś przecie żeby 
twój przyjaciel został zniesławionym? Ato sta- 
łoby się niezawodnie; nie mógłbym się nigdzie 
pokazać , bo znam Fitz Geralda; wszędzieby o- 
pisywał iż jestem tchórz, a wolę sto razy umrzéć 
niz jeden raz zaieść podobną niesławę. 
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Po tych słowach, wskazał na papier który 
obok dwoch listów leżał. i szekł: r 

— Jeden jest do mojéj matki, dragi do An= 
ny; pocieszaj je, jeślibym poległ, i powiedz im, 
jak bardzo je kochałem. Ach! moja biedna 
matko! Ciebie zostawić samą i cierpiącą, teraz, 
kiedy właśnie potrzebujesz calćj miłości twego 
nieszczęśliwego syna! Zakrył twarz rękami, aby 
ukryć łzy swoje i silnie ścisnął dłoń moję. 

W téj chwili, usłyszeliśmy lekki szelestza drzwia- 
mi; słachaliśmy uważnie, ikiedy szelest ustał czynili 
śmy da!ćj smutne przygotowania do walki, która 
wkrótce odbyć się miała; ale westchnienie jakieś 
obudziło znowu naszą uwagę. Wsiałem, poszedłem 
kudrzwiom, i otworzyłemje: Na progu klęczała 
Anna; znała ona ókropaą tajemnicę. Jéj miłość, 
uczucie jakiego doznała żegnając się wczoraj 
wieczór z swoim narzeczonym , dały jej przeczuć 
niebezpieczeństwo. Tzami zalaną, nieprzytoinną 
sobie, wziął Willjam w swoje objęcia i okrywał 
ją pocałowaniami, a ona «silnie przyciskała go 
do piersi, jakby go nie chciała puścić. Ach! ta 
scena nigdy nie zatrze się w mej pamięci. 

— Wilijamie, zostań, zostań, zaklidam cię, 

— Ja muszę odejść, odpowiedział Willjam 
łagodnie, honor tego wymaga; nie móglbym 
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spojrzóć na ciebie Anno, umarłbym z wstydu, 
gdybym posłuchał twojćj prośby.  Uspokój 
się, — twoja trwoga osłabia mię, a potrzebuję 
całćj mojćj siły. Chciał właśnie uwolnić się 
z objęć kochanćj, ale. wtióm Anna wydała gło» 
śny krzyk, jej lica zbladły, drżała jak listek. 
O'Grady „wszedł z pistoletami, mówiąc, że już czas. 
Biédna dziewica zemdlała.  Zostawiliśmy ją stas 
raniom slużących, i oddaliliśmy się. 

_ Mgła nocy, gęstą zasłoną pokrywała wieżycz- 
ki zamku; ranek był zimny a kiedy niekiedy pro- 
mienie wschodzącego słońca, rzucały w około nas 
blady blask, który smutnićjszćm jeszcze czynił 
przyrodzenie. Mileząe -jechaliśmy jeden obok. 
drugiego, i już: minęliśmy połowę  dregi, kiedy 
O'Connor, który często niespokojnie na zegarek 
spoglądał, przełożył nam, żebyśmy oddali konie 
stajennemu, i udali się pieszo, dróżką która nas 
w kilka chwil na przeznaczone miejsce zaprowa- 
dzi. Zsiedliśmy więc zkoni,iudaliśmy się pie- 
'szo,.ale na polu czekała nas nowa scena. "Ten 
pojedynek który w; takićj tajemnicy utrzymy walie 
śmy, był jaz wiadomy całćj włości, i z każdej 
strony widzieliśmy ludzi uzbrojonych ;kijmi, bie- 
gnących wlym kierunku który teraz obraliśmy. 
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Pomiędzy niemi znajdowała się także stara ko 
bieta w czerwonym płaszczu, która tak szybka 
jak tylko mogłą przed nami biegła. Usłyszawszy 
za sobą szelest, obejrzała się, i poznawszy O'Con* 
nora, przybiegła doń i płacząc wzięła go zą 
rękę, : 
— Co czynisz tak zrana na polu, moją poczcie 
wa Saro? zapytał jćj uprzejmie O'Connar.. 
Biedną stara odpowiedziała tylko spojrzeniem, 
ale wtóćm spojrzeniu, było tyle smutnej wymo- 
wy. iż niepodobna było nie poznać uczucią 
jakie miorało sercem biednej kobiety. Sara by- 
ła mamką O'Connora, i ztego powodu uważała 
się, jak to jest zwyczajem w lrlandji, zą drugą = 
matkę młodego panicza, i ona dowiedziała się o 
tém, oczóm wszyscy wieśniacy wiedzieli, że jéj 
kochany syn, chce się strzelać z okropnym Fitz 
Geraldem, i jak wszyscy inni, przyszla aby go 
bronić. O'Connor chciał ją uspokoić, ale ną 
próżno; stara, którćj*drzące ręce chciały z ra- 
zu zatrzymać jćj ukochanego syna, puściła gą 
i spiesznie zączęła dążyć do plącu bitwy. 
Mnóstwo wieśniaków i kobićt czekała tam ną 
nią; zaledwie ukazoliśmy się, powitało nas tysiące 
krotne wykrzyknienie: „Niech żyje O'Connor! 
~ 
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Za chwilę ujrzeliśmy przybywającego Fitz Geral- 
dai kapitana, Ponieważ wieśniacy utworzyliro- 
dzaj żyjącego muru około swego ukochanego 
pana, i grozili jego przeciwnikowi, O'Connor 
wystąpił naprzód, nakazał milczenie, i rzekł: 
„Mili przyjaciele, dziękuję wam za ży we rajęcie 
Jakie dla mnie okazujecie, wiem teraz czego 
mogę się spodziewać po was wpoirzebie; ale 
ten przeciwnik, z którym mam walczyć, zuajdaż 
je się tu pod opieką praw honoru, jesteń adpo- 
wiedzialaym za wszystko coby go spotkać mo- 
gło. Dla tego wymagam abyście go szanowali, 
cokolwiek wypadnie. 

„Przekleństwo Fitz Geraldowi! zawołali wieśnia- 
cy, niech ginie zbrodniarz! Ten morderca chce 
zabić naszego pana.* 

O'Connor znowu zabrał głos i udało mu się 
nakoniec uspokcić gromadę, która rozstawiła się 
po obu stronach, i w milczeniu oczekiwała kon- 
ce walki, Wtedy Fitz Gerald postąpił ku swe- 
mu szlachetnemu przeciwnikowi i zapytał, czy 
jest bezpiecznym. 

— Przyrzekam, że się wam nic złego nie sta 
nie, odpowićdział O Cvnnor. 
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' Przystąpiłem do kapitana, dla dopełnienia o- 
statecznych przygotowań. Chciał on zeby strze- 
Jai się o dziewięć kroków, ale ja sprzeciwiałem „ 
się iemu; zdalismy sięna los i ten wypadł naich 
stronę. Nasiępnie ułożylismy, że strzelać będą 
z osobna, i tym razem los przeznaczył pierwszy 
strzasł memu przyjacielowi, Odmierzyliśmy od. 
ległość; podaliśmy im pistolety nabite, i w mil. 
czeniu stanęli na miejscach. 

— Czy pan O'Connor jest gotowy? zapytał kan 
pitan; 

— Gotowy, odpowiedziałem. 

— W takim przypadku, pal? 

O'Connor strzelił, ale 'w sposobie trzymania 
pistoletu kazdy obecny mógł dostrzedz, że umy- 
ślnie na wiatr wystrzeld, i wszyscy oświadczyli -> 
to głośnym okrzykiem. Wspaniałomyślność kie- 
rowała strzałem Willjama, ale to nie uczyniło 
- żadnego wrażenia na nielitościwym kapitanie; + 
przystąpił do Fitz Geralda, który zdawał się 
mićć zamiar naśladować szlachetny przykład swe- 
go przeciwnika, i rzekł mu, Że powiaien użyć 
prawa jakie mu służy. Kilku wieśniaków przy- 
stąpiło ku nim, a kapitan wymierzył do nich od- 
wiedziony pistolet. Byłoby do gwałtownych kros 
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ków przyszło, gdyby O'Connor raz jeszcze nie 
użył swego wpływu. > 

Obaj przeciwnicy zajęli znowu swoje miejsca, 
a ja wyznam, że drzałem cały, kiedy O'Connor 
spokojnie skinął na mnie abym dał znak. Za- 
pytałem więc drzącym głosem. 

— Kapitanie Mac Creagh, czy pan Fitz. Ge» 
rald jest gotow? 


— Tak! 


W tćj samćj chwili, nieszczęśliwy mój przyja- 
ciel wydał krzyk rozdzierający serce i krwią 
zalany upadł. Stało się; kula Fitz Geralda prze- 
szyła jego serce. — Wtedy nastąpiła scena niepo- 
dobna do opisania. Mordercy dopadli koni ! 
w najtęższym galopie uciekali ścigani przez wie- 
śniaków, ja zaś i O'Grady pochyleninad naszym , 
przyjacielent, trzymaliśmy go w objęciach, usiłu- 
jąc wstrzymać krew obficie upływającą. 

-. Jerzy, rzekł on do mnie, kićdny mój Jerzy» 
umieram, Ty musisz tę wiadomość zanieść Ane 
nie i mojćj matce. Powiedz im wszystko. Chciał 
bym je raz jeszcze zobaczyć! —Ach, duszno mi, 
dhjcie mi napić się czego.* 

Wstrzymuję się; nie zdołałbym wystawić prze- 
rażającego krzyku boleści starej Sary, która rzu- 
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ciła się do nóg tego którego swemi piersiami 
karmiła; nie potrafilbym opisać boleści pode- 
szłćj matki, która uwiadomiona przez Annę, drżąc 
przybyła na to miejsce, gdzie synjćj leżał. Widzia- 
łem od owćj chwili wielu umierajacych, widzia- 
łem pola bitwy trupaiui zasłane, ale nigdy serce 
moje nie było tak gwałtownie wzruszonejak w te= 
dy; bie mogłem spojrzeć na ipego nieszczęsliwe= 


go przyjaciela. W jego oczach był jakiś wyraz 


prośby, który mi rodzierał serce. Nakoniec przy- 
szedł chwiłowa do przytomności, zobaczył mat- 
tkę i chciał ją uścisnąć, ale jnź nie miał siły; rę 
ce jego opadły bezwładnie, i w kika chwil sko= 
nak. ; j 

n Taki był smutny koniec ostatniego , dziedzica 
imienia O'Connor. Od: tego okropnego dnia nie 
bywałem w zamku, kiedy pewnego razu w pół 
roku po tym wypadku, znajdowałem się w pobliż 
kości jego i wszedłem w sleę prowadzącą do 
bramy; drzewa były jeszcze zielone ich gałęzie 
skąpane w rannćj rosie; wesoło kołysały się wśród 
wiatra; ale dziedzieńce były paste; wszedłem aż 
do przedpokoju inikt wię nie widział. Chciałem 
właśnie zwrócić się, kiedy stara mamka Willjama 
wyszła z pokoju; w który an ostatni wieczór z Wil. 
ljamem  przepędziliśny. Od nićj dowiedziałe.n 
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się iż matka Willjama, nie opuściła swego po» 
koja od czasu śmierci syna, i że Anna przed 
kilku dniami zstąpiła za nim do gróbu. © = 
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p 4 Pomiędzy memi towa rzyszami 'szkólnemi,. w „No. 
vroku, 1840, znajdował się jeden, nazwiskiem 
Leon MariHat, potomek dawaćj francyckiej, Xoe 
dziny. Leon miał szczęśliwy przywilej młoda” 
ści. to jest umysł zawsze wesoly, i Wkrótce, pos 
jączyliśmy się bardzo ścisłą Przyjaźnią,, ale ta nie 
miała bypajmuićj zasady w zgodności naszych | cha- 
rakterów, i skłonności, , owszem naszą karmońja 
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wypłynęła jak to nieraz z doświadczenia, widzie=< 
my, z obustronnych sprzeczności; jakaś niepeję= 
ta skłonność ciągnęła mię ku niemu, podotały 
mi się jego głupstwa, on zaś z swojćj strony 
cieszył się kazdą pochwałą jaką mi zjednała mo- 
je pilność; ja za niego pisałem łacińskie wiersze 
a on za mnie udzielał w potrzebie kilkanaście 
kułaków. Wszystkie klassy przeszliśmy razem, i 
wyszliśmy ze szkół, on ubogi w wiadomości, ja 
zaś opatrzony świadectwami posiadanych nauk... 
Byliśmy prawie w równym wieku. 

Po krótkićm rozłączeniu, znaleźliśmy się zno- 
wu wkrótce w Paryżu; ja uczyłem się prawa, a 
on, podług zwyczaju nic się nie uczył. Zrazu 
zaczął probować wydziału lekarskiego, ale zape- 
wne zrażony przykrościami sekcji, udał się 
winny zawód; przerzucił ich ze dwadzieścia, 
był pisarzem przy poborcy podatków, dependen- 
tem u Adwokata, to znów pisał dla redakcji 
pism perjodycznych, trudvił się poreczeniami 
bandlowemi i Bóg wie nie czem. Wpośród tych 
doświadczeń znikł powoli szczupły mająteczek, 
który otrzymał po ojcu, i nieraz już przyszło 
mu znajdować się wzupełnym braku pieniędzy. 
Mimo to, trzymał się om jeszcze silnie niektó: 
rych zasad. W przykrym rodzaju życia jakie 
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prowadził, nierazbowiem nie wiedział dziś, czem 
zapłaci jutrzćjszy objad, albo gdzie go będzie 
mógł żjeść niepotrzebując zapłacić, postępował 
on podebnie jak muł w górach, który nad samym 
brzegiem przepaści niesie podróżnego bez szwan- 
ku, to jest szedł na samćj linji która uczciwe- 
go czowieka i łotra rozgranicza, ale jéj nigdy 
na złą stronę nie przestąpił. 

Od niejakiego czasu, stracjlem go zupełnie 
z oczu, wtém pewnego poranku szedłem przez 
bulwar włoski, i o mało nie zostałem przeje- 
chawy przez szybko pędzący elegancki koczyk. 
Uciekłszy na stronę zdrowy. i nienaruszony, od- 
wróciłem się aby na właściciela powozu, rzucić 
gniewnóm spojrzeniem uczeiwego piechotnika, 
który widział swoje życie zagrożonćn. Ocu- 
dzie! zdawało mi się że rozróżniam rysy Lieona. 
'Pak, to był on; i on wię poznał, i jaż wyska= 
czył zswego powozu, aby mię uściskać. Osłu- 
piałem, widząc go w polożeniu tok różnem od 
tego w któróm go zostawiłem, i zaledwie byłem 
w sianie wymówić kilka słów niezrozumiałych. 
Odgadł przyczynę mego pomięszania, i rzekł . 
uśmiechając się: Jesteś nadzwyczajnie zdziwio= 
ry.. ŚSpieszę terazna bardzo ważnei nie cierpią- 
ce zwłoki rendez vous, nie mam ani chwili 
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ezasu, aby ztobąpomówić, ale przyjdź domnieju. 
tro na śniadanie... Dowiesz się wszystkiego, Z ser=* 
decznóm uściśnieniem dał mi swój atres; skoczył 
do powoza, i raz jeszcze przyjaźnie zegaająe mię 
skinieniem, szybko odjechał, Przez nie jaki czas 
epoglądałem ną oddalający się powóz, aby się 
przekonać, że” nie jestera igraszką omamienia, i 
kilkakrotnie przeczytałem podany mi przez l.e0=* 
na.bilet, na. którym , wysztychowane było: Geon 
de Marillat, ulica Heldera, Nr..47. uż x 
 =batwo zgaduąć, żenieuchybiłem rendeż vous, 
Dom który znalazłem podług adresu, bardzo” 


_ piękuą miał powierzchowność; wskazano mi pier- 
- wsie piętro, suto: strojny i lokaj poprowadził mię: 


„przez. liczne, kosztownie meblowane pokoje aż 
do gabinetu: swego pana, którego znalazłem w je” 
dwabnym złotem kaftowanym szlafroku, właśnie 
kiedy sobie fułszywe wąsy i faworyty podług mo- 
dy czernił. Przyjęcie jego było serdeczne. 
"—'Nakotiec, rżekłem “do” vigo gdyśmy” już | 
byli sami, zdaje się; że złapajeś fortunę za” 
głową odaia SS ji „SPEC 
— Śtuchaj, odpowiedział z. poważną „miną, 
przed tobą, który mi nieraz dałeś mnóstwo do- 
wodów prawdziwej „przyjaźni, pie chcę mióć 
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żadnej itojemnicy... Przypomiaasz sobie moje po-. 


kich zasiłków, albo żeby wyrażnićj powiedzićć, 
nie już nie miałem, a poniewa niejcheiaiem zo- 
stać Jotrem, zacząłem więc naprawdę namyślać. 
się, nad najpewnićjszym środkiem uwolnienia się - 
od ciężaru tego życia; kiedy, pewnego . poran-- 
ku, otrzymalem wezwanie żebym się stawił do. 
jednego starego prokuratora, człowieka bardzo 
zacnego, którego imie przypomniało mi zaraz, 
dawnego przyjaciela mojego ojca. Pospieszy- 
Jem do _niego....Szło © dziedzictwo które mi zo- 
stawił. mój wuj, stanowiąc wykonawcą testamen- 
tu, owego. , prokuralora. , Dziędzictwo składało się 
230,600 f franków w biletach bankowych. Radość 
moja graniczyła z szaleństwem; wtedy starzec 
rzekł zimno i sucho: 
— Widżę, że to dziedziciwó wsam “czas na- 
desżło, tém lepiej! Ale młodzieńcze, trzeba być 
różtópnyta. 30,000 franków, jest to bardzo 
piękna sumka! Nie miałem tyłe, kiedy zacząłem 
ddrabiać "się majątku. A teraz, posiadam pra- 
Wie dwa razy tyle rocznego dochodu!... 'Uczyń 

| | pan tak jak j ja; pracuj nad swojem szczęściem, po- 
myśl o jakinibądź sposobie, byłe uczciwym; zbie- 


- dożenie, kiedyśmy się ostatni raz widzieli; w kań=/ 
cu przeszłego roku, byłem  pozbawiońy wszel- 
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raj abyś używał, i używaj zbierając... Pocóż ży 
libyśmy naświecie, jeśli nie po EsAN żeby sobie los 
zrobić? 

To zakończenie zachega s'arca, szczególne va 
moie uczyniło wrażenie. Odszedlem, powtarza- 
jąc sobie: „Pocóżbyśmy żyli na świecie, jeśli 
pie po to, Żeby sobie los zrobić? Zacząłetn ro- 
zumować nad temi wyrazami starego prawnika, 
i okazały mi się one słupem wskaz zującym zbłąka- 
nemu dr ogę. Ma sluszność, po my ślałem sobie; ocze- 
kując na dobra niebieskie, przywłaszczyć sobie 
ile możności jak najwięcej ziemskich, na tóm 
cała sztuka! W kazdym stanie właściwym celem 
są... pien ię dze! Oto jest słowo wielkićj za- 
gadki społeczeństwa... Dobrze! zawołałem ue 
kończywszy korzystne namysly, i ja muszę sobie 
los zrabić! 

Powziąwszy to, postanowienie, pojmujesz z ła” 
twością, że anı mi na myśl nie przyszlo, moje 
30,010 franków złożyć na procent, aby sobie za- 
pewnić 1,500 frank Ow rocznego dochodu. Nie 
pragnąłem ja tego nędzoego istnienia o chlebie 
i wodzie, lecz bogactw, zich głuszącą wrzawą 
i szybko ubiegającemi dniami, ale po których 


można sobie powiedzićć; Żylem!...Aby do tego 
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dojść, miałem przed sobą mnóstwo dróg otwar= 
tych; zaraz wyłączylem z pomiędzy nich ruletę i 
giełdę, jako niebezpieczne; następnie: spekulacje 
kandlowe, które za mnóstwem prawdopodobnych 
przypadków zysku, ukrywają bajczęścićj ban- 
kructwo; dalćj akcje, które opłacają nam dywi- 
dendy z własnych naszych pieniędzy. .. Chwyci- 
lem się śmielszego plinul. Pomimo mojćj po- 
zorućj lekkomyślności, pilnie ja przypalwywa» 
łem się światu i uczyłem sią zgłębiać czas w litó> 
rym Żyjemy. Społeczeństwo, takie jak jest wi- 
stocie, mówilem sobie, bogetym, daje, a ubogim 
bierze. Jeśli tylko sądzić będzie, że mam 30,000 
fr. dochodu, to mi je da niewątoliwie; jak į 
w jaki sposób, nie wiem. wprawdzie, ale jestem 
otćm przekonany. Wkrótce więc powziąłem 
zamiar, i postanowiłem muićć 30,000 franków 
dochodu.. na jeden rok. Położenie w jakićm 
mię znajdujesz, jest skutkiem tego postauowie- 
nia. 448 

„— O nieba! zawołałem, co za nierozsądek!... 
jeśli ci się nie powiedzie? 

— Musi się powieść, odpowiedział Leon spo- 
kojnie; moje obliczenie jest nieomylue, posia- 
dam dopiero od trzech lub czterech miesięcy 
moje 30,000 franków, i widzę już, że sprawa 
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moja” pożądany skutek mié będzie. Kiedy by. 
łem ubogi, żyłem samotnie, opuszczony w pos 


śród całego wielkiego Paryża; w pośród: tego nits 
zliczogega námu! ludzi, ty byłeś jedynym który 


mi rękę podawałćś.. ale od czasu jak jestem 
bogaty, znam cały Paryż, zdaje mi się jakbym 


nie. był tyni samytn Go dawnićj, nie wiem skąd, 
same (mi przybywają różne żaajomości, przyja” 
ciele cisną się w około mnie, bez żadnych “zas 
biegów Z mojćj strony.“ Jak uważasz, istńieje jaż 


kies. (ejemnć powinowactwo” pomiędzy ludźań -- 


comme it fauti szlachetnemi krusztami, któreieh 
siłuie przyciągają: To jest prawdziwie chemi» 
czny process!  Upewniam cię, iż higdy nie braku? 
je gości ua moich śniadaniach, które są wyszić 
kane, ani na towarzyszach przejazdzki, którzy 
chętne dosiadają móich karych angieżów. ' Zre* 
sztą moje wykwintóe i wspaniałe życie jest wyraa 
chowane, ponieważ mam przed sobą niezachwias 
ny cel;, nie mam ani diugów ani kochanki; wsżeś 


dlem i najznakomiisze towirzystwa, prezes izby 


ściska mię za rękę, pan'de R... udziela mi przy 
spotkania, uśmiech, który na gieldzie dyskontują 
biletami bankoweńi, nakoniec piękna Krabinade 
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— Co; rzękłem uśmiechając się, liczysz mię- 
dzy twemi znajomościami nawet hrabine*—dla 
tego też zapewne nazywasz się de Marillat. 

— Ty tego nie pojmujesz, odpowiedział, nie 
mam żadoych przesądów, ale nie wystawisz so- 
bie jaki wpływ wywierają na spółeczeństwo ci 
- ludzie z tytułami. Gdybym był posłuchał Ganis 
veta, byłbym został hrabią. 

— Któż to jest ten Ganivet? 

— Jest to jeden z tych przyjaciół o których 
właśnie mówiłem; nie ztych wprawdzie, dodał 
ściskając moję rękę, którzy honorarjam za pier- 
wszy wygrany proces otrzymane, dzielą z swoim 
biednym szkolnym towarzyszem, alez tych, któ- 
rzy kosztem jego żyją, kiedy został bogatym. 
Ganivet, jest to zniszczony kupiec, któryjednak= 
że nie utracił dawnych swoich związków korzy= 
stnych. Ani domyślając się tego, wiele on się 
przyłożył, do podania mi miejsca w świecie, któś 
re mićć chciałem; on bierze na siebie, wszędzie 
wychwalać moje dostatki, mój charakter i. moje 
talenta. Postarał mi się © prześliczny wiejski 
pałacyk w Perigord, który w końcu pomimo cią- 
głych wzbraniań się musiałem przyjąć. W do= 
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mu mam z niego rodzaj faetotum który laje mo- 
ich służących i oblieza się z liwerantami. W dzi- 
siejszym czasie, dom bogatego tnłodzieńca, mie 
może się obejść bez podobnego stworzenia. Jest 
ón doczesnym intendentem, przychodzi on ra- 
zem Z szczęściem, i razem znićm odchodzi, Jest 
on zawsze na usługi trzydziestu tysięcy franków 
dochodu. i 
W ten sposób widziałem mego przyjaciela, igra= 
jącego wesoło z położeniem które mnie przera- 
zało. Ale nie odezwałem się z żadną pod tym 
` względem uwagą, ponieważ uważałem tę chwilę 
za niestosowną do podobnych: przedstawień. Za- 
siedliśmy do śniadania. Na pięć minut przed 
tém, zbiegł się caly szereg przyjaciół -Lieona, a 
Ganivet na ich czele. Zaproponowano prze- 
jażdżkę przed południem; pizyjęty jako przyja 
ciel młodości gospodarza, zostsjem obsypany proś- 
bami, abym towarzyszył dzisiejszćj zabewie, ale 
miałem zatrudnienia, odszedłem zatćm, przy- 
rzekłszy Lieonowi, że go niedlugo odwidzę, i u 
«dałem się do domu, głęboko pogrążony w roz 
mysłach, nad tćm co przed chwilą słyszałem. 
Widywaliśmy się coraz częścićji wprowadził 
snig do kilku domów w których bywał, i tym spo- 
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sobem, mogłem baczaćm okiem śledzić postępy 
jego śmiałego przedsięwzięcia. 

Miesiące upływały, apołożenie jego nie zmie» 
miało się w niczćm, prowadził ciągle to życie 
pełne hucznych rozrywek, którym zdawał się 
oddawać z duszą i ciałem. Jednakże nie przepu- 
iseit zadnej okolicznosci, mogącćj go przybliżyć 
do jego celu, i z obojętnością człowieka, który 
„wszystkiego: ma do zbytku, stał on jednak cią- 
gle na czatach, aby uchwycić szczęście, w chwi- 
li gdy koła niego będzie  przechodziło.... Ale 
kapryśna fortana nie nadbiegała!... 

Prawdopodobnie, stawiało rau. się mnóstwo in- 
teresów, w których zawsze upewniano go OSZczę- 
śliwym skutku; ale do tych trzeba było mieć 
przynajnaićj miljon, a on go nie miał, Do 
godności nie mógł dążyć, ponieważ nie był na- 
wet deputowanym, Wiele wprawdzie znakomi- 
tych osób sprzyjało mu, ponieważ uważano go 
dobrze, sądząc z pozorów, jego postępowania; roz- 
mawiano z nim nieraz długo i tajemnie; obcho- 
"dzono sięz nim,jak z człowiekiem ki óry był prze- 
znaczonym zostąć kiedyś parem Francji, ale- jak 
na teraz, poprzestano na ozdobieniu go orde- 
rem legji honorowćj, i mianowaniu go referen 
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darzem, w służbie nadzwyczajnćj, To było jes 
dnak coś. ; 
! Szczęśliwie także uszedł wielkiego niebezpie- 
czeństwa, Spotkał on w swojćj drodze, jednę 
z tych przewrotnych kobiet, które w świecie gra- 
ją role wdów, i wpadł w jej sieci, Już zacie» 
rał ręce, pewien swego tryumfu, ale na nieszczę» 
ście, zacna tą dama właśnie taką samą jak on 
majątkową komedję grała. Jej dochody bliskie 
były wyczerpania, jéj djamenty były fałszywe, 
meble pozyczane, i już nigdzie nie mogła zna- 
leść kredytu, kiedy pewien lord, zaślepiony jćj 
świeżą twarzy i naturalnym wdziękiem, który sa» 
bie codziennie przed zwierciadłem nadawała, 
położył koniec jéj szczęśliwemu stanowi wda- 
wiemu, zaślubiając ją,.. Ona, zrobiła sobie ju? 
los!... Tak szczęśliwe rozwiązanie, odżywiło 
wszystkie nadzieje mego przyjaciela. 


Ale nadchodził już Grudzień. Pewnego po- 
ranku, poszedłem (do niego, aby mu bez 
ogródki powiedzićć zdanie moje, względera je“ 
go nierozsądnego postępowania, ale on prze. 
rwał mi w samym początku mowę, zapewniając 
mię najspokojnićj, iż niepotrzebnie się obawiam, 
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i że on pewnym jest. zupełnie pomyślego skut- 
ku. © z 
Znowu upłynęło kilka dni,nie przynosząc ža- 
dnćj zmiany w jego położeniu. Tak dosko- 
nale udawał bogatego, iż mnie samego łudził; 
nie mogłem pomyślćć iż on doszedł już do o- 
statoich paczek biletów bankowych składających 
jego dziedzictwo po ojcu; i Że za kilka tygo- 
dni, kłamliwy blask którym się otoczył, już miał 
zniknąć, i wrzucić go napowrót w smutny stan 
niedostatku, w którym tak długo się męczył. 
Pewnego wieczora, byliśmy razera na wspa+ 
niałym balu, u dyrektora jednego z wydzi ałów 
skarbu. Leon bawił się wesoło, i uważałem iż 
jego piękna postać i przyjemna fizjonomja, przed- 
miotem były żywego zajęcia się jego tancerki, 
wysokićj, zgrabnćj, nieco bladćj dziewicy, która 
pomimo swćj lekkićj bladości, pełna była wdzię- 
ku. Nagle twarz jej zpowodu zapewne gorąca, 
albo zbyt ściśnionćj sznurówki, pokryła się 
śmiertelną bladością, i zdawała się być bliską ze 
mdlenia. Leon który uważał jćj poruszenia, obją. 
jéj. kibić przyjazną ręką i poprowadził ją kujćj mat- 
ce, która także postrzegłszy jćj osłabienie, wsta- 
ła pospieszojąc na jéj przyjęcie. 'Ten wypadek 
zajął wszystkich obecnych, ale młoda osoba, 


y 


199 | TĘCZĄ. 


PE 


która w przyległym chłodnym gabinecie odetchaę- 
ła świeżćm powietrzem, jwróciła wkrótce - do 
salonu, gdzie ją mnóstwo osób powinszowaniem 
że wróciła do zdrowia przywitało, Była to 
córka byłego naczelnika jednego z biur skarbo- 
wych, który przed kilku laty umarł; ojciec jćj 
nie zostawił zadnego majątku, ale jakiś stryj, 
byiy poborca podatków, który ją bardzo lubił, 
przyrzesł jej 300,000 fraaków w posagu. Leon 
dowiedział się o tém wczasie jéj omdlenia, i 
łatwo domyśleć się żenie był ostatnim z tych 
którzy zbliżyli się, do powracającej na salę panny 
Natalji B....; jego dowody zajęcia się, tém na- 
turalniejszemi musiały” się wydawać, ponieważ 
zasłabła tańcząc z nim. Dziewica przyjęła je ue 
przejmie, i ponieważ mie tańczyła już tego wie- 
czira, mógł więc wyłącznie nią, a szezególnićl 
jćj matką zajmować się, u której wkrótce wiel- 
kie zjednał sobie łaski. 

Następnego dnia, przemyśliwał tylko nad spo- 
sobem przedstawienia się w domu pani B... ta, 
tradość tém łatwićj została usnniętą, ponieważ 
jeden z przyjaciół Ganiveta, żył w przyjaźni 
zjednym przyjacielem starego stryja Natalji, za 
pośrednictwóm więc tych wszystkich przyjaźni, 
doszedł do przedstawienia się u pani B... gdzię 
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został z największą uprzejmością przyjęty. We 
dwa dm późnićj, odwiedził drugi raz matkę Nas 
talj. “Musial spieszyć się, bo już zbliżał się 
kres fatalny. © Ale wszystkie przeszkody znikały, 
stryj zdawał się mieć w nim upodobanie, Natalja . 
spuszczała oczy rumieniąc się, i wzdychała kiedy 
Leon przyszedł, mały jakiś z melancholicznym 
wźrokiem kuzynek, który z nią dawnićj śpieway 
duety przy fortepionie, zniknął nagle po pier- 
wszych odwiedzinach Leona. Podług zwykłych 
w świecie przepisów, odbyło się oświadczenie o, 
rękę panny Nałalji i zostało przyjętćm. Stryj 
nie chcąc aby zjęć jego pomimo swego ogro- 
mnego majątku niczćm się nie zajmował- 
wyjedaał dlań u ministra zoaczne i korzystne miej 
sce w wydziale skarbowym. Piękna żona, pię- 
kna posada! wszystko szło Leonowi pomyśl. 
nie. 

Ale artyk ut jego wielkiego majątku, wprawiałgo 
w kłopot. Musiał pierwćj nim przyjdzie do podpisa- 
nia aktu ślubnego, przystąpić do otwartego wyzna- 
nia todkryć maleńki podstęp, który mu posłużył 
do wzniesienia się dobogatćj panny i znacznego 
urzędu. Ja otrzymałem zlecenie dopełnienia tego 
przykrego kroku. Udałem się zatém do starego 
stryja, zbrojny całym arsenałem oświadczeń j 
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wymówek. Ale znalazłem wnim człowieka któś 
ry mię na samym wstępie przerwał suchem: „,do 
„rzeczy!* Cokolwiek zmieszany chwilowo, pręd- 
ko jednak zebrałem zmysły i zacząłem mu całą 
rzecz wykładać, starając się ile możności przed= 
stawić ją z dobrćj stromy. Pan de Marillat nie 
kogo nie 6sz ukał, en sobie nie przypisywał ma- 
jątku, jedynie świat wspaniałomyślnie osądził go 
bogaczem. =- Gdym skończył, stryjaszek który 
nie dał się pięknem dowodzeniami zaślepić, po= 
wstał rozgniewany, mruknął między zębami „awan-= 
turnik,“ i oświadczył, iż nie nie będzie 2 nāt 
zeńsiwa. Oddaliłem się smutoy, i doniosłea 
„beonawi o zlém zakończęniu mojćj konferencji, 
Posłuchawszy mię przez chwilę w milczeniu, wstał 

odszedł nagle, bic nie mówiąc. Zostałem się 
smutny i zamyślony, bo ujrzałem, że sen jego 
skóńczył się; a jakież przebudzenie! 

M;yliłem się. Pobiegł do swojćj narzeczonćj, 
rzucił się jéj do nógi wjćj ręce swój los zło» 
żył. Był czułym, namiętnym, przyciskał z uniesie« 
niem do: serca, piękne rączki młodćj dziewicy, 
którćj spojrzenia wyrażały trwogę. Odbyła ona 
następnie wielką tajemną naradę z swoją matką 
która natychmiast poszła rozmówić się zstryżem. 
Przy tych wszystkich tajemnych naradach, szło 
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bardzo czule; wszyscy płakali wyjąwszy staregó 


bogacza, który nigdy nie płakał, ale uakoniee, 


przeklinając I:teratarę romantyczną, dał swoje że: 
źwolenie. Kontrakt ślubny został podpisany te- 


go samego wieczora. a w uzy dni potćm w po- 
śród tumn ciekawych, odbyłsię slub w kościele S: 
Rocha; było to dnia 30 Graduia. Klizynek, 
który nie wiedzieć skąd znalazł się znowu w dzień 
ślubu, i ja, prowadziliśmy pannę młodą. "Fwacź 
Leona promieniowała radością...' Tego samega 
duia, Minister pòd pisałjego uowinację na pobor 
cę w R; było to miejsce nader korzystne. 
Kiedy wieczorem po uczcie weselnćj i balu, 
gdzie Leon upoił się radością, wracalem do me- 


go mieszkania, wpadłem w głębokie rozmyślanie 


i przez całąnoc uie moglem oka zmiużyć, Dła 
czego, mówiłem sobie, nie miałbym tak jak on 
uczynić? .. Jestem adwokatem, ale takich jest 
bardzo wielu! Kto wie, czy nie jestem prze- 
znaczony bezczynnie żyć w dostatkach?.. Mam 
12 tysięcy franków dochodu!.. gdybym też na- 
gle miał ich dwadzieścia pięć tysięcy!,, Bardzo 
reno udałem się do Lieona, iodkrylem mu mo- 
je marzenia: Mozesz to uczynić, rzekł z miną 
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zakłopotaną , jednakże, namyśl się dobvze.,. 
na wszelki przypadek, dam ci tu melą szkatułkę, 
która ci zapewni zupełne bezpićczeństwo w wy- 
konaniu twego planu, i spokojność jaką widzia- 
łeś we mnie, aż do ostatnićjchwili, pod tym wa- 
ruokiem jednakże, iż otworzysz ją dopiero po 
moim odjeździe, « Przyrzekłem mu to i wziąlem 
szkatułką, 

Nazajutrz, nowo zaślnbieni odjechali z matką 
Natalji do R... Przy mnie wsiedli do po wozu, 
i gdy pojechali, pospieszyłem do domu otwo» 
rzyć szkatułkę. Był w nićj nabity pistolet i ną 
dnie napis: „Kupiony dnia 31 Grudnia 1836 
roku aby mi w dainu 31 G:udnia 1837, w przys 
padku nie udania się racich planów, rozlrza- 
skał głow „*... Stałem zmieszany i patrzyłem 
przez kilka chwił na mordercze narzędzie, zdają- 
ce się oczekiwać na jaką czaszkę do rozirzaska- 
nia; potćm ręka moja mimowolnie ujęła zeszyt 
akt processu, który nazajutrz miałem bronić... 
Szkatułka leży jeszcze zamknięta w moim gabine- 
cic, gotowa na usługi każdego, ktoby w ten spo- 
sób jak miój przyjaciel, miał ochotę los so- 
bie zrobić, 
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Paweł, był wesoly, dzielny włodzieniec, pra- 
wie jeszcze chłopak. Od dzieciństwa żyjące na 
wodzie, dobrze poznał wszystkie własności tego 
żywiołu; patrzył marząc na gładkie zwierciadlo 
morza, a śmiało wskakiwał w barkę, kiedy burza 
wznosiła waly jak wysokie wieże, i z niepoko- 
nang siłą uderzała o swwożone brzegi. Paweł 
liczył dłagi szereg przodków, którzy wszyscy byli, 
Żżeglarzami, i, chociaż w rozmaity sposób, wszy- 
scy swój zawód chlubnie kończyli. I Paweł 
przywdział kaftan majtka, lekko zawiązał koło 
szji żóhą jedwabna chustkę, sniezżny słomiany 
kapelusz. włożył na piękne, kręte włosy i poszedł. 
w Roterdamie na pokład okrętu, którego kapitan 
właśnie zbierał ludzi, wybierając się do Indji. 

Ale nim Pawel przygotował się wstąpić na zav 
wsze na pokład i na długo oddalić się z swojćj 
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rodzinnćj ziemi, pobiegł wzdłuż tamy portowćj, 
pa którćj końcu leżał niepozorny domek. Za- 
pukał do drzwi, i wszyszła miluchna dziewczyna, 
z złotemi w pierścienie wijącemi się włosami, z bły- 
szcząceimi niebieskiemi oczyma, z zachwycającym 
uśmiechem na różaaych ustach. Gladja, powi- 
tała młodzieńca przyjaźnie, i zaprowadziła go 
do czystćj, z holeaderską troskliwością uporząd- 
kowanćj izdebki, gdzie stara kobiecina, siedziałą 
przy oknie i przędła, , l 

= Bóg z wami raatko Jantzen, rzekł Paweł, 
a Gladja dedala; 

-- Matko, o tą jest Paweł, zgodził się dokas- 
pitana wschodnio-indyjskiego i udaje się do Bata- 
wji, chciałby się zwami pożegnać. 

Stara skinęła ręką nie spoglądając na mło» 
dzieńca, i rzekłą: ; 

— "o dobrze! jedźże sobie, bądź porząduym 
i uczciwym, postępuj jak czlowiek rozsądny, i 
zbieraj gorzko zaprącywane pieziądze jeden do 
drugiego. No, idź. 

— brzeklęcie krótką z wami sprawa! mraknął 
Paweł, a Gladja dodsła pochlebaie. 


— Ależ matko, czy Pawel nie wart przyjaźaićj 


zZemnanian 
szcgo pozeguauia: 
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— Tak przyjaznego jak tylko sam zechce. mó- 
wiła stara skrzeczącym głosem, maże dostać 
moje b!ogosławieństwo nawet jesli zechce; ale 
potóm, dalćj na pokład! 

— [tak już mi długo stoi na drodze. 

Te ostatnie wyrazy wymówiła sama do sie- 
bie. ł 

— No, odpowiedział Paweł sucho, równie 
przyjęciem jak pożegnaniem nie najbardzićj za- 
dowolony, właśnie chcę iść, ale najprzód jeste- 
ście mi jeszcze cóś wiaoi. ] 

Stara zerwała się, i spojrzała na młodzieńca. 

płonącóm od gniewu okietn: 
'— Co? winna? Ja tobie coś winna? — Caliż 
kiedykolwiek za moją kawę alboarak nie dopła- 
citam ci choćby jednego stawra? Patrzcie, co 
mu do głowy przyszło! 

— Ależ ja nie powiedziałem Zeście mi winni 
pieniądze, zawołał Paweł, coś inueg» od was 
mam dostać, 

— Ciekawam co takiego? 

== Rękę Gladji! 
== Ohol czy tak? Kióż to cię jak o tém za- 
pewnił? 
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— Wy sami. Przypomnijcie sobie przyrze- 
czenie dane mojemu zmarłemu ojcu. Paweł i 
Gladja pobierą się; to przyrzekliście sami bie= 
dnemu ojcu memu, w godzinę śmierci jego. 


—- Tak, wtedy tak było! 


— Ależ dziś wszystko jest tak samo jak było 
wtedy, tylko mój biedny ojciec już nie żyje. 
Jesteśmy jeszcze oboje biedni, i jeśli pan Bóg 
cudu nie sprawi, będziemy- biednemi przez ca- 
łe życie. Ale to nic nie szkodzi, mamy chęć do 
pracy i umysł wesoły, nie będzie nam zbywać na 
niczćm. 

Gladja przy tych słowach ukradkiem śeisnęła 
rękę kochanka, a żywy rumieniec twarz jéj oblał; 
ale stara mruknęła. 

— Zwykła piosnka nęłzarzy; rozsądne ucho 
nie słucha jéj. 


— Zróbcie no kouiec matko Jantzen; zawo- 
Jal Paweł nalegając. Jutro nie będę już mógł 
przyjść ua ląd. Zwołajcie kiiku dobrze znajo« 
mych i uczciwych sąsiadów, i ogłoście nas na- 
rzeczonemi, boć przecie dawno jesteśmy niemi 
przed Bogiem. Wtedy odjadę z wesołym umy- 
slem, ajak za pórę łat powrócę, uzbieram sobie 
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tyle, żebym mógł sobie własną chatkę zbudo- 
wać. Spieszcie się więc matko Jantzen, przystęp 
1 odpływ morza, nie czekają na upodobanie ludz= 


Tak mówił Paweł, a Gladja popierała pro- 
śbę kochanka, z wzniesionemi rękami i błyszczące” 
mi oczyma, ale stara zawołała: 

— Nie! 

— Nie! powtórzył Paweł i przygryzł usta. 
Nie chcecie dziś obchodzić moich zaręczyn? To 
znaczy, że cofacie wasze słowo, dane mojemu 
ojcu; nie mam dostać waszćj córki? 

— Bydź może! rzekła stara. 

— Dobrze, odpowiedział Paweł, wiem nawet 
dla czego. Macie innego przyszłego dla Gladji, 
bogatszego! — Wiem kto ou jest, chcecie ją sta- 


-remu komendantowi porta, staremu 'garvatemu 


van Beest, oddać, ale ona go nie chce, nie mo- 
że chcićć, aniemożecie tóż zmuszać waszego dziec- 
ka, to byłoby przeciw wszystkim prawom bo- 
skim, i potrafię wam w tém przeszkodzić. 

Wiedy stara rozguiewała sią do najwyższego 
stopnia i zawołała: 

— Co, ty niedojrzała płonko, mnie śmiesz gro- 
zic? Ciężkoby ci to przyszło. A więc Gladja nie 


y 
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pójdzie za bogatego i znakomitego; pana vag 
Beest! Zokaczemy! Idź w twoją drogę chłopcze: 
olbo ei oczy wydrapię! 

Paweł stab drząe caly, czał że gniew może 
go unieść za daleko, ale Giaćja spojrzała nań 
błającym wzrokiem. 

Młodzieniec zebrał zmysły, èdsunąl z lekka 
Gladją i szekl do starćj: k 

— Szanuję wasz wiek pódeszły, dla tego te- 
raz odchodzę,  Staliście się względem mnie; 
biednćj: sieroty, powierzonćj waszćj opiece, wia= 
rotoanemi, ehcecie przedać waszą córkę, idwa 
serca, które się tak tkliwie kochają, przez wa= 
sze samolubstwo i okrucieństwo rozdzierać, lego 
potrójnego grzechu, nie przebaczy wam pan Bóg. 
Odchodzę teraz, ale zobałzemy się kiedyś, nie 
na wasze dobre. 

Wybiegł z komnaty, a stara siadła z niemi- 
łym uśmiechom przy swoim kołowrotku. G!a= 
dja pobiegła za młodzieńcem, spieszyła za nim 
ze wszystkiemi oznakami serdecznćj trwogi, U- 
chwyciła jego rękę i rzekła drżącym głosem: 
ki > Wszak nie zaiyślasz nie złego, nie grze- 


sznego P, Zostaw mi w Mmejém opuszeżeniu tę 
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jednę pociechę iż nigdy nie ustąpisz ani na krok 
z drogi cnoty. | 

Paweł przycisnął kochankę do serca, i zawoś 
łał: Nigdy, moja najdroższa, nigdy nie przestą- 
piç przykazań boskich. Ale nie mogę cię opuś- 
cić, nie będąc ztobą zaręczońym; nie ufam 
twojćj matce i komendantowi, oni cię chcą 
jak bićdne jagnię poświęcić. . Dla tego nic nie 
będzie z mojćj podrózy; dziś wieczorem jeszcze ; 
odeślę suknie które otrzymałem od kapitana i 
zadatek. Wprawdzie nazwą mię człowiekiem nie 
słownym, przez kilka tygodni będę się musiał 
nieco ukrywać, i w dzień przynajmmćj nie wy- 
chodzić na ludne ulice, ale ty mi to wynagra- 
dzisz, dla ciebie chętnie zcierpię największe 
przykrości, 

— Czyń jak chcesz, drogi Pawle, odpowiedzia- 
łw Gladja płacząc w milczeniu, tylko mi niepo- 
zwól paść ofiarątego obrzydłego van Beest, który 
mi się wydaje szatanem przybranym w ludzką 
postać, aby mu tóm łatwićj było gubić nas 
biedne stworzenia. Co wieczór, zobaczemy się 
titaj. choć na chwilkę, tsznkać będziemy w 'mi* 
łości, pociechy „dla naszych cierpień. Meraz w? 
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mój przyjacielu, sle pierwćj pomódlmy się ra» 
zem, żeby nas pau 2 i nadal Źroięóje opieki 
nie wypuszczał. 

- Ukłękli oboje i modlili się z cicha; potem 
wstali umocnieni na sercu i umyśle : Gladja wró+ 
ciła do domu, a Paweł szedł spiesznie ku.dotych= 
czasowemu swemu mieszkaniu, i nagle trącił 
się z jakimś obeym.. "Ten ofuknął ostremi sło» 
wami młodego majtka, a Paweł cofnął się strwa- 
żony. — to był komendant porta, van Beest. 

— Przepraszam, mynheer! rzekł młodzieniec, 
i chciał się oddalić, ale tamten zatrzymał go: 
-= Gdzie tak spiesznie* zawołał komendant. 
Aha, to ty, panie Pawle! Jeszcze na lądzie, a 
jutro przed świtem masz odpłynąć. No, no, 
spodziewam się że za to niedbalstwo, pobujasz 
sobie z pół 'dnia' na wierzchu masztu. 

Paweł chciał znowu oddalić się, ale komen- 
dant jeszcze go zatrzymał. 

Gdzież byłeś? Zapewne u matki Jantzen 
z pożegnaniem, które pewnie dużo łez kosztowa 
ło. Nie będziesz miał sposobności da powtór= 
nych odwiedzin, a jak wrócisz z Batawji, jeśli 
cię żółta febra nie pochwyci w swe szpony, znaj- 
dziesz wszystko zupełnie zmienione, No, teraz 
idź sobie, i bądź kontent, że jak samowolnego 
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włóczęgę, nie każę cię związać i zanieść na poe- 
kiad. okrętu, na którym zostałeś majtkiem. 

Povchnął Pawła, który jakby na skrzydłach 
. pospieszył do śwego starego domu, atymczasęia 
van Beestudał się do mieszkania matki Jantzen. 

Paweł uporządkował rzeczy, które stosownie: 
d> przepisów dostał od kapitana okrętu indyj- 
skiego, dułączył otrzymane na zadatek pieniędze, 
i oddał wszystko znajomemu majtkowi, który 
mu przyrzekł odnieść: to napokład owego okrę- 
tu. 'Potóm' znalazłszy sobie na strychu domu 
w którym mieszkał, ciemną i bezpieczną kryjówkę, 
czekał z bijącóm sercem, co następujący dzień 
mu przyniesie, 

WVań Beest bywał codziennie w domu matki 
Jantzen, jego przyszłe połączenie z Gladją wia: 
dome jiz było całema miastu. Wszyscy dziwi- 
l się i załowali bićdnćj dziewczyny. Ona co 
wieczór widziała się zswoim Pawłem; dobry żeń- 
jusz strzegł ich schadzek, że ich nie odkryto. 
Pewnego wieczora Gladja przybiegła ze łzami 
w oczach. 

— Pojutrze! rzekła stłamionym głosem, skła- 
, dając piękną głowę na piersiach trwośnie słu» 
ehającego młodzieńca, pojutrze jest ten dzień o< 
kropny, w którym mam być zaręczoną temu 


213 TĘCZA. 


———— 


szatanowi. Świadkowie schodzą się ze wszech 
stron. Jeśli to się stanie, jeśli mu będę musia- 
ła moję rękę. oddać, ta chwila, będzie chwilą 
mojć j śmierci! Oca|l mię Pawle, ocal, a jeślinie 
ma innego sposobu, uciekajmy, pójdę za tobą 
gdzie tylko zechce sz. 

— Dobrze, odpowiedział Paweł z ogniem, i 
przycisnął do sercą ukochaną dziewicę; uczynię 
wszystko co człowiek zdoła uczynić. Postaraj 
się wciągu dńia o ubiór majtka, w domu two= 
jéj matki nie zbywa na takich rzeczach, ubierz 
się, i przyjdź tu jutro otćj samćj godzinie, a ja 
już tym cząsem wynajdę sposób uratowania cię. 
Bądź zdrowa, moja najdroższa. 

Spieszuie pożegnali się i Paweł pobiegł ku 
swemu wieszkaniu; zalewie sto kroków ubiegłszy, 
'powąoł się z komendantem van Beest. Rozgnie= 
wany stary, poznawszy Pawła, zaczął głośno wos 
łać na straż- portową, aby schwytała dezertera. 
Paweł spiesznie do niego przyskoczył, zatkał mu 
ręką usta, istarał się przeszkodzić mu krzyezćć. 
Obaj pasowali się z równemi siłami, w tóm van 
Beest pośliznął się i upadł jak długi na bruk; wtćj 
chwili słyszćć się dalo stąpanie mnóstwa nadelio- 

" dzących ludzi, i Paweł jak strzała pobiegł w przes 
'eiwną strong, korzystając z ciemaości. 
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Dopićro na drugim końcu portu zdala od o- 
wego miejsca, zatrzymał się; tcha mu zabrakło, 
piersi ledwie nie pękały z wysilenia, nie mógłsię 
na nogach utrzymać. Ogromnie wysoki czło- 
wiek wystąpił z pośrodka mgły i przytrzymał go 
żeby nie upadł. 

— Jakiż szatan każe ci tak biedz prędko? 
rzekł wysoki. Nie masz tak dlugich nóg jak ja. 
Ja sobie szedłem zwolna zupełnie i ledwo nie pę- 
kłem ze śmiechu patrząc jak ty zbierasz nogi. 
Nie masz ochoty wierzyć temu? a więc mię nie 
widziałeś. I nic dziwnego, miałeś dość do robo- 
ty z komendantem. 

— Na miłość boską, ciszćj mówcie! zawolał 
Paweł. Aa : 

— Dla czego, moje dziecko, rzekł obcy u- 
ómiechając się. "Tu nikt nas nie usłyszy, A dos 
prawdy, dzielny jesteś chłopak, porządnie grzmot- 
nales starego 0 ziemię. 

— Broniłem się tylko, odpowiedział -Pawel 
pewnym głosem; on się poślizaął iupadł, temwujuż 
ja nie jestem winien. ` 

— ' No, no, dobrze, rzekł znowuz uśmiechem 
obcy, to mi wszystko jedno. Ale widziałem, że 
jesteś łepski chlopgk, a takich mi trzeba. 


— 
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— Jeśli mię uwolnicie z mego okropnego po- 
łożenia, będę wam wdzięcznym. do śmierci, od» 
powiedział Paweł. 

— Czemużby nie? rzekł obcy przyjaźnie. Je- 
stem dowódcą fregaty, pojutrze wypływam pod 
żagle; nie mogę się ociągać;:a że mi trzeba je» 
szcze ludzi, a więc wezmę cię, jeśli masz ochotę. 
Dostaniesz u mnie-... 

— Nic mieto nie obchodzi wiele dosianesprzepę 
wał Paweł żywo. Bylebym pojutrze nie był już 
w Roterdamie, 

— Skoro świt, będziemy już na morzu, mój 
chłopcze, o ićm staranie maie pozostaw. 

. — Zgoda, a więc jestem wasż! Widzę już za- 
wczasu, że jesteście szlachetnym żeglarzem, i 
nie trudnicie się żadném zakazanćm rzemiosłem, 

Obcy odwrócił się, ale Paweł tego niezwą- 
żał, rzekł tylko jeszcze, 

— Ale jeden warunek. 

— Żądaj mój chłopcze, uczynię co tylka za- 
żądasz. 

— Mam, zaczął Paweł nieśmiało, młodego 
towarzysza , który wprawdzie nie był jeszcze ni. 
gdy na morzu, ale ma niezmierną do tego acho- 
tę i ani chce, ani możerozłączyć się ze mną, po» 
nieważ nie ma innego opiekuna prócz mnie, Ale 
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młodzieniec ten przywykł do wygód, prosiłbym 
was zatóm kapitanie, żeby mógł mićć osobną 
stancyjkę na. waszym statku. 


—- Jesteś umiarkowany w twoich Żżądaniach, 
rzekł obcy. Twój młody przyjaciel mile będzie 
przyjęty, i przyrzekam dlań osobny pokoik, Ale 
teraz trzeba żebyś się ukrył, boby cię mógł ko- 
mendant zwietrzyć, pierwćj nimbyś się dostał na 
pokład mojćj tregaty. Pójdź za mną, zaprowa- 
dzę cię w takie. miejsce, gdzie sam djabił nie zna- 
lazłby cię. 

Obcy poszedł naprzód, Paweł szedł za nim 
w małćj odległości. Zatrzymali się w ciasnćj je- 
dućj uliczce przed dużym domem, przez którego 
okna przebijało się mocne światło. 

— Tn, rzekł obcy, jest dom wktórym zwykle 
mieszkam, ile razy na ląd wysiędę. Znajdziesz 
tu większą część moich ludzi, zapoznaj się z niemi, 
pikt cię tu nie znajdzie, możesz bezpiecznie zostać 
tu do jutrzejszćj nocy; potćm pójdziesz przypro- 
wadzić twegó towarzysza, i udasz się z nim napo- 
klad; a potóm, nim słońce wejdzie, będziemy na 
pelnem morzu. Tu oto masz pieniądze, nie o- 
szczędzaj mój chłopcze, potrafiemy znaleść czas, 


kiedy będzie można co zarobić, a żeglarz kiedy 
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jest na lądzie, powinien streić się, być wesołym 
i rozrzucać pieniądze. . 

Pawet wszedł do wielkićej oświeconćj sali, a 
obcy zostawił go tu, nie zajmując się nim już wię- 
cćj. Szumna mazyka odżywała się w jednym 
końcu sali, gropy tańczących mijały się w nie 
wielkim porządku; przy długich stołach siedzieli 
weseli majtkowie, i wypróżniali ogromne kielichy, 
Paweł stał jakby wrósł w ziemię, nie był on do- 
tąd nigdy wpodobaych miejscach, każdą chwilę 
wolą od pracy przepędzał przy swojćj Gladji, 
i dla tego nie wiedział zupełnie co mu wypada 
czynić; wtéra zbkżył się do niego jeden zbie- 
siadników z kielichem wręku,, i rzekł; 

— Jak możesz stać tu bezczynnie, kolego, 
wpośród tak wesołego towarzystwa. To się na 
nie nie zdało. Pójdź ze mną do stolu, zabawisz. 
się dobrze z nowemi towarzyszami. Bawmy się 
pókiśmy na lądzie, bo życie na pokładzie, nie 
będzie tak wesołe, | 

Paweł niechętnie przyjął wezwanie i pomimo 
woli został zaprowadzony do stołu. "Tu przyję- 
to. go z głośnym: krzykiem; z piętnastu towarzy: 
szy, którzy gluszyli się wzajemnie, wzywając go 
aby pił zniemi jak na UoHrego kolegę przystoi*. 
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Przymuszony pić rumi wino dużemi kielicham i, 
wkrótce Paweł uczuł że go sen ogarnia i jak 
przez mgłę widział już tylko, jak rozgrzani zbyte 
niém użyciem napoju biesiadnicy, zaczęli źwawą 
kłótnię i nakoniec przyszło do ręcznćj rozprawy. 
Pomimo krzyków i wrzawy, usnął, a obudził się - 
dopiero nazajutrz przed południem, Znalaz 
się sam jeden w pośród obszernćj sali; drżąc 
wstał i chciał wyjść, obawiał się wsiąść na okręt, 
którego osada tak nie umiarkowane życie pro- 
wadzi. Ale przy drzwiach spotkał go kapitan i 
zapytał ostro: 

— Dokąd? 

— Chcę wyjść na ulicę, odetchnąć świeżem 
powietrzem, zobaczyć ludzi, głowa moja płonie; 
muszę wyjść. 

— To być nie może! Przed godziną umarł 
stary komendaut portu, szukają jego zabójcy? 
Ciebie powszechnie oskarżają o to morderstwo 
jeśli się pokażesz teraz na ulicy, schwytają cię 
niewątpliwie: 

— Boże mój, jestem niewinny! 

— Ale przyjaciele komendanta potrafją cię zró 
bić winnym, Musisz t poczekać do wieczora 
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potóm pójdziesz po twego mładego przyjaciela, “i 
udasz się z nim razem na pokład. i 

— .Niechcę służyć na *waszćj fregacie , wasi ; 
judzie muszą być obrzydlemi zbrodniarzami. 

— "To wydam cię w ręce twoich nieprzyjaciół „ 
i zostaniesz powieszony, Przytem jesteś dzie». 
ciańy; widziałeś ich wczoraj trochę za nadto, 
wesoło. bawiących się, ale też to był ostatni, 
qzień pobytu ua lądzie , chcieli sobie wynagro-. 
dzić, za surowe życie jakie muszą prowadzić na 
pokładzie. ' Zobaczysz sam jaka karność na mo-. 
im statku, i będziesz kontent żeś się do mnie 
dostał. Ś 
Kapitan oddalił się, a Paweł zaczął rozmyślać 
nad swojćm położeniem. Nie miał w czćm wy» 
bierać, jeśliby nie przyjął ofiary tego człowie« 
ka, musiałby wyrzec się swojćj Giadji a może ;- 
paść ofiarą zemsty przyjacioł komendanta. Gdy 
wieczór nadszedł, przybył kapitan i przez cie- . 
mne odludne ulice, zaprowadził go na to miej» 
sce gdzie wczoraj spotkał się z komendantem. 
Paweł spojrzał trwożnie do koła, i o kilka kroków 
na zwykłóm miejsca schadzki, ujrzał swoją Gla- 
dja Przybiegła ku niemu i rzuciła się w jego 
objęcia. | ; 
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— O mój miły, zawołała, ileż ucierpiałam 
dla ciebie. Ale ty nie' jesteś zabójcą, niepraw= 
daz mój Pawle? = 

„ Upewnił ją najuroczyścićj o swojćj „niewinno- 
ści, i przeklinał los. który go przymusza uciekać, 
i bez najdroższćj Gladji, którą więcćj niż Zycie 
koc ha. 


„ Gladja imela mu się na szyję i zakliała | go 
aby ja, wziął z sobą, jakibądź los miałby ich spo- 
tkad, bo za żadne skarby w święcie nie chcia+ 
łaby rozłączyć się z nim i wrócić do idpmodź któe 
ry wał się dla niej, piekłem. z 

— A więe pójdźcie! zawołoł kapitan, wystę- 
pując nagle z pośród mgły, pójdźcie z mną 
spićsznie, bo tam oto, zbliża się' patról partowy, 
jeśli dłużćj pozostaniecie na tćni miejscu, Paweł 
zostanie schwytany, a jutro powieszony.” 
` Wziął ich oboje za ręce i poprowadził wzdłuż 
brzegów. Na samym kóńcu tamy portowej, stało 
czółno z dwoma wioślarzamńi, wsiedli w nie, i 
z szybkością strzały puścili się przez wzdęte bał= 
wany. Nagle ujrzeli przed sobą wpośród no- 
cy wielki okręt, który zdawał się być olbrzymim 
potworem oczekującyrą z otwartemi rardiony na 
nowo-przybyłych. 
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Gladja nie miała odwagi podnieść oczu, ałe 
Paweł na widok okrętu uczuł lekką trwogę i pół- 
głosem zapytał jednego z wioślarzy: 


— Jak się nazywa wasz statek? 


— Djabeł i jego prababka! zawołał Żeglarza 
z dzikim uśmiechem, a lekki dreszcz przebiegł 
wszystkie członki dwojga niewinnych dzieci, kie- 
dy wstąpili na pokład i wskazano im ciasny ką- 
eik pod pokładem, na mieszkanie. Kiedy naza. 
jutrz zrana obudzili się, miły rodzina y brzeg 
już był daleko, i w około widzieli tylko morze. 
Paweł udał się natychmiast do kapitana, i zapy- 
tał go, jaką mu robotę przeznaczy, na co tamten 
odpowiedział, że w krótce się dla niego znajdzie 
zatrudnienie, 

Ale wkrótce Paweł przekonał się, iż zuajduje 
się na okręcie korsarskim, który się dopuszezał 
najobrzydliwszych czynów okrącieństwa i zbrodni. 
Gladja postradała zmysły przy tém pierwszćm od- 
kryciu i nie mogła łez swych wstrzymać. 

== Wypłaczę sobie oczy, rzekła łkając do Pa- 
wła, aby nie patrzéć na te zbrodnie które oni 
popełniają, 

Paweł stale oświadczył, iż nie dotkaie się do 
Żadnćj roboty, i żądał aby ich wysadzono na 
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` pajpierwszy brzeg do którego się zbliżą. Smia- 
no si» z niego i zapewniono, że jeśli w ciągu 
trzech dni, nie namyśli się rozsądnie, zostanie 
razem zswoją kochanką rzucony w morze. 

Ale nim jeszcze trzy dni upłynęły, powstała 
okropna burza, która rzucała okrętem jak piłką. 
Gwałtówność jéj coraz wzmagała się, i co chwi- 
la czekano rozbicia okrętu, Na pokładzie pano- 
wało [największe zamieszanie, majtkowie zwątpi* 
wszy o ocaleniu, postanowili umrzćć przynajmniej 
wesoło. Wytoczono kilka beczek araku i wszy= 
scy zaczęli wychylać duże kubki tego napojn. 
Napróżno głos przełożonych wzywał do porząd- 
ku, już woda zaczęła się wdzierać do okrętu, 
a nikt nie chciał wziąść się do pompowawia jéj, 
obrzydłe przekleństwa odpowiadały na głos roz= 
kazujący dowódców. Paweł i Gladja skryci 
w śwoim kąciku zmodlili się gorąco do Boga aby 
ich wyrwał z niedoli. 

Kapitan zkilku starszemi zebrali się w celu 
naradzenia się nad sposobami ocalenia statku. 
Jeden chciał to, drugi owo, i nie mogli się na 
jedno zgodzić. Nakoniec kapitan zawołał pio» 
runującym głosem, dobywając z zapasa dwa 
pistolety. Do dzieła! zwinąć żagle, pompować 
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wedę, wyrzucić w morze wszystkie nie potrze» 
bne ciężary, w łeb wypalę każdemu kto pozostanie 
bezczynnym.  Podpili majikowie. strwożeni gnie- 
wem” kapitana; którego gwałtewność dobrze zna- 
li, rzucili się szybko do wykonywania jego toz- 
kazów, wszystkie pompy zajękły pod silnemi rę- 
kamifwprawnych  majików, zaskrzypiały liny ża” 
glowe, wrzucońo w morze połowę dział. Paweł i 
Gladja, drżąc pomagah pompować wodę i wyle" 
wać ją w morze. Jeden tylko człowiek, starzec 
około” lat siedmdziesięciu, klęczał % kącie, i 
głośne módlił się, aby mu Bóg apain geramy 
w godzinie śinierci. 


Tymczasem burza nie ustawała i świ ciągłe: 


znajdował się w niebezpieczeństwie zatonienia lub 
rozbicia się o skały. 

— Jabym wiedział sposób uspokojeria burzy, 
rzekł jeden z majtków, z najeżoneme włosamii 
potarganą brodą, który zawsze był uajpierwszym 
ilekroć szło o dopełnienie jakiego występnego 
czynu. "Wrzeba rzucić w morze tego starego ło» 
tra co tam tak wzdycha w kącie. Jego modły 
obrażają naszego patrona, szatana. *Oddajmv go 
na ofiarę; a burza uspokoi się natychmiast. 

— W morze starego! zawołali zbrodojarze, ; 
pomimo preśb i łez Pawla i Gladji którzy rza 
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cili się do nóg kapitana błagając o Życie bie- 
dnego starca, pnrwano i rzucono go w mo- 
rze. 

—- Panie, to nie nasz występek! nie mamy u, 
działu wićj okropnćj zbrodni! Wybaw nas 
z téj otchłani, daj nata śmierć lekkę, i weż nas 
do twojćj chwały! zawołali wznosząc ku niebu 
ręce, dwaj młodzi kochankowie. 

W tćj samćj chwili, kiedy ciałonieszczęśhwe- 
go starca dotknęło się powierzchni morza, ujrza- 
no olbrzymią rękę, krwawo-czerwoną i gniewnie 
ścisnioną pięścią grożącą okrętowi. Burza usta- 
ła narychmiast, opadły wzburzone wały, morze 
stało się podobném gladkiemu zwierciadłu, żaden 
oddech wiatru nie poruszał powietrza; majtkowie 
„stracili mowę i jeden po drugim padli na pokład, 
i leżeli bez ruchu; wszystko w około przedstawia- 
"ło obraz śmierci. - i 


* * 
Pa 


"Sto łat upłynęło od tego okropnego dnia ; 
wtów okręt jakiś, bez żugli i steru, wplyrął 
‘do !portu w Roterdamie. Mnóstwo zbiegło się 
ciekawych, wszyscy patrzeli w miezącem podz- 
wienia na ten okręt, który na ostatnim końca 
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portu zatrzymał się; ale kiedy znaczny przeciąg 
czasu upłynął, a żadna żyjąca istota nie okazała 


się na pokładzie tego statku, kilku najśmielszych i 


popłynęło ku niemu na czółnach,i weszło na po= 


kład dla powzięcia jakież ” wiadomości. Jakże y 


przestraszyli się, ujrzawszy cały poklad pokryty 


skieletawi. "Ten przestrach zmienił się w nadzwy= 
czajne podziwienie, kiedy pomiędzy skieletami, 
znaleźli dwie młode piękne postacie, które zdawa- 


ły się spać słodko i spokojnie. Ale w kilka | 


chwil dzieci obudziły się, i z milczącym uśmie- 
chem spojrzały do okoła. Ujrzaly wieże Roter- 


damu, port, i wszystkie znajome budynki, padły. 


na kolana, i ze łzami w oczach zawołały. 


— Dzięki ci Panie na wysokości! To był tylko 


sen. 

Witćm spojrzeli na leżące do koła skielety, i 
zadrzeli. Zaczęto do nich mówić, obsypywano 
ich pytaniami. Otwarcie opowiedzieli co im by- 
ło wiadomóm. Gladja zaklinała swego przyja- 
ciela aby nie nie ukrywał; Paweł wszystko opo= 
wiedział jak się stało. Podziwienie, prawie prze- 
reżenie przejęło wszystkich obecnych,- chociaź 
wiele wtóm opowiadaniu zdawało im się nader 
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dziwnym. Nik: nie znał matki G LLU komóń 
danta vau Beest który nie dawno miał umrzeć. 
Nakonićc starzy ludzie przypomnieli sobie iż 
kiedyś od rodziców swoich słyszeli podobną po= 
wieść; jeden nawet pamiętał jak ma mówiona 
że okręt korsarski pod oazwą: „Djabeł i jego 
prababka,* rekratował ludzi w MRoterdamie. 


— Ale to temu ste lat! zawolał jeden z sira- 
ży” ‘ portowéj, i jak mój dziadek powiadał, a był 
wtedy tem, czem ja dziś jestem, okręt ów stał 


y 


żupełnie w tém, miejsca gdzie ten teraż. 

„ Jeżus Marja! zawołali obecni, podeżas gdy 
Paweł i Gladja spojrzeli wzajemnie na twarze 
swóje,—a toż to imie okrętu zaajdaję się mid 
sterem wielkiesmi starożytnemi literami napisaż, 
nie, - } 

I wszyscy z trwożnóm uszanówaniam spojrzeli 
ña dwoje młodych ludzi, których pan Bóg za- 
słonił tarczą opieki swojćj w zićj godzinie i po 
stu latach snu, obudził ich teraz; aby wymowne 
źłożyli swiadectwo jego wielkości, patęgi i dos 
broci. Udauo się ¿niemi na ląd,i poprowadzo- 
no ich do Kosciola świętego Maurycego, i tami 
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przed wielkim ołtarzem, Paweł i Gladja: złożyli 
bogu dziękczynne modły za cudowne ocalenie ich 
i kapłan połączył ich związkiem  dozgonnym, 
Wszyscy obecni na kolanach w pokorze wielbili 
Najwyższego. Ale gdy uroczyste nabożeństwo 
zakończyło się Paweł i Gladja wyrzekli razem: 
„Panie, w ręce twoje oddaję duszę moję* i upa- 
dli na stopnie ołtarza. 

Przestraszony kapłan przybiegł do nich, i 
znalazł ich nieżywych. 

W tćm samém miejscu gdzie nwarli, złożono 
obok siebie ich ciała i grób ich do dziś dnia 
okazują cudzoziemcora i opowiadają im powyż- 
szą powieść. 

Kiedy ciekawi wyszli z kościoła i wrócili do 
portu, ahy przyjrzćć się lepićj owemu okrętowi 
już go nie było; znikł, i już go nikt odtąd 
nie widział. 
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Podczas wojny Napoleońskićj w Niemczech, 
pułkownik bawarski v, F*** po bitwie pod Ba- 
nau, z jednym tylko Zołnierzem, wracał z głó- 
wnćj kwatery naczelnego wodza, na swoje sta- 
nowisko. Drogajego szła przez lasek, a że słoń- 
ce bliskie już było zachodu, popędził konia do 
szybkiego kłusa, aby przed nocą jeszcze stanąć 
u celu. 

Spoglądając w około podług zwyczaju bacznćm 
okiem, ujrzał nakoniec w dość znaczaćj odległo= 
ści, drzewo prawie przy drodze stojące, na któ- 
rém wisiała tablica z świecącym napisem. Cie- 
kawy dowiedzićć się co to być może, zaciął | ko- 
nia ostrogami i popędził ku owemu drzewu. Ale 
jakże zadziwił się, kiedy podjechawszy tak blisko 
że mógł przeczytać napis na owćj tablicy 
ujrzoł swoje imie tnazwisko, miejsce i dzień u= 
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rodzen ia, i—któż opisze zadziwienie tak śmiałe, 
go i wolnego od wszelkich zabobonów męża — 
nawet dzień jego śmierci, napisane | e: 
terąni na tablicy, 

Dobył natychmiast poljares, by dwie to 
co widział. Żołnierz któremu półkownik wska- 
zał drzewo i tablicę, oświadczył, iżaic nie widzi 
a Baron przybliżywszy się aby dotknąć się tabli- 
cy, nie znalazłnic prócz.powietrza, chociaż cią- 
gle widział przed sobą to dziwne zjawisko, 
= Nie zajmując się tém dłużćj, postanowił nie 
wsponinićć nikomu o swojćm widzeniu, Zżołnierzo wi 
także zakazał mówić o tej okoliczności, i wkrótce 
przestał zupełnie myślić o tym wypadku. 
< Wojna, która bohatera naszéj powieści, po- 
zbawiła lewćj ręki, wzięła nakoniec szczęśliwy 
dla Niemieę obrót i baron otrzymawszy pensję 
jako wysłużony, obrał mieszkanie w miąsteczky 
Zweibriicken. 

Przywykły śmiało i bez wachania przyjąć w każ- 
déj chwili łos jakı ma będzie przeznaczony, i nieoba- 
wiać się śmierci, z którą przez cały przeciąg swe- 
go wojennego zawodu, w bardzo blizkich ciągle 
znajdował się stosunkach, przeżył nasz baron 
przeznaczony mu podług owego widzenia, czas 
do życia, spokojnie i wesoło. Nakoniec zbliżał 
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się ów stanowczy dzień, z którego ostatnią go- 
dziną, zgasnąć miała pochodnia życia naszego 
bobatera. Aby ostatnie swoje chwiłe jak naj- 
przyjemnićj spędzić, baron F*** zaprosił do sie» 
bie na tea dzień najlepszych swoich przyjaciół, 
i w listach zapraszajacych oświadczył im, iż: 
zdopełnienia prośby jego, sądzić będzie o ich 
koleżeńskićj przyjaźni. Ten dodatek do zapro- 
sin, zebrał w dnia naznaczonym wszystkich pra- 
wie wezwanych. Pułkownik przyjął ich z vaj- 
przyjaźniejszóm wyłaniem serca, i teraz dopiero 
objawił im przyczynę zgromadzenia ich w tym 
dniu uniego. 

— „Chciałem, dodał, ostatnie dni mego ży- 
cia, w gronie przyjaciół, z któremi tyle niebez- 
pieczeństw dzieliłem, wesoło i szczęśliwie prze- 
pędzić. ` 

Dziwili się wszyscy usłyszawszy, że pułkownik 
spodziewa się wtym samym dniu umfzć., i sta- 
rali się zbić jego zabobonne przesądy, jak 
je nazywali, zwracając uwagę jego na czer- 
stwe zdrowie jego i siły prawie młodzieńcze; u- 
dało iin się to nawet pozornie, poniewaz pał-- 
kowaik nie chciał żeby rodzina jego dowiedzia- 
ła się otćj tajemnicy. 


m w 


231 TĘCZA. 


om 


Wposród przyjemućj zabawy, jaka zwykle ma 
miejsce pomiędzy dawnemi towarzyszami boju, 
którzy ciągle żyli z sobą w szczerćj przyjaźni, 
zbliżała się coraz bardzićj fatalna godzina; mi- 
nęła już jedynasta, a nasz weteran czuł się naj- 
zupełoićj zdrowym. Ponieważ sam już zaczął 
nie wierzyć w prawdziwość owćj przepowiedni, 
opowiedział zatćm rodzinieswojćj, owe  zdarze» 
nie podezzs wojny: powieść ta wprawdzie uczy» 
nila z razu na wszystkich członkach rodziny 
smutne jakieś wrażenie, ale następnie powróciła 
ogólva wesołość, ńa widok pogodnćj uśmiecha= 
jącćj się twarzy ojca familji. š 

Wkrótce zabrzmiał przy głośnym dźwięku kie» 
lichów, toast na długie życie i zdrowie pułko= 
wnika, na który wlaśnie chcial z podziękowaniem 
odpowiedzićć, kiedy zegar zaczął bić dwunastą. 
Nie zważając na to, napeloił sobie szklankę a- 
banasowym ponczem, i zuprzejmym ua wszy- 
stkie sirony ukłonem, wzniósł toast za zdrowie 
wszystkich obeenych, iponiósł szklankę do ust. 
W tćj chwili zabrzmiało ostatnie uderzenie dwu- 
pastćj, kielich wypadł z ręki pułkownika, który 
„zbladł nagle, i tknięty paraliżew, upadł bez 
życia na sofę, na którćj poprzednio siedział. 
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Jakie wrażenie sprawiło na wszystkich przyto= 
mnych to smutne zdarzenie, łatwo sobie kazdy 
wystawi. 


OSTATNIE USTRONIE. 


SON ET. 


Ubiegły życia mamiące motyle; 

Nie mogę żądać, ani się spodziewać, 
'Pachcędoi resztę, przepłakać, prześpiewać, 
 Uczuwać myślą dawnych pieszczot chwile. 


Tu żyć zacząłem, tu tchnienia wysilę. 
Może tu Laura wróci bluszcz zasiewać, 
Znanćj doliny uschłe kwiatki zlewać, 
I tu me imie, znajdzie na megile. 

> f 
Wtenczas, dolino, przez pamiątek tehnienia, 
Ty jéj me życie i zgon mój opowiedz, 
Niech choć za grobem zyskam jćj wspomnienia. 
Już w porcie życia przystaje wędrowiec, 
Ja nie zdołałem wzbudzić w aićj westchnienia, 
Może je kiedyś wznudzi mój grobowiec. 
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